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RZUCONE przez partię ha­
sło budowy „Tysiąca szkół 
na Tysiąclecie” znalazło 

w województwie katowickim, 
szeroki odzew, przejawiają­
cy się znaczną ofiarnością 
społeczeństwa. Podejmując ha­
sło społecznego budownictwa 
szkół, opracowano dla woje­
wództwa katowickiego plan bu­
dowy 683 obiektów szkolnych 
o 5.100 izbach lekcyjnych, in­
ternatach, zakładach oświato­
wo - wychowawczych z 2.170 
miejscami oraz 5.200 izb dla 
nauczycieli.

W podanych wyżej liczbach, 
w planie ogólnowojewódzkim 
znajdują się i takie obiekty, 
jak młodzieżowy ośrodek szko­
leniowo - turystyczny w Kato­
wicach, szkoła klimatyczna z 
internatem w Wiśle — dla 
dzieci wymagających opieki le­
karskiej — zakład dla dzieci 
niewidomych w Tychach, za­
kład dla dzieci moralnie za­
niedbanych w Pszczynie, dom 
uzdrowiskowy dla nauczycieli 
w Ustroniu?

W latach 1960—1961 na bu­
downictwo szkolne -w woje­
wództwie katowickim przezna­
cza się 3 miliardy złotych. Przy­
puszcza się, że od społeczeń­
stwa zebranych zostanie ponad 
1 miliard złotych.

O wielkiej ofiarności społe­
czeństwa śląskiego niech świad­
czą liczby. Oto w roku 1959 na 
Społeczny Fundusz Budowy 
Szkół w województwie kato-

przedstawiciele W

Rady Państwa
■ Rlgfcandra Źewdzkiep

Przewodniczący Rady Pań. 
stwa przyjął członków Prezy­
dium ZG ZNP w osobach: pre­
zes — J. Kwiatek, wiceprezes.' 
— St. Kwiatkowski, Wł. Osia- 
dacz, Wł. Ozga oraz skarbnik 
H. Dzienisiewicz.

Prezes. Ząrzadu Głównego 
oraz członkowie delegacji poin. | 
formowali A. Zawadzkiego o ak­
tualnych pracach Związku wy­
nikających z uchwał VII Zjaz­
du Delegatów ZNP. Obszernie 
poruszono również sprawę dzia­
łalności nauczycieli we Froncie 
Jedności Narodu i radach naro­
dowych, a w szczególności u- 
dzialu nauczycielstwa w ak­
cjach związanych z Tysiącle­
ciem Państwa Polskiego.

W zakończeniu przewodni­
czący Rady Państwa w serdecz­
nych słowach życzył nowemu 
Zarządowi ZNP najbardziej 
owocnych wyników w jego pra­
cy.

wickim zebrano 186 milionów 
złotych, a w roku ubiegłym — 
222 miliony złotych. Sami ucz­
niowie w roku 1959 zebrali 2,5 
min zł, uzyskując te pieniądze 
ze sprzedaży makulatury. W 
minionym zaś roku uczniowie 
zebrali 4.064.000 zł. Młodzież 
szkolna z zebranych pieniędzy 
buduje już własną szkołę — 
pomnik.

Do roku 1965 na terenie wo­
jewództwa katowickiego pow­
stanie 168 szkół-pomników. V 
tym samym czasie Częstocho­
wa otrzyma 19 szkół podstawo­
wych piętnastoizbowych, dwa 
gmachy szkół licealnych, gmach 
szkoły specjalnej, kompleks bu­
dynków Studium Nauczyciel­
skiego, Dom Dziecka, dwa 
przedszkola i jeden budynek 
dla szkolnictwa zawodowego 
Koszt budowy tych obiektów 
pochłonie sumę 240 milionów 
złotych.

Przewodniczący Miejskiego 
Komitetu Społecznego Fundu­
szu Budowy Szkół — I sekre­
tarz Komitetu Miejskiego PZPB 
w Częstochowie — Stanisław 
Jędras, przemawiając ostatnie 
na uroczystości podpisania aktu 
fundacyjnego szkoły - pomnika 
w Hucie „Bierut” stwierdził 
iż załogą huty zadeklarowała 
wpłaty w wysokości 9,5 min z 
na budowę fundowanej prze: 
siebie szkoły. Jednocześnie St 
Jędras stwierdził, że do chwil 
obecnej w Częstochowie odda­
no do użytku nowe szkoły pod­
stawowe przy ul. Warszawskiej 
na Stradomiu, w Wyczerpach 
i w Błesznie. Ze środków ze­
branych dzięki ofiarności spo­
łeczeństwa Częstochowy pow­
stała pierwsza w naszym mie­
ście szkoła-pomnik przy ulicj 
Warszawskiej 29.

Z budownictwa DBOR odda­
no do użytku dwa gmachy 
szkół podstawowych.

W budowie znajduje się dru­
ga szkoła - pomnik na Lisińcu 
oraz dwie szkoły wznoszone 
przez DBOR.

Dzięki oddaniu do użytku 
wymienionych obiektów szkol­
nych sytuacja w szkolnictwie 
częstochowskim uległa popra­
wie. Zagęszczenie klas obniży 
się z 74 do 63 uczniów na jed­
ną salę lekcyjną. Jeżeli za­
twierdzony plan inwestycyjny 
zostanie w pełni zrealizowany 
w 1965 roku nastąpią dalsze 
korzystne zmiany. W szkolnic­
twie średnim sytuacja lokalo­
wa nie ulegnie na razie poważ­
niejszej poprawie. Odnosi sic 
to również do szkolnictwa za­
wodowego.

Z dotychczasowego przebiegu 
akcji zbiórkowej wynika, że 
w społeczeństwie Częstochowy 
wzrasta stale zainteresowanie 
budownictwem szkół, że wzma­
ga się ofiarność na rzecz SFBS. 
Wprawdzie w roku 1959 plan 
zbiórkowy został wykonany za­
ledwie w 94 procentach, w ro­
ku 1960 został wykonany i prze­
kroczony o 701.953 zł. Globalna 
kwota wyniosła 9.287.953 zł.

WITOLD MIELCZAREK
Częstochowa

MIANEM „dokumentów najbar­
dziej ludzkich” nazwał kie­
dyś Lenin listy, które otrzy­
mywał od ludzi. Mówił wów­
czas, że dzięki tym listom 
może dowiedzieć się o wiele 

więcej niż z urzędowych sprawozdań 
i pism o sprawach, które ludzi nurtują, 
o sprawach, którymi się interesują, o ich 
kłopotach i troskach, a więc o samych 
ludziach.

Powiedzieć tak można również o li­
stach Lenina. Wśród olbrzymiej spuściz­
ny: prac naukowych i publicystycznych, 
które pozostawił, listy pisane do rodziny 
są wspaniałymi najbardziej ludzkimi do­
kumentami. Listy do matki, sióstr i bra­
ta pozwalają nam widzieć Lenina w je­
go życiu codziennym: z jego sprawami, 
troskami i radościami, choć nie raz mu­
limy czytać między wierszami. Wskazują 
nam wiele cech charakteru, które przez 
jego prace naukowe, a nawet działalność 
społeczną oświetlone są niedostatecznie, 
pozostawione w cieniu. Listy Lenina są 
zwykle krótkie, zwięzłe, brak w nich wy­
lewności, której jak i wszelkiego gadul­
stwa nie lubił nigdy. Lenina — skąpiącego 
sobie czasu na sprawy osobiste — widzi­
my dzięki tym listom i tylko jedynie przez 
nie jako syna, męża i brata.

W 1893 r. rozstaje się z rodziną na 
dłużej, wyjeżdżając do Petersburga. Odtąd 
rzadko już i na czas krótki widuje się 
ze swymi najbliższymi przebywając naj­
pierw w więzieniu, na zesłaniu, potem 
na emigracji aż do 1917 roku.

Datę 1894 r. nosi pierwszy Ust pisany 
do młodszej siostry Marii, uczennicy 
gimnazjum w Moskwie. Choć sam jest 
miody (23 lata.) troszczy się o rodzeń­
stwo: o postępy w nauce, o podręczniki, 
o rozrywkę i odpoczynek. Nie możemy 
zapomnieć, że korespondencję tę prowa­
dzono w warunkach cenzury carskiej.

„Trudno zaiste... prowadzić korespon- 
cję tak jakby się chciało” — pisze Lenin 
w liście do siostry. Ale i na to znale­
ziono sposób, otóż wiele listów pisano 
atramentem sympatycznym. Były .to listy 
zawierające wzmianki o ludziach, z któ­
rymi Lenin współpracował. Listy te jed­
nak po przeczytaniu niszczono i żaden 
z nich nie zachował się. Pisano je naj­
częściej między wierszami zawierającymi 
mniej więcej treść obojętną, lub na kart­
kach książek i gazet załączonych do li­
stów pod jakimś bądź pretekstem.

Z listów Lenina do rodziny, a szczegól­
nie do najstarszej siostry — Anny po- 
znajemy w dużej mierze warsztat pracy 
Lenina w okresie przygotowania do pu­
blikacji różnych dziel bądź to z zakresu 
ekonomii, bądź filozofii. Anna pomaga 
mu w zdobyciu odpowiedniej literatury. 
Anna robi korektę jego prac, Anna szuka

ALEKSANDRA OŻÓG
wydawcy. Jest to jednak odrębne zagad­
nienie i dlatego nie zatrzymuje się nad 
tym dłużej.

Na podstawie listów Lenina możemy 
zaobserwować stałość przekonań i wiary 
w słuszność sprawy, o którą walczy; 
ani cienia wahań czy wątpliwości. W li­
stach pisanych z więzienia, z zesłania, 
emigracji nie znajdujemy nic, co byśmy 
mogli nazwać skargą na swój los, a były 
to listy do osób najbliższych, którym 
mógłby się zwierzyć, wobec których mógł 
być zupełnie szczery.

Lenin niewątpliwie posiadał twardy, 
odporny charakter, niełatwo się załamy­
wał, ale czy nie miał trudnych okresów 
w życiu? ftliał i cierpiał nie raz. W li­
stach do matki, które były szczególnie 
czule, nigdy nie pisał o tym. Wiedział, 
że wiele musiała wycierpieć z powodu 
swoich dzieci. Los jej nie oszczędzał, by­
ła matką rewolucjonistów. Wiedział, że 
swoją działalnością polityczną przyspa­
rza matce wiele niepokoju, starał się 
więc zaoszczędzić tych smutnych często 
wiadomości. Z ogromną natomiast tro­
ską dopytuje się o zdrowie, o samopo­
czucie. „Martwię się — pisze w 1909 ro­
ku — że macie zimne mieszkanie. Żebyś 
się tylko nie przeziębiła... Czy nie można 
by czegoś zrobić, np. wstawić mały że­
lazny piecyk?”

W czasie pobytu na emigracji często 
pisał, że tęskni, że chciałby ją zobaczyć. 
Wzruszające są te proste i krótkie listy 
syna do matki.

Od 1900 roku udało się Leninowl tylko 
dwa razy zobaczyć z matką. W 1902 r. 
spędziła dwa miesiące z nim i Anną w 
Longuivy, w północnej Francji. Po raz 
drugi i to już ostatni udało się im spot­
kać w Sztokholmie, dokąd w tym celu 
pojechała z córką Marią w 1910 r. Umar­
ła w lipcu 1916 r.

Listy Lenina ukazują jego umiejętności 
przystosowania się do warunków, w któ­
rych się znalazł nie z własnej woli. Po­
trafił je jak najlepiej wykorzystać dla 
swej pracy i racjonalnego wypoczynku.

„Co wieczór przed snem gimnastyko­
wałem się z wielką przyjemnością i po­
żytkiem. Człowiek tak się zazwyczaj roz­
ruszał, że nawet w największe mrozy, 
kiedy w celi było piekielnie zimno, ro­
biło się ciepło, a potem spało się znacz­
nie lepiej”') — wspomina w liście z lu­
tego 1898 r. swój pobyt w więzieniu pe- 
tersbuskim i bratu Dymitrowi, który w 
tym czasie siedzi w więzieniu, radzi: 
„Mogę polecić bardzo dobre ćwiczenia 
(choć może komiczne) — 50 skłonów do 
ziemi, jak przed ikoną. Wyznaczyłem 
sobie właśnie taką porcję — i nic sobie

■ tego nie robiłem, że dozorca podgląda­
jąc przez judasza, dziwił się ogromnie, 
skąd też taka pobożność u osobnika, któ­
ry ani razu nie zechciał pójść do kaplicy 
więziennej?”’).

W każdych warunkach, jak wspom­
niałam, wykorzystuje maksymalnie czas 
na pracę, w ten sposób określając np. 
monotonny bieg dni na zesłaniu „jeden 
dzień tym się tylko różni od drugiego, 
że dzisiaj czytałem taką książkę, jutro — 
inną... dzisiaj piszę jedną pracę, ju­
tro — inną”.

W innym liście, na podstawie własnych 
doświadczeń, radzi swoje siostrze Marii: 
„rozłożyć racjonalnie pracę nad posiada­
nymi książkami w ten sposób, żeby ją 
urozmaicić: pamiętam doskonale, że 
zmiana lektury lub rodzaju pracy — 
z przekładu na lekturę, z poważnej lek­
tury na beletrystykę — bardzo dobrze 
robi. Czasem pogorszenie nastroju — 
dość jednak zmiennego w więzieniu — 
zależy po prostu od znużenia monoton­
nymi wrażeniami lub jednostajną pracą 
i wystarczy zmienić ją, żeby odzyskać 
równowagę i opanować nerwy”

W dni wypełnione po brzegi pracą 
wplata Lenin umiejętnie rozrywki np. 
podczas pobytu na Syberii: polowania, 
jazda na łyżwach, gra w szachy, zajęcia 
gospodarskie; na emigracji długie, piesze 
spacery i na rowerze w okolice miast 
i na przedmieścia. Najbardziej jednak 
interesuje Lenina człowiek, którego spo­
tyka. W spotkaniach tych przejawia 
umiejętność chwytania rzeczywistości na 
gorąco, pojmowanie nastrojów mas, wy­
snuwanie ogólnych wniosków z obser­
wacji poszczególnych faktów, wiązania 
abstrakcyjnych ideałów i teorii z życiem 
W wiciu listach przejawia wzruszając} 
wprost stosunek do ludzi, z którymi los 
go zetknął, interesuje się ich warunkami 
materialnymi, pomaga w nieszczęściach; 
raz odwozi chorą kobietę do szpitala od­
dalonego o kilkadziesiąt wiorst, pomaga 
zesłańcowi polskiemu, Promińskiemu 
któremu „z niewiadomych przyczyn 
zmniejszono zapomogę z 31 rubli mie­
sięcznie (a ma pięcioro dzieci) do 21 ru­
bli”, pisze o tym w liście do matki pro­
sząc równocześnie, aby 
dzieci Promińskiego.

Plan pracy ZNP
na I kwartał 1961 r
PREZYDIUM Zarżą 

du Głównego ZNP 
obradowało w 
dniu 13 stycznia 
br. nad projektem 
planu na I kwar­

tał. Jakkolwiek wobec zbliża­
jącego się Plenum KC PZPR, 
które ma być poświęcone za­
gadnieniom oświatowym, a 
także w związku ze zbyt krót­
kim okresem pracy nowego 
Zarządu plan z konieczności 
jest jeszcze niepełny, mimo to 
nowy Zarząd Główny stanął 
na stanowisku — jak to w za­
gajeniu podkreślił prezes Józef 
Kwiatek — że praca choćby z 
planem niepełnym i wycinko­
wym jest na pewno czymś 
lepszym aniżeli praca w ogóle 
bezplanowa. Plan ten., dla 
którego przedyskutowania 
zwołano Prezydium, 
zaczątkiem planu 
wego, jaki trzeba 
najbliższym czasie 
w najogólniejszych
na całą niemal kadencję.

U podstaw planu pracy no­
wego ZG ZNP leży założenie, 
że treść i zadania Związku 
Nauczycielstwa Polskiego są 
jednoznacznie określone wska­
zaniami Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, uchwałami 
władz ruchu zawodowego i 
VII Krajowego Zjazdu Dele­
gatów ZNP oraz postanowie­
niami statutu związkowego. 
Wiążą się one najściślej z 
realizacją programu rozwoju 
życia społeczno-politycznego, 
gospodarczego i kulturalnego 
w ogóle, a oświatowego w 
szczególności. Plan pracy ZG 
ZNP, dyskutowany na posie­
dzeniu Prezydium w dniu 13 

Fstycznia, stanowi fragment te­
go działania, który Zarząd) (Dokończenie na str. 6)

przysłała coś dla

Lenina. Zawsze 
czynnym życiu

Dzieci — to słabość 
udzielał im w swym 
wiele miejsca, choć swoich nie posiadał 
Interesował się dziećmi przyjaciół, a na­
wet przywiązywał się do nich bardzo. 
Dzieci odwzajemniały mu się nie mniej­
szym przywiązaniem. W jednym z listów

(Dokończenie na str. 5)
>) W. I. Lenin, Dzieła, t. 37, str. 90, 91.
:) Tamże.
•) W. I. Lenin, Dzieła, t. 37, str. 273.
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ma być 
długofalo- 
będzie w 

opracować 
zarysach

Główny będzie realizował 
roku 196J oraz w latach na­
stępnych.

Z POWSZECHNEGO dą­
żenia do wzrostu pozycji 
i roli oświaty i nauki W 

budownictwie socjalistycznym 
wysuwają się w planie pracy. 
ZG przede wszystkim zadania 
w zakresie działalności ideowo* 
pedagogicznej 
oświatowej, 
opracowanie 
których wykonanie przyczyni 
się do pełniejszego włączenia 
ZNP do realizacji założeń wy­
nikających z zapowiedzianego 
na Zjeżdżie Delegatów Plenum 
KC PZPR w sprawach oświa­
ty.

■Wkroczyliśmy w okres przy*, 
gotowań do wyborów do rad 
narodowych i Sejmu. Równo-, 
cześnie zbliża się czas, w któ-' 
rym zgodnie z postanowienia- ' 
mi statutu należy przeprowa* 
dzić wybory do zarządów 
ognisk związkowych. Prezy­
dium ZG ZNP po wnikliwej 
dyskusji postanowiło zgodnie 
z projektem planu pracy prze­
prowadzić akcję wyborczą do 
ognisk w okresie kampanii 
wyborczej do Sejmu i rad na- ' 
rodowych. Tak więc już W 
najbliższym czasie, tj. w mar­
cu i kwietniu powitamy nowa 
władze w ogniskach związko­
wych,, w maju i czerwcu — w 
oddziałach powiatowych, a 
wiosną 1962 r. również w okrę­
gach.

Przeprowadzenie wyborów 
do ognisk w okresie kampanii 
wyborczej 
rodowych 
wykazała 
ogniskom 
rzyść. Wybory do ognisk prze­
biegać bowiem będą w okre­
sie ogólnego ożywienia poli­
tycznego w kraju, co oznaczaj

i społeczno. 
Przewiduje się/ 
szeregu zadań.

do Sejmu i rad na- 
powinno — jak to 
dyskusja — wyjść 

związkowym na ko-

Przyczyny odsiewu w szkołach podstawowych według opinii rodziców, uczniów i nauczycieli
q®a eros A wstępie kilka 

¥ ustaleń terminolo-
B^fŚBM gicznych o ogol­
ił ? . niejszym charak- 
" • A! terze, gdyż wy­

dają się one nie­
odzowne w celu jednoznacz­
nego sprecyzowania treści i 
zakresu opisywanego w tym 
artykule zjawiska.

Zacznę od próby określenia 
pojęcia „niepowodzenia szkol­
ne”, gdyż jest ono — jak są­
dzę — nadrzędne w stosunku 
do „odsiewu szkolnego”. Otóż 
pojęciem „niepowodzenia 
zkolne” posługiwał się będę 

w odniesieniu do tych sytu­
acji, które charakteryzują się 
występowaniem wyraźnych 
■ozbieżności pomiędzy wyma­
ganiami dydaktyczno-wycho­
wawczymi szkoły a postawą 
uczniów oraz uzyskiwanymi 
przez nich wynikami naucza­
nia.

Tak rozumiane niepowodze­
nia mogą mieć charakter bądź 
ukryty, bądź jawny.

Niepowodzenia ukryte wy­
typują wówczas, gdy nauczy­

ciel nie stwierdza braków w 
wiadomościach, umiejętnościach 
i nawykach ucznia, mimo że 
braki te — z punktu widzenia 
.wymagań programowych — 
rzeczywiście mają miejsce. Z 
niepowodzeniami jawnymi ma­
ny z kolei do czynienia w tych 
sytuacjach, kiedy nauczyciel 
stwierdza występowanie okre- 
-lonych braków w zakresie o- 
panowywanych przez ucznia 
reści i w rezultacie ocenia 
wyniki jego pracy jako „nie­
dostateczne”.

Jeżeli ccena niedostateczna 
lie obejmuje całorocznych re­
zultatów ’ pracy ucznia, to 
wówczas stanowi ona wyraz 
tjawnionego przez nauczycie­

la opóźnienia danego ucznia 
,v nauce. Możliwie wczesne 
wykrycie opóźnienia umożliwia ' 
ja ogół jego likwidację i nie ■ 
musi prowadzić do tak pejora- , 
tywnych następstw, jak np. 
drugoroczność, albo odsiew | 
szkolny.

Jeżeli natomiast ocena nie-! 
dostateczna odnosi się do wy- 
ników całorocznej pracy ucz- l 
nia, to uczeń musi wówczas: 
powtarzać klasę, co dość często i

1 — jak to np. podkreśla M. 
Falski1) — prowadzi do odsie­
wu szkolnego, tzn. całkowitego 
przerwania nauki w szkole 
przed jej ukończeniem.

Zjawisko odsiewu jest oczy­
wiście wysoce niepożądane. 
Szczególnie szkodliwe okazuje 
się jednak ono w odniesieniu 
do szkoły podstawowej, któ­
rej ukończenie jest obowiąz­
kiem każdego normalnego 
dziecka w wieku 7—14 lat (w 
przypadkach szczególnych ok­
res ten przedłuża się do 16 ro­
ku życia). O społecznym za­
sięgu odsiewu szkolnego naj­
wyraźniej chyba świadczy 
fakt, że „w okresie 13 lat 
(1945—1958) odsiew w szkołach 
podstawowych objął sumarycz­
nie biorąc 2.258 tysięcy mło­
dzieży. Oznacza to, że mimo 
ogromnych wysiłków państwa, 
zmierzających do rozbudowy 
szkolnictwa i wielkich osią­
gnięć w tej dziedzinie, już w 
Polsce Ludowej weszło w życie 
ponad 2 miliony młodzieży bez 
ukończonej szkoły podstawo­
wej. Trzeba założyć, że poważ­
na część tej młodzieży popa­
dła w powrotny analfabetyzm, 
co z punktu widzenia społecz­
nego jest zjawiskiem groź­
nym”2). Powagę sytuacji łago­
dzi wprawdzie fakt, że ostatnio 
odsiew uczniów zmniejszy) się 
znacznie w porównaniu z okre­
sem bezpośrednio po wyzwole­
niu i nadal wykazuje tendencje 
spadkowe. O ile bowiem w ro­
ku szkolnym 1947/1948 aż 
319.900 dzieci przerwało naukę 
w7 szkole podstawowej przed 
ukończeniem klasy VII, o tyle 
w roku 1957/1958 liczba tych 
dzieci zmalała już do około 
100.009. Jednak i ta liczba 
ciągle jeszcze musi budzić po­
ważne obawy.3)

W tej sytuacji nie trzeba 
chyba uzasadniać potrzeby pro­
wadzenia systematycznych i 
możliwych wszechstronnych 
badań nad przyczynami nie­
powodzeń szkolnych, a w 
związku z tym — nad przy­
czynami zjawiska odsiewu 
szkolnego.

Nie ulega wątpliwości, że 
znajomość przyczyn jakiegoś 
pejoratywnego zjawiska ułat­
wia w poważnym stopniu, a

Dr Czesław Kupisiewicz
przeważnie wręcz warunkuje 
prowadzenie skutecznej z nim 
walki. Ujawnienie istotnych 
przyczyn odsiewu szkolnego 
mogłoby np. w decydującej 
mierze przyczynić się jeśli już 
nie do likwidacji, to przynaj­
mniej do poważnego ogranicze­
nia jego rozmiarów.

Wstępna próba tego rodzaju ba­
dań podjęta została w roku szkol­
nym 1959/1960 przez Katedrę Dydak­
tyki UW. 4). Celem prowadzonych 
badań było zebranie opinii na te­
mat przyczyn odsiewu szkolnego 
od: byłych uczniów Jednej ze 
szkół podwarszawskich, którzy 
opuścili szkołę przed ukończeniem 
klasy VII, od rodziców tych ucz­
niów' oraz od zainteresowanych 
nauczycieli. Badaniami objęto łącz­
nie 15 dzieci urodzonych w latach 
1942, 1943 i 1944. Imienną listę dzie­
ci sporządzono na podstawie dzien­
ników lekcyjnych. Dla każdego z 
byłych uczniów założono oddziel­
ną teczkę, w której znalazły się 
następujące materiały: ankiety 
(wypełnione przez byłego ucznia 
oraz jego rodziców’ i nauczycieli); 
protokóły z przeprowadzonych wy­
wiadów (rozmawiano z byłym ucz­
niem oraz jego rodzicami i nauczy­
cielami); . odpisy opinji 1 charakte­
rystyk byłego ucznia, wydane 
przez szkołę w okresie poprze­
dzającym jego odejście oraz dane 
na temat stanu zdrowia byłego 
ucznia z czasu jego pobytu w 
szkole. Ponadto wykorzystano rów­
nież dzienniczki uczniowskie (nie­
którzy z byłych uczniów wręcz 
pieczołowicie je przechowywali) 
oraz dane z dzienników lekcyjnych, 
dotyczące postępów w nauce by­
łych uczniów.

Analiza uzyskanych materia­
łów umożliwiła określenie 
przyczyn, które według opinii 
badanych osób spowodowały 
przedwczesne odejście dziec­
ka ze szkoły. Pozostałe mate­
riały wykorzystano w zasadzie 
w celu ustalenia stopnia praw-> 
dopodobieństwa podawanych! 
przez byłych uczniów i ich ro- ; 
dziców przyczyn przerwania | 
nauki.

A oto, wyniki przeprowadzo-1 
nych badań:

Nauczyciele nie uchylali się 
od długich niekiedy rozmów na ■ 
temat przyczyn odsiewu ba- I 
danej grupki dzieci i wykazy­
wali dobrą na ogół znajomość | 
warunków środowiskowych: 
swoich byłych uczniów. i

Główne przyczyny odsiewu 
szkolnego w odniesieniu do 
interesującej nas grupy osób 
stanowią, zdaniem nauczycieli, 
przede wszystkim brak nale­
żytej opieki ze strony domu, 
ujemny wpływ młodzieży po­
zaszkolnej, brak zdolności oraz 
niewłaściwy stosunek rodziców 
do nauki i szkoły. Nieco 
mniejszą wagę przykładają do 
złych warunków materialnych, 
długotrwałej choroby dziecka, 
wagarów i lenistwa.

Rodzice dopatrują się przy­
czyn odsiewu również w braku 
dostatecznej opieki nad dziec­
kiem ze strony domu, w ujem­
nym wpływie kolegów, w złych 
warunkach materalnych i w 
długotrwałej chorobie. Wysu­
wają jednak i takie powody 
jak „uprzedzenie” nauczycieli 
w stosunku do dziecka, wagary 
i brak zdolności.

Uczniowie przyczyny swych 
niepowodzeń widzą w lenistwie 
i niechęci do nauki, w chęci 
materialnego uniezależnienia 
się do rodziców (praca zarob­
kowa), w niewłaściwym sto­
sunku szkoły do dzieci opóźnio­
nych w nauce i w braku opie­
ki ze strony domu.

Przytoczone powyżej opinie 
na temat przyczyn odsiewu 
szkolnego pokrywają się na 
ogół ze sobą — wyłączając wy­
powiedzi byłych uczniów, któ­
re zasługują na odrębne omó­
wienie — w zakresie podsta­
wowych źródeł zła. Wyjątek 
stanowią jedynie te wypowie­
dzi nauczycieli, w których ak­
centują oni „niewłaściwy sto­
sunek rodziców do nauki i 
szkoły”, oraz wypowiedzi ro­
dziców, w których dali oni wy­
raz przekonaniu, że „uprzedze­
nie szkoły do ich dziecka” jest 
jedną z głównych przyczyn 
odsiewaj. W związku z tą roz­
bieżnością należy nadmienić, iż 
w toku badań niejednokrotnie 
stwierdzano dość wyraźny 
wpływ postawy dziecka, które 
uważało się za „skrzywdzone 
przez szkołę”, na postawę i 
stanowisko jego rodziców wo­
bec szkoły. Wydaje się jednak,

ii tego rodzaju sytuacji można 
było uniknąć, gdyby kontakty 
szkoły z domem rodzicielskim 
były częstsze i mniej oficjal­
ne.

Analiza wypowiedzi byłych 
uczniów wykazuje z kolei, że 
podają oni przyczyny dość róż­
ne od tych, które wymieniali 
ich rodzice i nauczyciele. Tak 
np. dzieci nie przywiązują po­
ważniejszego znaczenia do wa­
runków materialnych rodziców, 
a także nie uważają, że „złe to­
warzystwo” stanowi źródło 
przerwania nauki. Większość 
oadanych chłopców stwierdza, 
że po prostu „nie chciało im 
się uczyć”, że czuli się w szko­
le skrępowani towarzystwem 
dużo niekiedy młodszych od 
siebie kolegów, że chcieli 
„mieć własne pieniądze”. Sto­
sunkowo niewielu byłych ucz­
niów uskarżało się na „uprze­
dzenie nauczycieli”, a i oni 
przyznawali, że ten właśnie ar­
gument okazywał się „najsku­
teczniejszy” w rozmowach z 
rodzicami. Zdaniem kilkorga 
dzieci konflikt ze szkołą zaczął 
się dopiero po pozostawieniu 
ich w tej samej klasie na drugi 
rok. Jeśli się ponadto zważy, 
że tylko dwoje spośród bada­
nych byłych uczniów nie było 
repetentami, to nie trudno bę­
dzie dostrzec, że pomiędzy dru- 
gorocznością a odsiewem szkol­
nym zachodzi ścisły związek. 
Drugoroczność znowu jest, za­
zwyczaj wynikiem nieujawnie- 
nia w porę przez szkołę zaczy­
nających dopiero narastać luk 
i braków w wiadomościach, u- 
miejętnościach oraz nawykach 
poszczególnych uczniów, a to 
stanowi już problem par excel- 
lence dydaktyczny. Wydaje się 
więc, że podnosząc jakość pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej 
można by było — przynajmniej

mieniem i poparciem ze strony 
rodziców, co niestety — jak 
to w wyniku badań stwierdzo­
no — nie zawsze ma miejsce. 
Niektórzy rodzice w ogóle nie 
interesują się postępami swoich 
dzieci w nauce, a nawet wypo­
wiadają się oni w ich obecnoś­
ci w siposób deprecjonujący 
znaczenie szkoły i studiów 
(,,...bo przy łopacie i tak więcej 
zarobi, niż po szkole”). Aby 
ten stan rzeczy zmienić na lep­
sze potrzebna jest chyba nie 
tylko tzw. „pedagogizacja ro­
dziców”.

-Wyników opisanych powyżej 
badań próbnych nie można o- 
czywiście uogólniać. Zarówno 
liczba objętych nimi dzieci, jak 
i jednostronność stosowanych 
metod nakazują w tym wzglę­
dzie pewną ostrożność.

Niektóre jednak wnioski wy­
dają się mieć charakter ogól­
niejszy, gdyż przytaczane są 
one i przez innych autorów, 
którzy prowadzili badania W 
odmiennych warunkach środo­
wiskowych, w innym czasie i z 
innymi grupami młodzieży5). 
Wydaje się więc, że:

— Odsiewowi ulegają przede 
wszystkim repetenci oraz ucz­
niowie, którzy przekroczyli już 
wiek szkolny.

— Walka ze zjawiskiem od­
siewu szkolnego wymaga sko­
ordynowanych wysiłków za­
równo szkoły, jak i domu. Nie­
małe w tym względzie znacze­
nie posiada właściwa organi­
zacja wolnego czasu dziecka.

— Wiele przyczyn odsiewu 
można usunąć podnosząc ja­
kość pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej szkoły oraz zwięk­
szając jej wpływ na środowis­
ko.

’) M. Falski „Ustrój szkolny", 
W pewnym stopniu — zapobiec I Przegląd Kulturalny nr 26 z dnia 
powstawaniu takich „nieszkod- i 25„cS?,rwB' 1960 
liwych” pozornie zjawisk, jak 1 ni*™’
np. różnorakie formy .opóźnień | wa isco. s. sos.
w nauce, jakie Z czasem pro- j Dane statystyczne przytaczam 
wadzą do następstw znacznie , z% wi'. Ozga, Op. cit. s 343; T. 
już poważniejszych (drugorocz- I Clecierska „Zagadnienia przed- 
ność), a nawet wręcz groźnych I .^P^wu młodzieży za
tor! ci Mirt 4= i ! średnlch”. Nowa Szkoła 1960,(OasiesV), rtzecz zrozumiała, ze i nr 12; a także S. Graf ,,L,ehrer- 
podej-TTbGWane przez szkołę wy- I folg und Lehrversagen”, Berlin 
siłki w tym kierunku musza, ! 19?.s'=L,!t103” ,
się. spotkać z pełnym zrozu- IM. Rzec?yckaP i T.d wlias* b k01*’
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W jednym z najmłodszych województw
Z Zielonogórsklem, a zwłasz­

cza z samą Zieloną Górą, ko­
jarzy się określenie: teren win­
nic. Poza tym Zielonogórskie — 
liczące około 800 tys. mieszkań­
ców — zajmuje pod względem 
powierzchni zalesienia pierwsze 
miejsce w skali krajowej, bo­
gate jest w zasoby węgla bru­
natnego, ma gęstą sieć dróg bi­
tych, kolejowych i PKS.

.Test jednak jeszcze inna cha­
rakterystyczna jego cecha: mło­
dość. Zielonogórskie jest młode 
nie tylko jako województwo, 
ale i wiekiem znacznej części 

* mieszkańców. W tej regule nau­
czyciele nie stanowią wyjątku 
— ponad 60 procent ma co naj­
wyżej 5-letni staż pracy.

O młodości i prężności Zielo­
nogórskiego świadczy nie tylko 
stale rozwijający przemysł i 
podnoszący się poziom rolnic­
twa, ale także rozwój placówek 
kulturalnych i burzliwe wprost 
tempo rozwoju szkolnictwa. 
Wystarczy stwierdzić, że pod­
czas gdy w latach 1957/58 uczy­
ło się 90 tys. młodzieży, to w 
bieżącym roku szkolnym — 
150 tys.

Symbolem tej młodości mogą 
być również nowe dzielnice 
mieszkaniowe powstające wo­
kół Zielonej Góry, której licz­
ba mieszkańców wzrosła z oko­
ło 24 tys. w okresie przedwo­
jennym do 50 tys.

Ratusz w Zielonej Górze

l^

przecież dobrze zorganizowana 
część rozrywkowa miałaby po­
ważny wpływ na podnoszenie 
poziomu kulturalnego młodych 
nauczycieli.

No, a poza tym sekcje. Do­
brze pracują zwłaszcza sekcja 
szkolnictwa zawodowego, opieki 
nad dzieckiem oraz wychowa­
nia przedszkolnego i pozaszkol­
nego. Być może in. In. dlatego, 
że zasięg ich działania jest naj­
bardziej konkretny. Przyjęła 
się w sekcjach ciekawa forma 
przekazywania zainteresowa­
nym placówkom opracowanych 
pisemnie doświadczeń z pracy 
przodujących nauczycieli 
np. z zakresu pedagogizacjl 
dziców.

Poważna liczba młodych
uczycieli stwarza konieczność 
zainteresowania się warunka­
mi ich dokształcania.

czy 
ro-

na-
Wieźa Branlborska w Zielonej Gńrze 
— położona na jednym z najwyz- 
zzych szczytów w okolicy Zielonej

Góry

♦

PRZY jednej ze staromiej­
skich uliczek, w czteroiz- 
bowym lokalu pracuje 

„sztab” wojewódzkiego Związ­
ku — Zarząd Okręgu Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

Realizacja rocznych, kwartal­
nych rozłożonych na miesiące, 
tygodnie i dni planów składa 
się na zwykły dzień pracy Za­
rządu Okręgu.

— Ale dzień dniu nierówny 
— mówi prezes Okręgu, kol. 
Wieliczko. — Nawet najlepszy 
plan nie obejmie wielu spraw, 
jakie niesie życie. Bywają dnie 
przeładowane konferencjami, 
zebraniami, dużą ilością intere­
santów. Wprost urwanie gło­
wy. Nie można zaniedbać tych 
narad, trzeba również przyjść z 
pomocą kolegom, którzy zwra­
cają się w 
Są jednak 
Wtedy jest 
pracę. Na 
przygotowywanie różnych ak­
cji, narad, zbieranie materia­
łów statystycznych, na analizę 
planowanej działalności i wie­
le innych nie zawsze efektow­
nych prac, których wykonanie 
konieczne jest jednak dla kie­
rowania całością działalności 18 
oddziałów powiatowych i 130 
ognisk skupiających 7 458 człon­
ków ZNP, w tym 6 499 związ- 
kowców-nauczycieli.

swoich 
chwile
czas na 
wyjazdy

kłopotach, 
luźniejsze 
codzienną 
w teren,

— Forma zaocznych studiów 
staje się coraz bardziej popu­
larna, ale studiujący pozosta­
wieni są właściwie swojemu lo­
sowi — stwierdza kol. Merena, 
który sam studiuje — zniechę­
ceni trudnościami, nierzad­
ko nieprzychylnym stosunkiem 
bezpośredniego zwierzchnika — 
rezygnują z tej formy nauki.

— Chcemy przyjść im z po­
mocą. Zbieramy obecnie kon­
kretne dane, przeprowadzamy 
rozmowy. Może da się utwo­
rzyć dla studiujących coś w ro­
dzaju kilku stałych punktów 
konsultacyjnych. No i jeszcze 
jedna sprawa — powiatowe bi­
blioteki pedagogiczne. Jak do­
tychczas, zaopatrzone są słabo i 
raczej przypadkowo. Otoczenie 
ich troskliwszą opieką przez 
oddziały powiatowe powinno 
dać konkretne rezultaty.

Jakie będq rady narodowe

Co wiemy 
o Ziemiach 
Zachodnich

CO wiemy o ich przeszło­
ści, o walkach toczonych 
tu przez szereg lat z nie­

mieckim możnowładztwem, c 
naszych zwycięstwach i klęs­
kach. Co wiemy, my na­
uczyciele, o życiu mieszkańców 
na tych ziemiach, o gospodarce 
prowadzonej tam w przeszłość, 
i dzisiaj? Co wiemy o wstecz­
nych siłach rewizjonistycznych 
W NRF, które roszczą pretensji 
do naszej granicy na Odrze 
Nysie? A co wie o Ziemiach 
Zachodnich i Północnych mło­
dzież szkolna?

Na pytania te, jak i na sze­
reg innych tyczących Ziem Za 
chodnich oraz naszych 
ków z Niemcami na j 
wieków 
kowcy i publicyści, 
znawcy tego problemu — jak 
prof. dr Gieysztor, min. I. Izy- 
d orczyk, red. E. Mencłewski, 
docent dr T. Jędruszczuk, prof. 
dr Z. Grabski, dr W'. Gębik i 
inni Wykłady prowadzone sł 
w ramach nowo utworzonego 
przez Zarząd Okręgu Stołeczne­
go ZNP Studium o Ziemiach 
Zachodnich. Tematy omawiane 
na Studium na pewno zaintere­
sują każdego, nauczyciel, 
szczególnie historyka czy polo­
nistę, zwłaszcza, że prowadzone 
są na wysokim poziomie. Ot 
najważniejsze z nich: „Rozwa 
żania nad historią i współczes­
nością”, „Walka na przestrzeni 
udeków o polskość Ziem Za­
chodnich i Śląska”, „Dzieje pol­
skiej granicy zaclwdniej n. 
przestrzeni wieków”, „Granic 
polsko-niemieckie w świetle 
umów międzynarodowych — 
Jałta — Poczdam”, „Niemieck 
Republika Demokratyczna’ 
„Rewizjonizm zachodnienie- 
miecki”, „Ziemie Zachodnie i 
Północne w Polsce Ludowej” 
.Zadania TRZZ w szkole”.

Studium zorganizowane zo 
stało dla nauczycieli Okręg; 
Stołecznego. Celem jego jest po 
głębienie wiedzy o przeszłości 
historycznych związkach Zien 
Zachodnich i Północnych z re 
sztą kraju oraz wszechstronn 
zapoznanie słuchaczy z dorób 
kłem Polski Ludowej na tyc! 
Ziemiach. Inicjatywa Okręg 
Stołecznego ZN? jest jak naj­
bardziej na czasie. Jak wiemy 
odradzające się w NRF siły re­
wizjonistyczne, powstawani 
tam różnego rodzaju towa 
rzystw i ziomkostw przejawia­
jących wrogi stosunek do na­
szych granic zachodnich, szero 
ko prowadzona propagand 
przeciwko Polsce Ludowej - 
skłaniać powinno każdego, 
szczególnie nauczyciela, do po­
szerzenia swych wiadomości r 
Ziemiach Zachodnich, poznani 
ich przeszłości i wyrobienia so 
bie obiektywnej orientacji poii 
tycznej na ten temat.

Jak dotychczas, wykłady cie­
szą się dużym zainteresowanie 
słuchaczy, których liczba z każ­
dym tygodniem wzrasta. Nie­
mniej .jednak nie ma powodów 
do pełnego zadowolenia. Jal- 
na miasto stołeczne i ilość pra 
cujących w nim nauczycieli •- 
frekwencja jest jeszcze mała 
Zachęca się więc wszystkich 
którzy jeszcze nie wzięli udział 
w wykładach i nie znają dzia 
łalności Studium — by uczest 
niczyli w prelekcjach. Odbywa­
ją się one w każdy wtorek, v 
godzinach od 17.30 do 19 w Sto­
łecznym Klubie Nauczyciel 
(ZG ZNP, Spasowskiego 6/8).

Po wysłuchaniu cyklu wykła 
dów słuchacze Studium , otrzy 
mają zaświadczenia ukończeni: 
go. Co jednak najważniejsze — 
wyniosą oni wiele cennnyc; 
■wiadomości, które można będzi 
•wykorzystać w pracy szkolne.

J M. R.

Przyjście z pomocą w reali­
zowaniu codziennych zadań sto­
jących przed nauczycielami 
przypominamy w ponad 60 
procentach młodymi) i stała, 
systematyczna praca w kierun­
ku pogłębiania procesu dalszej 
integracji społecznej — to za­
sadnicze zadania Zarządu Okrę­
gu ZNP w Zielonej Górze. Za­
dania te wytyczają główne kie­
runki działalności całemu Za­
rządowi, zwłaszcza jednak 
dwóm jego wydziałom: pedago­
gicznemu i pracy społeczno- 
nświatowej.

♦

PODSTAWOWA forma dzia­
łalności pedagogicznej to 
— jak we wszystkich wo­

jewództwach — konferencje 
•ejonowe.

eh stosun-j 
przestrzeni| 

odpowiadają nau- 
najleps

— Z „naukowej” części tych 
■onferencji jesteśmy — stwier- 
Iza kierownik Wydziału Peda­
gogicznego, kol. Merena — za­
dowoleni. Na ogół stoją one na 
wysokim poziomie. Gorzej z 
'zw. częścią towarzysko-związ- 
:ową. W zasadzie ogniska nie 
iopracowały się jeszcze jakichś 
bardziej atrakcyjnych form. A

kursów organizowanych przez 
Związek Teatrów i Chórów 
Ludowych, ZMW. Nasi koledzy 
wezmą udział w naradzie socjo­
logicznej itd. itd. W ten sposób 
nawiązujemy kontakty, zysku­
jemy popularnemu, autorytet.

TRZEBA stwierdzić, że 
efekty są. Uznanie władz 
dla działalności nauczy­

cielstwa woj. zielonogórskiego 
wyraża się nie tylko w słowach 
zachęty, ale przede wszystkim 
w realnej, konkretnej pomocy 
zarówno w poczynaniach wy­
chowawczych (np. pomoc w 
dziedzinie laicyzacji życia spo­
łecznego), jak i w sprawach by­
towych (np. mieszkania).

Warto podkreślić, że jakkol­
wiek w Zielonogórsklem nie ma 
specjalnego budownictwa mie­
szkaniowego, to dzięki syste-

RÓWNIE poważne zadania 
stoją przed wydziałem 
pracy społeczno-oświato- 

wej. Zacznijmy jednak od kil­
ku liczb. 6 287 nauczycieli woj. 
zielonogórskiego należy do róż­
nych organizacji społecznych w 
tym, dla przykładu, 428 nau­
czycieli pracuje w radach na­
rodowych przeważnie j 
przewodniczący różnych komi­
sji, 307 — należy do ZMW, 67

: nie nauczycielom. Prezesem 
Lubuskiego Towarzystwa Kul­
turalnego jest... także nauczy­
ciel.

Województwo zielonogórskie 
„dorobiło się” już swoich nau­
czycieli regionalistów. Niektó­
rzy z nich jak np. kol. Sauter, 
kol. Korcz — mają w tej dzie­
dzinie poważny dorobek. Za­
rząd Okręgu przeprowadza 
obecnie ankietę mającą na celu 

i zorientowanie się w zakresie i 
| rozmiarach tej działalności, a 
następnie koordynowanie jej.

Młodość województwa stwa­
rza i w dziedzinie pracy spo- 
łeczno-oświatowej trudności. 
Największa z nich — to brak 
instruktorów. Szkoli się ich 
ciągle wykorzystując wszelkie 
okazje, ale luki jeszcze istnieją.

No, I wreszcie kluby. Rosną 
jak przysłowiowe grzyby po 
deszczu: w Międzyrzeczu, w 
Żarach, w Nowej Soli. Ten 
ostatni cieszy się już zasłużo­
ną sławą i skupia całą miej­
scową inteligencję. Nauczyciele 
wodzą rej również i w innych 
nie nauczycielskich klubach, 
jak np. w Klubie Ateistów i 
Miłośników Ziemi Krośnień­
skiej w Krośnie. Ostatnio za­
proponowano nauczycielom z 
Głogowa zorganizowanie klubu

jako (jja miejScowej inteligencji.
— Nie mamy zresztą ambi-

— do ZMS, 220 — pracuje w CR — wyjaśnia kol. Berlińsk 
kółkach rolniczych, 1 450 — wj 
różnych organizacjach spół­
dzielczych.

— pracować wyłącznie pod 
\ swoją firmą. Wykorzystujemy 
wszelkie okazje, by włączyć się 
do działalności innych placó­
wek, dać z siebie coś, no i wy­
nieść korzyści dla szkoły. Bie- 
rzemy np. udział w organizo- 

। wanej w Zielonej Górze wysta- 
uśmiechem''prze- «ie plastyków, korzystamy z

— A już nie ma chyba pla­
cówki kulturalno-oświatowej, 
gdzie „nie wsadziliby swoich 
trzech groszy” nauczyciele — 
informuje z 1
wodniczący wydziału pracy 
społeczno oświatowej kol. Ber­
liński,

Sam zresztą jest jednocześnie, 
przewodniczącym Wojewódz­
kiego Związku Teatrów i Chó­
rów Ludowych. Kierownikiem 
poradni amatorskiej tego 
związku jest nauczyciel. Warto 
dodać, nawiasem, że tak poży­
teczna placówka udzieliła w 
ub. roku 340 porad — przeważ

Prochy I. Kosmowskiej
wracają do kraju

20 bm. zos.tały sprowadzone 
Berlina do kraju zwłoki Ire- 

Kosmowskiej, zasłużone., 
wyohowaczyni mło- 

lu

(Dokończenie na str. 5)

W poprzednich wyborach 
ponad 16 tysięcy nauczy­

cieli weszło do rad narodo- 
Wielu z nich bierze bardzo 
wych wszystkich szczebli, 
czynny udział w pracach prezy­
diów tych rad, często peini 
odpowiedzialne funkcje i roz­
wiązuje gospodarcze i kultu­
ralne problemy swego terenu. 
Z racji swych 
mają bezpośredni 
ludnością, a jako 
którym sprawy 
szkolnictwa są 
najlepiej znane, mogą wiele w 
tej dziedzinie zrobić.

Interesujące byłyby 
ogniw związkowych o działal­
ności nauczycieli-radnych. Z 
małymi wyjątkami opinie te 
były rzadko ujawniane i przy­
puszczać należy, że dopiero na 
wrotki czas przed wyborami, 
gdy i nauczyciele radni, i ogni­
wa związkowe, które tych 
nauczycieli na radnych wysu-

obowiązków 
kontakt z 
nauczyciele, 
oświaty i

najbliższe i

opinie

Nowe zadania
Sekcji Związkowych

przez nie tych spraw, często 
tylko od ich dobrej woli. Da­
lej: opieka nad zdrowiem nau. 
czyciela, zaopatrzenie spół­
dzielczych sklepów wiejskich, 
podwody, — również w po­
ważnym stopniu wpływają na 
jakość pracy ria uczy cielą w 
szkołę, na jego samopoczucie, 
stwarzają mu właściwy kli­
mat do pracy nad sobą, do 
podnoszenie swej wiedzy ogól­
nej i zawodowej, do polepsza­
nia wyników nauczania 1 wy­
chowania.

Jakie będą przyszłe rady 
narodowe, jacy ludzie do nich 
wejdą, co będą sobą repre­
zentować i jakie wartości 
wniosą — nie może być obo­
jętne naszej organizacji związ­
kowej. Kryteria, jakimi ogni­
ska, oddziały powiatowe, miej­
skie i okręgi ZNP kierować 
się będą wysuwając do rad 
narodowych nauczycieli, po­
winny być gruntownie prze­
myślane.

O działalności nauczycieli- 
radnych wiele mówiono na 
ostatnim Zjeżdzie Delegatów 
ZNP. Przypominano, że 16 tys, 
nauczycieli-radnych to duża 
siła i wiele przy jej pomocy 
można zrobić dla oświaty i 
szkolnictwa. Dodawano jednak, 
że w niektórych powiatach 
nauezyciele-radni wchodzą tyl­
ko do komisji oświaty. Tym­
czasem w innych komisjach 
rozstrzygają się sprawy szkol­
nictwa bez udziału nauczycieli. 
To należy zmienić. Nauczycie- 
le-radni powinni mieć — 
przez Związek, który ich wy­
sunął — przydzielane konkret­
ne zadania w komisjach: bud­
żetowych, drogowych, 
wania, finansowych itp.

Ale nie tylko o to 
jacy nauczyciele wejdą 
narodowych. Równie 
jest, jacy ludzie poza nauczy­
cielami wejdą do nich. Tu 
także Związek może odegrać 
poważną rolę. Znajomość miej­
scowych ludzi, autorytet nau- 
czyciela-wychowawcy, dyspo­
nowanie sprawną organizacją 
zawodową — może decydująco 
wpłynąć na skład w przyszłych 
radach.

Wszystkie ogniwa Związku 
powinny włączyć się czynnie 
do kampanii przedwyborczej. 
Jest to szczególnie ważne w 
gromadach, powiatach 1 mia­
steczkach. Nawiązanie kon­
taktu z ZMS i ZMW, z orga­
nizacjami społecznymi, stron­
nictwami politycznymi, zaan­
gażowanie się w komitetach 
Frontu Jedności Narodu, które 
całą akcję wyborczą będą ko­
ordynowały, ścisłe z nimi 
współdziałanie, organizowali 8 
zebrań, odczytów, szeroka 
akcja uświadamiająca —- oto 
najbliższe zadania.

Warto, by na zebrania ognisk 
w okresie kampanii przedwy­
borczej zapraszać także dzia­
łaczy oświatowych spoza nau­
czycielstwa, przedstawicieli or­
ganizacji społecznych, miejsco­
wą inteligencję 1 wspólnie oma­
wiać zadania, jakie staną przed 
nowymi radami.

Tymi wstępnymi 
ogólnymi uwagami 
rozpocząć dyskusję 
mat.

nęły, bardziej się uaktywnia 
— opinie te 
wane.

Zaraz po 
mówiono w 
cy radnym, 
konferencji, 
zespołów radnych - nauczycieli, 
o zachęcaniu do aktywnej 
działalności itp. Jednak zapal 
szybko minąj; nauczyciele-rad- 
ni pozostawieni zostali sami 
sobie. Związek przestał się 
nimi interesować, nie stawiał 
im zadań, nie inspirował ich 
działalności. Obie strony zo­
bojętniały. To samo zresztą 
było z nauczycielami-posłaimi.

Nasze ogniwa związkowe po­
winny były inicjować spotka­
nia radnych z nauczyciel­
stwem danego terenu, wspólnie 
omawiać działalność rady, 
wysuwać postulaty pod jej 
adresem, aby nauczyciele-radni 
mieli pewność, 
Związek i że 
pomoc liczyć.

Szczegółowa 
ności radnych 
oddziały powiatowe 
powinna być dokonana właś­
nie w okresie kampanii przed­
wyborczej. Nad tą oceną war­
to by się zastanowić i wyciąg­
nąć konsekwencje.

Wobec zwiększających się u- 
prawnień rad narodowych i 
zwiększania się odpowiedzial­
ności radnych należałoby już 
od zaraz sprawę wyborów do 
rad narodowych postawić na 
porządku dziennym zebrań 
wszystkich ogniw związkowych 
i rozpocząć — jak to się dzie­
je w Poznaniu — stałą, syste­
matyczną akcję.

Od składu przyszłych rad 
narodowych zależy np. mię­
dzy innymi powodzenie pracy 
nad przygotowaniem odpo­
wiednich warunków dla pro­
jektowanej reformy szkolnej. 
Upowszechnienie jej wśród 
społeczeństwa, zjednanie go 
dla tej sprawy i zapewnienie 
sobie jego pomocy — to waż­
ne zadanie. Budowa szkół, ich 
wyposażenie w sprzęt i po­
moce naukowe, dobra organi­
zacja doświadczalnych działek 
szkolnych, treska o stan dróg, 
o środki komunkacji, tworze­
nie internatów i stancji ucz­
niowskich w miastach powia­
towych, powiększenie funduszu 
stypendialnego — oto tylko 
niektóre prace przygotowaw­
cze rad narodowych związane 
z reformą szkolną.

Zagadnienie wysokiego po­
ziomu kadr nauczycielskich, 
ich dokształcanie itp. są w 
pewnym stopniu także uzależ­
nione od stosunku rad naro­
dowych do potrzeb nauczycie­
li, Nauczyciel musj być zwol­
niony od -ustawicznej troski o 
mieszkanie, będące na równi 
z klasą szkolną jego warszta­
tem pracy, w którym spędza 
wiele czasu na przygotowanie 
się do codziennej pracy szkol­
nej, Nie może, jak to się czę­
sto dzieje, mieszkać o kilka 
kilometrów od miejsca pracy, 
zajmować wspólnie z rodziną 
chłopską jedną izbę, gnieździć 
się na stryszku w pokoju 
przeznaczonym na pomoce 
naukowe, w kancelarii itp.

Poprawa tego stanu rzeczy 
zależy w dużym stopniu od 
rad narodowych, od doceniania

zostaną sformuło-

wyborach wiele 
Związku o pomo- 
o organizowaniu 
ba, klubów czy

że za nimi stoi 
mogą na jego

ocena
przez

działal- 
ogniska, 

i okręgi

wątpliwe, że w okresie tym ca­
ła organizacja związkowa musi 
skupić swe wysiłki wokół wy­
tworzenia właściwej atmosfery 
pracy w szkole socjalistycznej 
i podwyższania wyników nau­
czania i wychowania. Sekcje, 
stanowiąc naturalny pomost łą­
czący ogniwa związkowe ze 
wszystkimi typami szkolnictwa 
powinny sygnalizować w tej 
dziedzinie potrzeby, inicjować 
formy pracy i organizować 
właściwą pomoc nauczycielom. 
Wskazywano, że wśród tych 
spraw powinny się znaleźć za­
gadnienia związane z przebudo­
wą istniejących programów 
nauczania, pogłębianiem ich 
znajomości, prawidłowej inter­
pretacji i realizacji w codzien­
nej praktyce szkolnej. Zwróco­
no uwagę na zadania sekcji w 
walce o systematyczne zmniej­
szanie drugoroczności w szkole.

Badanie warunków pracy 
nauczyciela, ukazy w anie kie­
runków jej poprawy, sprawa 
oceny i upowszechniania wyko­
rzystania pomocy naukowych, 
współudział w projektowaniu 
nowych pomocy naukowych, or­
ganizowanie zespołów dla prac 
badawczych i eksperymental­
nych — szczególnie w dziedzi­
nie wiązania szkoły z życiem — 
to poważne zadania, których 
realizacja znajdzie większe 
szanse przez włączenie do tego 
procesu czynnika społecznego, 
jakim są Sekcje Związkowe.

W dyskusji podkreślono, że 
funkcja • wychowawcza reformo­
wanej szkoły musi się rozsze­
rzać i wychodzić poza mury 
szkolne, obejmować musi cało­
kształt 
wiązać się z życiem szerokiego 
środowiska szkolnego. Zjawią 
się tu nowe zadania i szerokie 
pole do inicjowania konkret­
nych prac i rozwiązań dla wszy­
stkich sekcji, a szczególnie sek­
cji szkolnictwa ogólnokształcą­
cego i zawodowego oraz opieki 
nad dzieckiem i wychowania 
pozaszkolnego.

Zmiany „in statu nascendi” 
1 zbliżająca się reforma szkolna 
stawiają przed ogółem nauczy­
cieli zwiększone zadania w za­
kresie przygotowania zawodo­
wego. Problemy te występowały 
w głosach wielu dyskutantów. 
Podkreślano, że kwalifikacje 
znacznej części nauczycieli na­
wet obecnie nie zawsze wystar­
czające okażą się tym bardziej 
niedostateczne w szkole zrefor­
mowanej. W tej sytuacji ko­
nieczne jest dalsze wzmożone 
rozwijanie wśród ogółu nau­
czycieli ruchu umysłowego, roz­
budzanie czynnej podstawy pe­
dagogicznej wyrażającej się w 
zamiłowaniu do czytelnictwa, 
podejmowaniu prac mających 
na celu podwyższanie wyksz­
tałcenia zawodowego uspraw­
nienie metod pracy pedagogicz­
nej. Konieczne staje się podję­
cie szerokim frontem dokształ­
cania i doskonalenia zawo­
dowego nauczycieli Stwier­
dzono, że sekcje powinny 
występować z inicjatywą i pro­
jektami w sprawie stworzenia 
i rozbudowania pełnego systemu 
umożliwiającego nauczycielom 
podwyższanie kwalifikacji bez

WYDZIAŁ Pedagogiczny 
Zarządu Głównego ZNP 
wytyczył nowe kierunki 

swej działalności. Są one wyni­
kiem prac przygotowawczych 
do VII Krajowego Zjazdu De­
legatów a następnie jego uch- 
z'ał i wniosków, które zostały 
podjęte w oparciu o przemówie­
nie I sekretarza KC PZPR tow. 
Wł. Gomułki, referat programo­
wy wiceprezesa WŁ Osiadacza 
i dyskusję zjazdową. Prace Wy­
działu Pedagogicznego koncen­
trować się będą wokół podsta­
wowych problemów:

— pomocy nauczycielom w doksz­
tałcaniu się 1 zdobywaniu coraz 
wyższych kwalifikacji;

— doskonalenia treści l metod 
pracy nauczycieli poprzez podno­
szenie ich poziomu ideowo-politycz- 
nego 1 przydatności zawodowej, 
zaznajamiania ogółu nauczycieli z 
Istotą problematyki zbliżenia szklo- 
ly do życia 1 Innymi aktualnymi za­
daniami szkoły współczesnej:

— oceny dotychczasowych wyni­
ków i podwyższania jakości pracy 
dydaktyczno-wychowawczej szkół.

Na tle tych założeń poważne 
zadania do spełnienia mieć bę­
dą Sekcje Związkowe. Ażeby 
Sekcjom Związkowym ukazać 
ich rolę w realizacji tych zało­
żeń, została zwołana w dniu 11 
stycznia 1961 r. narada przewod- 
liczących, wiceprzewodniczą- 
ych i sekretarzy Sekcji Zwią- 
kowych przy Zarządzie Głów- 
lym. Miarą,, jak wielką .wagę 
>rzy wiązu je do prac sekcji no­
wy Zarząd Główny, jest fakt, 
;e w konferencji wzięli liczny 
tdział członkowie' Sekretariatu 

Kol. Kol.: prezes — J.Kwiatek, 
Wiceprezesi ■— St.- Kwiatkowski 
i Wł. Ozga, sekretarz — K. Ku- 
.igowska oraz skarbnik — H. 
Dzienisiewicz.

Obrady zagaił prezez Zarządu 
Głównego, kol. J. Kwiatek, u- 
cazując węzłowe problemy w 
działalności sekcji dotyczące 
doskonalenia zawodowego i wa­
runków pracy. Referat na te- 
nat: „Podstawowe założenia w 
Izialalności Sekcji Związko­
wych” wygłosił kol. K. Makow­
ski. Sekretarz kol. K. Kuligow- 
ika na tle struktury wydziału 
pedagogicznego ukazała ko- 
deczność uporządkowania 1 
koordynacji prac sekcji w po­
wiązaniu z wydziałem pedago­
gicznym. Podstawy finansowe 
pracy sekcji omówił kol. F. Ka- 
■ubiński. W dyskusji zabierało 
głos kilkunastu mówców.

Przewodniczył najadzie kol. 
wiceprezes St Kwiatkowski

zajęć pozaszkolnych i

piana.

chodzi, 
do rad 
ważne

z 
;iy 
jatriotki, 
zzieży i działaczki ruchu 
.ibwego. Znaną była jako orga­
nizatorka pierwszych w Polsc. 
szkół rolniczych, dzialaczk. 
. publicystka „Zarania”, wice 
minister w Rządzie Lubelskim 
,v 1918 r. przewodnicząca To 
warzystwa Oświaty Demokra- 
.ycznej 
władz 
Stronnictwa 
.croliia 
organizatorka 
ofiar Strajku 
1937 r. i jako 
dzyna rodowej
.nocy Rewolucjonistom.

Zmarła w Berlinie dnia 2 
.ierpnia 1945 r. kilka tygodn 
po wyjściu z obozu koncentra 
eyjnego. Uchwałą Krajowe,. 
Rady Narodowej Irena Kos­
mowska została odznaczon; 
Krzyżem Grunwaldu I klasy.Zielona Góra — miasto winnic

Zdjęcia: Stanisław Ciaowicz

WCZASY zimowe w Kra­
kowie, w dniach od 28 
grudnia do 5 stycznia, już 

v założeniu pomyślane były 
jardzo dob.ze. Uwzględniono 
odzinne warunki nauczyciela, 

.ctóry mógł dni świąteczne spę­
dzić w gronie najbliższych, a 
la parę dni przed końcem ferii 
jowrócić już do miejsca pracy. 
Wczasy krakowskie przeznaczc­
ie były przede wszystkim dla 
tych koleżanek i kolegów, któ- 
zy w czasie całorocznej pracy 
de .mają możliwości żywszego 
kontaktowania się z imprezami 
artystycznymi. Ale w krakow- 
■kim pięknym internacie zna- 
azły się osoby, którym teatr 
lie jest obcy, stanowi ich pasję 
ycia i którzy sami prowadzą 

oracę w dziedzinie teatru ama- 
orskiego. Sądzę, że dla nich 
vczasy stały się niezmiernie 
pożytecznym wypoczynkiem.

Związek zapewni! uczestni­
kom dziesięciodniowych wcza- 
.ów obejrzenie szeregu przed- 
tawień bogatego krakowskiego 
•epertuaru, zakupując bilety z 
iunduszów związkowych. O- 
jlądano w Miejskim Teatrze 
Rapsodycznym orginalną w 
reści i formie „Szopkę kra­
kowską” opartą na tradycji lu­
dowej pastorałek, na motywach 
.Zielonego Balonika” i współ­
czesnej satyry. W Starym Tea­
trze bawiono się świetnie, po­
znając folklor krakowski na 
.Romansie z wodewilu”. Oby­
dwa przedstawienia dały prze­
bogaty materiał do poznania 
lawnego Krakowa, który wy­
trwale zwiedzano w godzinach 
przedpołudniowych, główny na- 
■isk kładąc na Wawel i muzea.I Znalazł się również czas na wy-

po- 
do- 
te-

cieczkę do Ojcowa i zwiedzenie 
tragicznego w swej treści mu­
zeum w Oświęcimiu...

Nowa Huta, przez wielu 
dziwiana po raz pierwszy, 
starczyła również i emocji
atralnych. Oglądano tam scenę 
najbardziej współczesną, co wy­
wołało ożywione dyskusje na 
temat treści i formy nowoczes­
nego teatru. Materiał do dysku­
sji stanowiły sztuki „Dziejowa 
rola Pigwy” i „Najokrutniejszy 
jest król”.

Teatr Kameralny pokazał 
nam „Candidę”, a w Teatrze im. 
Słowackiego ujrzeliśmy przeza­
bawną farsę „Łowcy głów” z 
występami Malickiej. Sylwest­
rowy wieczór spędziliśmy w 
Teatrze Kolejarza na amator­
skim przedstawieniu „Roman­
tycznego kochanka”.

Miłośnicy kina otrzymali bi­
lety na „Krzyżaków”. Byli tacy, 
co zabłądzili do Jamy Michali­
kowej na satyryczny program 
Tysiąclecia, obejrzeli „Straszny 
dwór” i znakomicie zagraną w 
Starym Teatrze „Śmierć komi­
wojażera”.

Życiu towarzyskiemu służyły 
nie tylko wspólne wycieczki, ale 
i spotkania, m. in. na zabawie 
sylwestrowej i zakończeniu tur­
nusu. Organizatorom należy się 
wdzięczność za stworzenie, od­
powiednich do możliwości in­
ternatowych, wygód. Wczasy 
krakowskie udały się pod każ­
dym względem. Nasuwają się 
następujące uwagi, zebrane 
m. in. z rozmów toczonych wśród 
uczestników. Wszyscy ocenili 
ten typ wczasów najbardziej 
pozytywnie, są one szczególnie 
cenne dla nauczycieli o zainte­
resowaniach humanistycznych.

1 bardzo 
pragnęłam 

na ten te-

„Nowe Tory”, członek 
naczelnych Polskiegi 

Ludowego, trzy 
posłanka na. Sejm 

funduszu dla 
Chłopskiego v, 

działaczka Mię
Organizacji Po­

Wczasy takie wysoko procentu­
ją w codziennej pracy nauczy­
cielskiej, bo przecież nauczy­
ciel jest w pierwszym rzędzie 
pośrednikiem między masami a 
kulturą...

Tę wysoką cenę, jaką dają 
nauczyciele wczasom kultural­
nym, mógł wyczuć w dyskusji, 
podjętej z uczestnikami wcza­
sów, kol. wiceprezes Osiadacz, 
gdy odwiedził dom wczasowi­
czów przy Alei Puszkina.

Jeżeli chodzi o efekt w za­
kresie krakowskich zdobyczy 
kulturalnych, bardzo doniosłą 
rolę spełnił niestrudzony prze­
wodnik, niewyczerpany w wie­
dzy informator, entuzjasta Kra­
kowa, kol. Czapik.

Jeśli zaś chodzi o dobó. 
uczestników, poza nielicznym 
wyjątkami, wszyscy korzystali 
pełną piersią z szerokiego odde­
chu krakowskiej kultury. Uwa­
żałbym za stosowne, rozbudo­
wując tego typu wczasy, sze­
rzej uwzględnić nauczycieli 
pracujących w zespołach arty­
stycznych a w programie prze­
widzieć dyskusje na temat oglą­
danych sztuk. Dyskusje tym ra­
zem ograniczały się do „długich 
rodaków rozmów” sięgających 
poza północ i do rozmów przy 
stolikach w jadalni.

Nie wszystkim nauczycielom 
odpowiadają najpopularniejszt 
wczasy „nic nierobienia”, a wy 
poczynek powinno się dostoso­
wać do zainteresowań nauczy 
cielą. Takimi najpopularniej 
szymi wczasami dla nauczyciel 
stwa będą wczasy typu krakow­
skiego. A płynie z nich korzyś 
ńie tylko osobista nauczyciel: 
ale i korzyść dla sprawy nau

W. GNIAZDOWSKI

Na tle referatów 1 w wyniku 
dyskusji uczestnicy narady
wskazali zasadnicze proble­
my i kierunki działalności Sek­
cji Związkowych. Podstawą 
działalności sekcji powinno stać 
się wiązanie ich pracy z pracą 
szkół, placówek oświatowo-wy­
chowawczych oraz ich zadania- 
ni dydaktyczno-wychowawczy­
mi. Seikcje powinny podejmo­
wać konkretne zadania dotyczą­
ce poprawy metod pracy nau­
czycieli. W tym zakresie staje 
się konieczne dopracowanie 
form współdziałania ogniw 
związkowych z ośrodkami me­
lodycznymi. Szczególna rola 
jrzypadnie tu właśnie sekcjom 
związkowym. „ . - -

Nadejście właściwej reformy odrywania ich od warsztatów 
szkolnej poprzedzi intensywny 
>kres przygotowawczy. Jest nie- (Dokończenie na str. 5)

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Jan Szewczyk — Nidzica. List

Wasz przekazaliśmy Wydziałowi 
Ekonomicznemu i Obrony Prawnej 
ZG ZNP z prośbą, aby na Wasze 
pytania dał odpowiedź w „Glosie”, 
ilbo przesłał Wam osobiście wyja­
śnienia.

Z. L. - pow. Jasio. Słusznie. Po­
myśleliśmy o tym 1 już w następ­
nym numerze naszego pisma ukaże 
się kolumna poświęcona tym prob­
lemom.

Rencista - Warszawa. W „Trybu­
nie Ludu” (nr 13) w notatce „Ren­
ty załatwia się szybciej” podano 
wyjaśnienie do Interesującej Was 
'.prawy. „Wszystkie zalegle wnioski 
o rentę starczą, jest ich tylko około 
20 (w odzlale warszawskim — przyp. 
red.) będą wkrótce załatwione. Za­
miast wysyłać pisma do starających 
ię o rentę, wyjaśniać, jakie za­

łączniki są nieodpowiednie 1 czego 
brak - ZUS wytypował specjalnego 
pracownika, który ma za zadanie 
zbadać zalegle sprawy i pornóc lu­
dziom, mającym zapewne trudności 
v udokumentowaniu praw do ren­
ty".

J. M. - Warszawa. Informację 
uzyska Kolega w zarządzie parku 
Ygrykola. Instruktorzy będą tam 
irowadzill — jak nam wiadomo — 
taukę jazdy na łyżwach, treningi 
tokejowe 1 narciarskie.

K. C. - Siedlce. Nawiązaliśmy już 
kontakty a zarządami okręgów 1

przewidujemy comiesięczne woje­
wódzkie kolumny zawierające ma­
teriał ściśle terenowy, charaktery­
styczny dla danego rejonu. Jak to 
się uda - wykaże praktyka.

Nauczyciel. W „Przeglądzie Kul­
turalnym” za rok 1960 ukazały się 
na temat reformy szkolnej artykuły 
M. Falskiego w nrach: 26, 47, 48, 
49. Znajdzlecle też opracowane przez 
niego materiały odnoszące się do 
tego tematu w „Nowej Kulturze”.

AK. — Lublin. Nie, to tylko zbieg 
nazwisk. Pierwszy ma na Imię Ma­
rian, drugi Zbigniew.

T. W. - Poznań. Nie ma w zasa­
dzie przepisu normującego udziału 
młodzieży szkolnej w widowiskach 
operetkowych i chyba nie potrze­
ba wydawać takich przepisów. Je­
śli chodzi o wycieczki szkolne, to 
o pójściu na operetkę decydują sa­
mi nauczyciele. Nie wiemy, czym 
się kierowała dyrekcja szkoły z Lu­
blina. Może celowym będzie, jeśli 
zagadnienie to przedyskutujecie sa­
mi z dyrekcją lubelskiej szkoły.

W. D. - Rzeszów, z przesłanych 
nam fraszek nie skorzystamy.

E. L. - Cieplice. Artykuł dotyczą­
cy przesunięcia na okres później­
szy ferii szkolnych zamieszczamy 
w bieżącym numerze „Głosu”. Wo­
bec tego materiału Kolegi na ten 
temat nie wykorzystamy.
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H. CHMURZYNSKA

Ą W dniu 11 bm. w CRZZ na konferencji prasowej 
omówiona zostało działalność Rady na najbliższy okres. 
Głównym zadaniem, które stoi aziś przed wszystkimi 
organizacjami związkowymi — także i przed ZNP — są 
wybory do ogniw związkowych i rad zakładowych. Poza 
tym, do zagadnień pierwszoplanowych w działalności 
CRZZ należą: sprawy bytowe i mieszkaniowe pracow­
ników, ocena działalności technicznej inspekcji pracy, 
zapewnienie bezpieczeństwa pracy i. opieki lekarskiej 

0 dla pracowników, rozwijanie działalności kulturalno- 
4 oświatowej, dokształcanie młodocianych i kontrola, wa­

runków ich zatrudnienia oraz stała akcja szkoleniowa.
A Ostatnio konferencja rejonowa sekcji historii 

w Nowej Soli zorganizowana była w miejscowym Mu­
zeum, którego kierownik kol. Fudalej omówił możli­
wości rozwiązania programu kl. V — VII ze znajomością 
regionu, w którym młodzież szkolna zamieszkuje. Ucze­
stnicy konferencji wysłuchali także interesującego re­
feratu nt. „Muzea w krajach kapitalistycznych i w kra­
jach demokracji ludowej”. Po dyskysji kol. Fudalej 
oprowadził zebranych po wystawie „Piastowie na Ślą­
sku”. Ścisła współpraca muzeum z nauczycielstwem 
daje pozytywne rezultaty, dlatego też postanowiono, że 
następne konferencje rejonowe sekcji historii będą się 
nadal odbywać w Muzeum.

Ą W Urzędzie Rady Ministrów odbyła się 12 bm. pod 
przewodnictwem wicepremiera P. Jaroszewicza narada 
na temat sytuacji w dziedzinie zatrudnienia i proble­
mów norm i płac. Wykazała ona, iż w bieżącym roku 
sprawa normowania jest zagadnieniem głównym i za­
sadniczym. Wiele uwagi poświęcono również wzrostowi 
produkcji przemysłowej, wydajności pracy i zatrud­
nieniu.

Ą Na plenum Komitetu Warszawskiego ZMS pod­
jęta została uchwała zobowiązująca wszystkich człon­
ków 'ZMS nie posiadających pełnej szkoły podstawowej 
do jej ukończenia w ciągu najbliższych dwóch lat. Na­
leży też dążyć, aby cała młodzież warszawska uzupeł­
niła wykształcenie podstawowe w okresie 5 lat.

A W woj. katowickim ponad 900 zakładów pracy 
sprawuje opiekę nad 1 200 różnego rodzaju szkołami. 
W roku ub. ogólna suma świadczeń zakładów tego wo­
jewództwa na potrzeby szkół przekroczyła 10 min zł.

A Szkoła rolnicza w Wierzchowiskach, pow. Lublin 
otrzymała imię — znanej nauczycielstwu, szczególnie 
przedwojennemu — działaczki ruchu ludowego, Ireny 
Kosmowskiej.

A Dla uczczenia Tysiąclecia Państwa Polskiego i 400- 
lecia Augustowa szkoły tego powiatu zobowiązały się 
do zadrzewienia placów i boisk szkolnych, dróg 
prowadzących do szkoły i nieużytków na terenie gro­
mad wiejskich. W okresie wiosennym ub. roku szkoły 
już zasadziły 9 511 drzew i 1 057 krzewów, a w okresie 
jesiennym 4 859 drzew i 175 krzewów.

Nauczyciele zobowiązali się również w celu przyjścia 
z pomocą Komitetowi Organizacyjnemu Obchodów Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego i 400-lecia Augustowa, zbierać 

■baśnie, legendy, pieśni regionalne, eksponaty historycz­
ne, przyrodnicze i archeologiczne.
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W drodze do szkoły

Kółko fotograficzne - jedna z form
wychowania pozalekcyjnego

Wystawy szkolne Na marginesie reformy 
szkolnictwa w Czechosłowacji

ROZWÓJ pracy pozalekcyj­
nej z dziećmi i młodzieżą 
pociąga w konsekwencji wzrost 

ilości kółek zainteresowań, 
szczególnie zaś kółek artystycz­
nych, a więc recytatorskich, 
scenicznych itp. Nie neguję po­
trzeby takich zespołów pracy 
pozalekcyjnej, sądzę jednak, że 
ich ilość jest zbyt duża w sto­
sunku do zespołów związanych 
Z różnymi formami kształcenia 
politechnicznego, tzn. kółek o- 
bejmujących takie przedmioty 
jak fizyka, chemia itp. Zbyt 
powierzchownie też traktowana 
jest często nauka rysunku. A 
przecież w chwili obecnej, kie­
dy kształcenie politechniczne 
przybiera na sile i spotyka się 
z coraz większym zrozumie­
niem — przedmioty te mają do 
spełnienia o wiele większą niż 
uprzednio rolę.

Jak dotychczas, pracę poza­
lekcyjną w zakresie przedmio­
tów technicznych realizują naj­
częściej tylko domy młodzieżo­
we i domy kultury, których 
działalność ogranicza się prze­
ważnie do terenu większych 
miast. Stąd wniosek: kółka za­
interesowań (szczególnie te, 
kształcące w zakresie politech­
nizacji) potrzebne są zwłaszcza 
w małych miasteczkach i w 
środowisku wiejskim.

Bardzo wdzięcznym polem do 
działania mogą być kółka fo­
tograficzne. Ilość ich jest cią­
gle jeszcze znikoma. Nauczy­
ciele często zniechęcają się do 
tego rodzaju pracy, ze względu 
na brak funduszów, gdyż pra­
ca w kółku fotograficznym po­
ciąga konieczność nabycia choć­
by jedpej kamery, powiększal­
nika i sprzętu pomocniczego 
itp., a poza tym potrzebny jest 
odpowiedni lokal.

Czy rzeczywiście nie można 
nic poradzić?

Jako lokal dla naszego kół­
ka może służyć pomieszczenie 
w budyńku świetlicowym. Naj­
odpowiedniejszym chyba jed-

Przedpółroczne reminiscencje
OSTATNR) dużo się mówi 

o słabych wynikach nau­
czania w szkołach podsta­

wowych i średnich powodują­
cych znaczną drugoroczność.

W związku z tym rzuca się 
gromy na uczniów: są słabo 
przygotowani, są leniwi, nie u- 
ważają na lekcjach, nie wyka­
zują zainteresowania do nauki 
itd. itd.

Zastanówmy się, czy stanowi­
sko to jest całkowicie słuszne 
i czy istotnie cała wina leży po 
stronie ucznia. A dalej — czy 
my, nauczyciele, zrobiliśmy 
wszystko i daliśmy z siebie 
wszystko, na co nas stać, aby w 
sposób dostateczny podnieść 
wyniki nauczania.

Poddajmy krytycznej analizie 
naszą pracę i przypatrzmy się 
jej niedociągnięciom oraz meto- 
dyczno-dydaktycznym brakom, 
dokonajmy bezstronnego prze­
glądu i wnikliwej analizy ca­
łokształtu naszej pracy szkolnej, 
a z łatwością zorientujemy się. 
że w licznych przypadkach du­
ża część winy za słabe wyniki 
obarcza również nas samych.

Jakie są te nasze niedociąg­
nięcia? Jedno z nich to zbyt 
częste opuszczanie dni pracy. 
Jeżeli porównamy obecny pro­
cent absencji nauczycieli w 
szkole z procentem w latach u- 
biegłych, stwierdzamy łatwo, 'że 
ulega on stałemu zwiększaniu. 
Nauczyciele są często „wyry­
wani” do prac społecznych, do 
różnych zajęć pozaszkolnych. 
W ten sposób powstają luki w 
pracy szkolnej. Nauczyciel bar­
dziej obowiązkowy stara się 
■wypełnić je przez nadmierne 
zadawanie prac do domu, nie­
którzy pomijają to zagadnienie, 
nie wyciągając zeń głębszych 
Wniosków. W wyniku tego ucz­
niowie mają po prostu braki 
w wiadomościach.

Trzeba wreszcie skończyć de­
finitywnie z przerzucaniem pra­
cy szkolnej na dom, zwłaszcza 
że warunki domowe ucznia 
bardzo często nie sprzyjają te­
mu systemowi nauki. Należy w 
maksymalnym stopniu wyko­
rzystać do nauczania samą lek­
cję. Nie zadowolić się tylko po­
wierzchownym i pobieżnym o- 
mówieniem tematu, lecz na­
stępnie wiadomości te utrwalać 
i pogłębiać i to nie na jednym 
lecz na wielu ćwiczeniach za­
dając do domu tylko przykłady 
do powtórzenia. Każda nasza 
lekcja musi być aktywnie wy­
korzystana. na lekcjach trzeba 
Przerabiać materiał trudny oraz 
trudniejsze przykłady pomija­
jąc ćwiczenia czasochłonne, 
które nie dają istotnych korzy­
ści.

nak miejscem dla pracy zespo­
łu będzie szkoła — 
która boryka się ż 
mi lokalowymi.
jeżeli już nie ma

nawet i ta, 
trudnościa- 
Ostatecznie, 
w niej po­

mieszczeń specjalnych, to moż­
na korzystać z izby lekcyjnej 
tym bardziej że nasze zajęcia 
odbywać się będą przecież w go­
dzinach popołudniowych. Okna 
możemy zaciemnić przy pomo­
cy koców. Nieco gorzej przed­
stawia się sprawa ze sprzętem. 
Podstawowym narzędziem pra­
cy będzie kamera fotograficzna. 
Niektórzy członkowie będą ją 
mogli nabyć z własnych o- 
szczędności, zwłaszcza że koszt 
aparatu w zupełności wystar­
czającego dla naszej pracy nie 
będzie duży. Dla przykładu 
podaję, że popularny aparat 
młodzieżowy „DRUH” produk­
cji Warszawskich Zakładów 
Foto-Optycznych kosztuje 150 zł. 
(O możliwościach jego racjo­
nalnego wykorzystania mogą 
się zainteresowani dowiedzieć z 
nru 6/36 miesięcznika „Foto­
grafia” z czerwca 1956 r„ jak 
i z nru 9/51 z września 
— również tego pisma). Prócz 
aparatów posiadanych przez 
dzieci, musimy jednak dyspo­
nować sprzętem należącym do 
całego kółka. Najniezbędniej­
szy sprzęt można zakupić za 
pieniądze zarobione w czasie 
jakiejś specjalnie zorganizowa­
nej na ten cel imprezy czy 
akcji (zbiórka makulatury, lo­
teria), a wreszcie można sko­
rzystać z funduszu rady gro­
madzkiej. Czasem pożądany re­
zultat przynieść może „kołata­
nie” w Inspektoracie Oświaty.

Uważam, że „minimum inwe­
stycyjne” mieści się w sumie 
500 zł. Za te pieniądze można 
nabyć użj’Waną kamerę 9X12 
z podwójnym wyciągiem mie­
cha (aparat niemal uniwersal­
ny), który będzie podstawową 
pomocą dydaktyczną przy in­
struktażu, posłuży też do prac 
reprodukcyjnych, a po doro-

je wciąi 
uzupel-

na brak 
ze stro-

A teraz nasze przygotowanie 
do pracy. Obowiązuje nas sze­
roka znajomość dydaktyki, pe­
dagogiki i metodyki nauczania. 
Wiadomo, nikt nie rodzi się ide­
alnym nauczycielem. Trzeb, 
więc swoje uzdolnienia w tyrr 
zakresie wciąż rozwijać prze: 
studiowanie takich nauk jak 
psychologia, pedagogika, dydak. 
tyka nauczanego przedmiotu, a 
także higiena szkolna, higiena 
pracy umysłowej. Tylko grun­
towne opanowanie tych nauk 
wyposaży nauczyciela w wiedze 
potrzebną do właściwego wyko 
nywania pracy, uczyni z niegc 
pełnowartościowego pracowni­
ka. Nie można poprzestać na 
wiadomościach wyniesionych z 
ławy szkolnej. Musimy 
odświeżać, rozszerzać, 
niać i pogłębiać.

Często narzekamy 
zainteresowania nauką 
ny uczniów. Czy wobec tego ro­
bimy wszystko, aby nasze lek­
cje były c'ekawe, interesujące i 
atrakcyjne, czy nasze wykłady 
staramy się nasycić ciekawymi 
treściami, czy też ograniczamy 
się do streszczenia materiału 
zawartego w podręczniku? 1 
dalej. Czy w należytym stopnii 
korzystamy z biblioteki szkolne 
i pedagogicznej, z gabinetów 
pracowni szkolnych, muzeów 
wystaw, filmów, przedstawień 
wycieczek i innych środków u- 
przyjemniających podawane 
wiadomości? A jak wyglądr 
czy tanią prasy zawodowej nau­
czanego przedmiotu, omawiają­
cej zagadnienia, które bezpo 
średnio muszą nas interesować'

Trzeba też skończyć z jedno­
razowym czy też tylko 
krotnym pytaniem na 
gdyż nie daje to pełnego 
zu wiadomości ucznia, a 
jest wręcz krzywdzące.

Mówię tu tylko o brakach 
celowo pomijając wszystkie na­
sze niewątpliwe osiągnięcia. Ja­
ko nauczyciel zdaję sobie bo­
wiem sprawę, że właśrre od 
siebie powinniśmy zacząć, zwła­
szcza że na ostatnim Zjeździ? 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego postawiono przed nam 
zupełnie wyraźne zagadnienie 
pracy bardziej aktywnej. Bez 
stronna analiza naszych do­
tychczasowych niedociągnięć 
jest więc potrzebna. Tym bar­
dziej że stoimy przed trzecim 
okresem nauki szkolnej. Prac- 
naszą w tym czasie powinien 
cechować szeroko rozumiany 
samokrytycyzm.

dwu- 
okre- 
obra- 
częstc

Mgr STEFAN GOSPODAREK' 
Poznań 

bieniu głowicy w zupełność' 
spełni rolę powiększalnika. Z 
pozostałych pieniędzy kupić 
trzeba żarówkę ciemnicową, 
termometr i kilka innych naj­
niezbędniejszych akcesoriów. 
Bardzo wiele pomocy będziemy 
mogli wykonać na zajęciach 
prac ręcznych w kl. V—VII, 
gdzie w programie nauczania 
występuje zarówno obróbka 
drewna, jak i metali. Szczegó­
łowy cpis narzędzi do pracy 
kółka fotograficznego (takich 
jak kuwet, szczypce, statyw, 
kopioramka. kopiarka, maskow­
nica itp.), których wykonanie 
nie nastęczy zbytnich trudności 
nawet w szkołach nie posiada­
jących narzędzi stolarskich, 
znajduje się w zeszycie nr 1 
Instytutu Pedagogiki pt. „Po­
moce naukowe wykonywane w 
szkole” (wyd. PZWS 1954 r 
str. 65—104).

Znikoma liczba kółek foto­
graficznych usprawiedliwiona 
jest w pewnym stopniu bra­
kiem przeszkolonych w tym 
kierunku nauczycieli. Co praw­
da, zakłady kształcenia nauczy­
cieli uczą także fotografiki, ale 
dopiero od niedawna (mam na 
myśli SN). Wydaje mi się jed­
nak, że nawet nie przeszkoleń 
dojść mogą na tym polu do 
dobrych wyników, zwłaszcza że 
bibliografia dla początkujących 
jest obszerna i bardzo pfzy- 
stępna. Dla zainteresowanych 
podaję kilka takich podręczni­
ków: J. Płażewski „Fotografo­
wanie nie jest trudne” Wyd 
FAW, R. Burzyńskiego: „Zaczy­
nam dobrze fotografować”, wyd. 
FAW, Pękosławskiego: „Z fo­
tografią na ty”, Witolda Deder- 
ki: „Łopatą do głowy” a dla 
zaawansowanych „Poradnik fo­
tograficzny” w opr. Puśkowa, 
T. Cypriana „Fotografia, Tech­
nika i Technologia”, ~ 
wicz: - 
Liczba 
kółka 
trzeba 
aparat 
dziecka spotyka Się coraz czę­
ściej.

O tym, jak dodatnie rezulta- 
y może przynieść właściwe po­

kierowanie pracą, świadczy 
drugi konkurs fotograficzny, ja­
ki zorganizowała 
szkatułka” na temat: 
zwierzęta”. Uczestnicy 
kursu, dzieci w wieku 
lat nadesłali ponad 1 000 
v dużej mierze dobrych tak 
echnicznie, jak i pod wzglę- 
em kompozycyjnym.

Bunimo- 
,.Fotografia praktyczna”, 
kandydatów do naszego 
będzie zapewne duża, 
bowiem stwierdzić, że 
fotograficzny w ręku

„Otwarta 
„Moje 

kon- 
9—1; 
zdjęć.

KAZIMIERZ BUTWIŁÓWSK’
Jaros'aw

bieżącym tygodniu nagrody sa najleposą korespondencję I zacji w szkole 1 najlepszych 
nują kol. kol. B. Falski — Końskowola oraz kol. Tara- spółdzielni uczniowskich w no­

W I 
otrzymują kol. kol. B. Falski — 
szewski z Augustowa.

SPÓŁDZIELNIA 
UCZNIOWSKA W NASZEJ 

SZKOLE

Z myślą założenia spółdzielni 
uczniowskiej w naszej szkole 
icsiłem się od dawna. Na prze­
szkodzie jednak stały złe wa­
runki lokalowe — szkoła mie­
ściła się w 4 budynkach roz- 
zuconych po całej osadzie. Do- 

oiero w r. 1958 po zagospoda- 
"Owaniu się W nowym budyn­
ku szkolnym przystąpiliśmy do 
działania. Na początku zgłosi- 
k> się 15 uczniów. Wraz z opie­
kunem przygotowali oni walne 
zebranie organizacyjne, w wy- 
liku którego 195 uczniów za- 
oisało się do spółdzielni wpła- 
'ając po 12 zł (10 ż! udział i 
1 zł wpisowe). Dało to sumę 
1 340 zł. Do lokalu przeznaczo- 
'ego na sklepik Wstawiono sza- 
‘ę i zakupiono towar. Gminna 
Spółdzielnia Samopomoc Chłop­
ka w Rudach otoczyła spół- 
izielnię opieką, przeznaczając 
1 500 zł na urządzenie pomiesz­
czenia sklepowego. Zakupiono 
■ adne półki i ladę.

Początek pracy był trudny, 
'łownie z braku przygotowa­
na faćhowegó zarówno opie- 
:una jak i członków. Ale i na 
o znalazła się rada. Na kóre- 
pondencyjnych kursach spół- 
Izielni uczniowskich opiekun 
półdzielni i zarzsd zdobył 
zerśzą wiedzę o spółdzielniach 
uczniowskich, ich prowadzeniu 

dokumentacji.
Zespół nasz zajął w konkur- 

ie wojewódzkim I miejsce 1 w 
nagrodę wyjechał na wyciecz­
kę do Warszawy. Pierwszy rok

TF GODZIMY się chyba z opi- 
nią, że wyniki nauczania 

i Wychowania w naszyci: szko­
łach nie są najlepsze, że nie 
są nawet zadowalające, że nie 
są takie, jakie być powinny.

Ogólnie biorąc, stosunki 
między domem i szkolą też 
.iie układają się najpomyślniej. 
Wszędzie są jakieś nieporozu­
mienia, zgrzyty i dąsy. Bardzo 
często, może nawet najczęściej, 
źródłem swarów są wtaśnie 
wyniki nauczania, a ściślej — 
ocena tych wmków. Nierzad­
ko rodzice mają pretensje do 
nauczyciela, uważają, że oce- 
ly były niesprawiedliwe, że 
nauczyciel jest w stosunku do 
.ch dzieci uprzedzony, stronni­
czy itp. W ten sposób pojawia 
się niezadowolenie, gorycz, zło.

Czy to zło musi być? Czy nie 
można go uniknąć, usunąć, a 
przynajmniej złagodzić? Na 
pewno tak. Należy tylko zdać 
sobie sprawę, czy dysponuje­
my jakimiś środkami umożli­
wiającymi usunięcie zla i czy 
chcemy z tych środków korzy­
stać. Czy mamy takie środki? 
Tak, jest ich nawet dużo. Czy 
korzystamy z nich w codzien­
nej pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej? Z tym już gorzej. 
O niektórych zapominamy, nie 
wierzymy w skuteczność in­
nych, albo po prostu nie chce 
się nam z nich korzystać. W 
tej sytuacji przypomnienie nie­
których z tych środków mo­
głoby być pożyteczne.

Jednym z tych sposobów, 
prostym, a bardzo skutecznym, 
są wystawy prac uczniów. 
Praktyka ostatnich lat wyka­
zuje, że raczej mało jest szkót, 
które na zakończenie roku u- 
■ządzają takie wystawy. A 
□Skoda, bo rezygnując z wy- 
;taw automatycznie wyzbywa- 
ą się one niezawodnego środ­

ka oddziaływania na uczniów, 
a przede wszystkim na rodzi­
ców, który ma bardzo poważ­
ny wpływ na poprawę wyni­
ków nauczania i wychowania.

Przed laty, kiedy byłam po­
czątkującą nauczycielką, orga­
nizowano w szkołach takie 
wystawy. Niestety, większość 
z nich traktowana była jako 
■oopis, jako pokaz, najlepszych 
Osiągnięć. Przy takim założe­
niu nierzadko stawały się one 
liewychowawcze, demoralizu­
jące, wręcz szkodliwe. Docho­
dziło do, tego, że eksponaty 
na wystawę wykonywało się 
gorączkowo w ostatnich tygo­
dniach lub nawet w ostatnich 
dniach roku szkolnego.

Od tamtych czasów minęło 
sporo lat. Dzisiaj mam niema­
ło własnego doświadczenia w 
posługiwaniu się wystawą ja­
ko środkiem oddziaływania 
wychowawczego i ze środka 
tego ciągie korzystam. Ponie­
waż w mojej szkole, jak w 
wielu innych, od dawna zre­
zygnowano z urządzania wy­
staw szkolnych, dlatego ód 
paru lat stosuję je wyłącznie 
na terenie klasy.

Wystawy urządzam na zakoń­
czenie każdego okresu szkolne­
go. w dniu, w którym ma być 
wywiadówka. Urządzam je nie 
tylko dla dzieci, ale również d'a 
rodziców, a właściwie przede 
wszystkim dla nich. Dla dzieci 
są one czymś niezmiernie za­
skakującym i ciekawym. Często 
lopiero po obejrzeniu ekspozycji 
dzieci zaczynają interesować Się 
swoim zeszytem lub swoją 
książką. Dawniej, owszem, 
iły zeszyty, używały je. 

dostrzegały plam, brudu, 
starannego pisma, błędów

no- 
Nie 
nie- 
(na-

pracy zamknęła 
nadwyżką 2 925,55 
gim roku obroty 
zwiększyły. Zarząd 
życzkę od Komitetu Rodżiciel- 
skiego i zakupił tyle towaru, 
by zaopatrzyć wszystkich ucz­
niów w pomoce naukowe. Po­
szerzono również asortyment 
towarów o cukierki, herbatni­
ki, bułki i oranżadę. W okre­
sie zimowym wspólnie z Ko­
mitetem Rodzicielskim prowa­
dzono dożywianie dzieci. Otwo­
rzono punkt sprzedaży książek 
i loterię książkową. Pod ko­
niec roku szkolnego przepro­
wadzono wymianę podręczni­
ków, zaoszczędzono w ten 
sób w szkole 665 książek.

W drugim roku obrót 
niósł 58 373.30 zł. a czysta 
wyżka zamknęła się

spółdzielnia 
zł. W dru- 
znacznie się 
uzyskał po-

spo-

wy- 
nad- 
sumą 

8 072,75 zł. L chwałą walnego 
zgromadzenia przeznaczono 
część nadwyżki na kupno tele­
wizora, z którego korzysta nie 
tylko młodzież, ale i miesz­
kańcy osady. Od PZGS w Pu­
ławach spółdzielnia otrzymała 
radio „Szarotkę”.

Oprócz prowadzenia sklepiku 
'półdzielnia nasza zajęła się 
hodowlą królików. Prowadzi­
my też zespół KKSU, na któ­
rym przygotowuje się następ­
ną grupę młodzieży do pracy w 
spółdzielni. Kilku uczestników 
dawnych zespołów KKSU od­
kryło w sobie zamiłowanie do 
tej pracy i kształci się dalej w 
tym kierunku w szkołach spół­
dzielczych w Nałęczowie.

Spółdzielnia nasza liczy obec­
nie 202 członków i należy do 
najlepiej pracujących organi-

wnioskować.

oczy”, dzięki

wet tych, które były poprawio­
ne przez nauczyciela czerwo­
nym ołówkiem. Widziały czer­
wony znak, ale nie myślały o 
nim, nie interesowały się nim). 
Wystawy nauczyły ich patrze­
nia, wyczuliły wrażliwość. Dzie­
ci nauczyły się tu odróżniać 
robotę dobrą od złej. Osiągnięcie 
tych umiejętności ułatwił im 
przewodnik-nauczyciel. Wskazy­
wał on na co trzeba było zwró­
cić uwagę, przy kaźd.ym ekspo­
nacie kierował uwagę dzieci na 
cechy najistotniejsze. Uczył pa­
trzeć, myśleć.
I właśnie dzięki temu dzieciom 
„otwierały się 
temu dostrzegały, wzruszały się, 
przeżywały. Całe miesiące róż­
nych zakazów, gadania i wy­
kłócania się nie dałyby tylu 
korzyści, ile jedna dobrze przy­
gotowana i dobrze wykorzysta­
na wystawa.

Co wystawa może dać rodzi­
com? Sądzę, że jeszcze więcej 
niż dzieciom. Są rodzice, którzy 
niewiele wiedzą o pracy swoich 
dzieci w szkole, a nawet i w 
domu. Są tacy, którzy w każ­
dym przypadku swoje dzieci 
bronią, uważając, że dziecko 
ich jest z natury dobre, dobrze 
się uczy, dobrze wykonuje każ­
dą pracę. Rodzice ci twierdzą 
tak nawet wówczas, gdy ich 
dzieci mają oceny niedosta­
teczne.

Wystawa staje się też okazją 
do zapoznania się z tym, co 
dziecko robi i jak robi.'uprze­
dzeni do szkoły rodzice mają na 
wystawie sporo konkretnych 
dowodów na to, by wreszcie 
zmienić swój stosunek i do 
dziecka, i do nauczyciela. 
Wszyscy, porównując prace 
swego dziecka z pracami in­
nych mogą dokładnie zoriento­
wać się, co dziecko robi dobrze, 
a co źle, w czym sobie radzi, 
a w czym należy mu pomóc 
Eksponaty z wystawy utrwala­
ją się w pamięci rodziców na 
długo. W rezultacie po każdej 
wywiadówce połączonej z wy­
stawą prac uczniów zaintereso­
wanie ich tym, co dziecko rob. 
w szkole — wyraźnie wzrasta.

Spróbujcie więc, koleżanki i 
koledzy, na każde ' spotkanie 
z rodzicami przychodzić z do 
wodami rzeczowymi, spróbujcie 
przychodzić z pracami swoich 
uczniów. Przekonacie się, że c 
wiele łatwiej będziecie mogli 
przekonać rodziców o słusznoś­
ci waszego postępowania.

Tylę o wystawach klasowych. 
Można też organizować je na 
terenie całej szkoły. Przystępu 
jąc do ich organizowania trze­
ba się najpierw zastanowić, ja­
kie prace wystawiać. Czy tylko 
najlepsze, czy też najlepsze, 
przeciętne i nawet złe, a więc 
po prostu wszystkie. Uważam 
ten ostatni sposób za najlepszy. 
Trzeba pamiętać również o tym, 
że na wystawie powinien byc 
zawsze przewodnik-nauczyciel 
który dokona " . ' 
pracy, wskaże jej zalety i wa­
dy, wyjaśni " 
praca jest zła lub dobra, w ja­
kich warunkach powstała jed­
na, a w jakich druga, co trze­
ba robić, by na przyszłość u- 
niknąć złych wyników itp. Wy­
daje mi się, że w takiej sy­
tuacji nawet przykład złej ro­
boty w ostatecznym rezultacie 
będzie pożyteczny.

Jakie jeszcze zalety mogła 
by mieć wystawa, na której po. 
kazane byłyby prace wszyst­
kich uczniów? Wydaje mi się. 
iż świadomość tego, że w 
czerwcu urządzona byłaby ta 
ka wystawa — już we wrześ 
niu zmuszałaby j dzieci, i ro- 

analizy każde.,

dlaczego dana

spóldzielni uczniowskich w po­
wiecie (w pionie szkół podsta­
wowych).

Bronisław Falski
Końskowola

W NASZYM POWIECIE

Powiat augustowski jćst wy­
bitnie rolniczy, na 79 szkół 
tylko 5 jest na terenie miasta. 
Reszta to szkoły wiejskie. Wy­
pływa stąd charakter pracy w 
naszych szkołach, polegający 
na zainteresowaniu młodzieży 
zagadnieniami rolniczymi (np 
już dziś czynnych jest 8 szkół 
agrobiologicznych). Rozszerzo­
no również działalność istnie­
jących w naszym powiecie 24 
spółdzielni uczniowskich, prze­
kształcając je na placówki o 
charakterze usługowym dla 
celów rolnictwa i leśnictwa, 
jak hodowli ziół, zbierania ru­
na leśnego. Dla opiekunów 
spółdzielni uczniowskich zor­
ganizowano kurs szkoleniowy. 
Na rocznym kursie korespon­
dencyjnym młodzież uczy się 
źasad księgowości spółdzielczej.

Jednym z naszych naczel­
nych zadań w chwili obecnej 
jest zbliżenie szkoły do życia. 
W tym celu Inspektorat Oświa­
ty przeznaczył znaczne kredy­
ty na wyposażenie szkół w po­
moce naukowe i narzędzia do 
prac ręcznych, co zapewni 
szkołom prawidłową realizację 
programu nauczania. Przydzie­
lono 
fek 
cy 
PRN 
na .
nej pracowni robót ręcznych 
przy Szkole Podstawowej nr 2 
w Augustowie. Uruchońlionó 
też 13 pracowni prac ręcznych, 

ponadto szkołom 15 sza- 
z narzędziami do pra- 
ręcznej, a Prezydium 

ofiarowało 80 tys. zł 
urządzenie międzyszkol-

dziców, 1 nauczycieli do staran­
niejszej, dokładniejszej, sy- 
stematyczniejszej pracy. Wy­
stawa byłaby także rękojmią 
postępu, poszukiwania nowych 
dróg, poprawy pracy. Zmusza­
łaby do zastanawiania się, dc 
myślenia, do walki z przecięt­
nością i z szablonem pracy.

Dotychczas mówiłam o zasad 
niczych korzyściach, jakie da- 
je organizowanie wystaw prac 
uczniów. Wiadomo jednak, i<: 
nie ograniczają się one tylko 
do wyników nauczania i wy­
chowania, są różnorodne. A 
więc dzięki swej obrazowości 
konkretności ( atrakcyjność 
wystawy są zwykle liczniej od­
wiedzane przez rodziców, w re­
zultacie czego mają niewąt 
pliwy wpływ na ściślejsze po 
wiązanie szkoły ze społeczeń 
stwem.

Dzięki objaśnieniom, wska­
zówkom i radom przewodników 
nauczycieli są także jedną / 
form pedagogizacji rodziców.

W szkole omawiane są róż 
ne tematy z różnych dziedzin 
nauki j życia. A więc różne 
zjawiska przyrodnicze, społecz 
ne, moralne itp. Rola wysta 
wy może być bardzo wszech 
stronna, wystawa może dać 
nieocenione korzyści. Wszystk 
oczywiście zależy w dużym 
stopniu od tego, jak będzie one 
zorganizowana i jak wykorzy­
stana. Chodzi o to, że z wy­
stawy możemy uczynić narzę­
dzie umożliwiające nie tylkc 
podniesienie wyników pracy z 
młodzieżą, ale i instrument po­
ważnego oddziaływania na spo­
łeczeństwo.
ALEKSANDRA TYCZYŃSKA 

Kraków

Dolnośląskie szkolnictwo zawodowe
CORAZ głośniej w Całym 

kraju o budowie odkryw­
kowych kopalni węgla 

brunatnego w woj. wrocław­
skim, kopalni, z których czer­
pać będzie energię gigantyczna 
elektrownia cieplna w Turowie. 
Moc tej elektrowni ma być nie­
wiele mniejsza od mocy wszyst­
kich elektrowni Polski przed­
wojennej (1600 megawatów). 
’rasa i radio informują nas o 
przygotowaniach do eksploatacji 
iowoodkrytych złóż miedzi w 
rejonie Legnicy. Dowiadujemy 
się też o coraz to nowych suk­
cesach polskich inżynierów, 
techników i robotników prze- 
cształcających te straszliwie 
zniszczone wojną Ziemie Za­
chodnie w obszary nowoczesne­
go przemysłu.

Jaki jest wkład nauczyciela 
>v to wielkie dzieło?

Zadaniem szkoły jest przygo­
towanie dla rozwijającego się 
orzemyshi wysoko kwalifiko­
wanych pracowników. Szkoły 
wrocławskie zadanie to spełnia- 
ą. Kadrę fachowców dla elek­

trowni turoszowskiej zapewni 
wrocławskie Technikum i Za- 
•adnicza Szkoła Energetyczna; 
kopalinie zagłębia turoszowskie- 
’0 liczyć mogą na młodych pra­
cowników z Technikum Geode- 
•yinego we Wrocławiu.

Szkolnictwo zawodowe przy­
chodzi ż dużą pomocą zakładom 
orodukcyjnym woj. wrocław- 
kiego organizując liczne szko- 
y przyzakładowe. Woj. wroc- 
awskie w dziedzinie organiza­
cji tych szkół zajmuje pierwsze 
miejsce w kraju.

Trzeba przy tym pamiętać, że 
pionierzy Szkolnictwa zawodo- 

ra-gdzie prowadzone są, w 
mach godzin pozalekcyjnych 
kółka techniczne i majsterkor 
wanie. Obecnie czynnych jes^ 
15 kółek tego typu, w tym 
4 modelarstwa lotniczego, 2 
stolarskie. 3 fotograficzne, 3 in­
troligatorskie oraz kółko na­
prawy pomocy naukowych i 
sprzętu szkolnego. Uczniowie 
dokonują też drobnych napraw 
zabawek w przeszkolach.

Istnieje u nas przy tym ści­
sła więź z zakładami produk­
cyjnymi. które udzielają szko­
łom pomocy materialnej. Np 
Spółdzielnia Artystyczna „Po­
stęp” w Augustowie przydzie­
liła szkole podstawowej w 
Białobrzegach 3 warsztaty do 
wyrobu zakładek do książek 
oraz materiały potrzebne do 
ich produkcji. Inne zakłady 
pracy, jak Tartak Lipowiec. 
Terenowe Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane, Spółdzielnia Kra­
wiecka „Kobieta” zobowiązał; 
się udzielić pomocy material­
nej w formie przekazania 
szkołom materiałów odpado­
wych i maszyn wycofanych ~ 
produkcji. Państwowy Ośrodek 
Maszynowy w Augustowie 
przekazał Szkole Przysposobie­
nia Rolniczego w Tajnie agre­
gat omłotowy, wał, brony i 
sadzarkę do ziemniaków, a 
PGR w Piasecznie — traktor 
Tartak Lipowiec zobowiąza 
się przydzielić szkołom odpad­
ki drewna, a fabryka obuwie 
— odpadki skórzane.

Wszystkie nasze prace, zmie­
rzające do wprowadzenia dc 
szkół szeroko pojętej politech 
nizacji, mają jeszcze charakte 
wstępny. Wszystko jednak 
wskazuje na to, że poczynania 
nasze w tym kierunku ułożf 
się jak najlepiej.

J. Taraszewski 
podinsp. szkolny

Ostatnio uchwalona została 
w Czechosłowacji nowa usta­
wa o szkolnictwie, która wpro­
wadza szeroko zakrojony pro­
gram politechnizacji naucza­
nia. Zasady tego programu, m. 
in. przedłużenie o rok czasu 
ta.uki i wprowadzenie praktyk 
produkcyjnych — są na ogół 
znane. Warto jednak zwrócić 
twagę na dwa mniej znane 
elementy.

Po pierwsze: Położony został 
racisk na rozwój różnych form 
kształcenia osób pracujących i 
o nie tylko w szkołach śred­

nich. ale także na kursach za­
ocznych w szkołach wyższych. 
W większych fabrykach orga­
nizowane będzie studium za­
wodowe, którego ukończenie 
na być równoznaczne z uzy­
skaniem świadectwa „normal­
nej” szkoły. Studia zawodowe 
będą podlegały’ ministerstwu 
szkolnictwa, a nie poszczegól- 
iym resortom, jak dotychczas. 
Studium dla pracujących staje 
się jedną z podstawowych, a 
w niektórych dziedzinach głów- 
lą formą nauki.

Drugim nowym zjawiskiem 
jest tendencja przejmowania 
przez państwo w coraz więk- 
zym stopniu spraw wychowania 
młodzieży. Chodzi mianowicie 
o oddziaływanie wychowawcze 
na młodzież w czasie wolnym 
od nauki w szkole. Podstawo­
wą formą szkół w przyszłości 
będą szkoły typu internatowe­
go. W najbliższej pięciolatce 
zorganizuje się szkoły-interna- 
ty dla 4.900 uczniów, głównie 
dla dzieci, których rodzice za­
trudnieni są daleko od miejsca 
zamieszkania.
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Wroełftwikie Techąikum Mechanlcz no-Elektryczaie produkuje również 
na eksport. Oto aparat przygotowa ny do wysiania w daleką podróż 

do Bombaju.

nieliczne ocalałe ze 
szkoły mieli zadanie 
trudniejsze niż orga- 

tego typu szkol­
na terenach np.

wego przejmujący na Dolnym 
Śląsku 
zniszczeń 
znacznie 
nizatorzy 
nic twa 
Polski Centralnej. Tam były 
przy szkołach lepiej czy gorzej 
zorganizowane warsztaty, nato­
miast tu, poniemieckie szkoły 
na ogół nie dysponowały pra­
cowniami tak niezbędnymi w 
nauczaniu zawodu.

W JAKI sposób wznoszone 
było owe n.eżbędne za­
plecze techniczne, niech 

posłuży choćby przykład Tech­
nikum i Zaśadniczej Szkoły 
Energetycznej we Wrocławiu.

— W naszych warsztatach — 
mówi dyr. Technikum i Zasad­
niczej Szkoły Energetycznej 
kol. inż. J. Chełchowski — mło­
dzież remontuje silniki elek­
tryczne, produkuje anteny tele­
wizyjne (rocznie około 6 tys.), 
transformatory neonowe, tran­
sformatory bhp, prostowniki do 
radiowych akumulatorów sa­
mochodowych i zamki do roz­
dzielni elektrycznych. Wartość 
produkcji — 2 min zł.

Jasną jest rzeczą, że warszta­
tów. produkujących takie pre­
cyzyjne aparaty, nie moglibyś­
my zbudować w ramach na­
szych szczupłych budżetów 
szkolnych. Rozpoczęliśmy więc 
w Dyrekcji Energetycznego 
Okręgu Dolnośląskiego kampa­
nię mającą na celu ukazanie 
korzyści z przyjęcia szefostwa 
nad naszymi szkołami. Uczeń, 
który widzi odpowiednią opiekę 
zakładu opiekuńczego, tym 
chętniej po ukończeniu Szkoły 
będzie chciał w zakładzie tym 
oracować. A zapotrzebowanie 
ra wykwalifikowanych pracow­
ników jest duże, na jednego 
absolwenta z naszych szkół 
czeka 8 miejsc, w tym 5 w 
energetyce.

Dyrekcja Energetycznego O- 
kręgu Dolnośląskiego prze­
konała śi-ę, że inwestując naszą 
szkołę będzie inwestowała ener­
getykę. Niebawem odczuliśmy 
wydatną, fachową pomoc dele­
gowanych przez Dyrekcję kon­
sultantów w rozwiązywaniu 
trudności metodycznych nau­
czania i w praktycznej realiza­
cji programów. Młodzieży za­
pewniono kształcącą praktykę: 
brygady uczniowskie wykonują 
nowoczesnym sprzętem całe za­
lania instalacyjne (np. przecią­
ganie na podstawie dokumen­
tacji linii napowietrznej czy 
kablowej), na odległe odcinki 
pracy chłopców dowozi specjal­
ny autobus.

Pomoc materialna dla szkoły 
vyraża się w dostarczaniu 
■będnych zakładom energetycz­
nym a nam niezwykle przydat­
nych urządzeń, a także złomu na 
przerób (na łączną sumę 50 tys 
zł), pomoc finansowa wynosiła 
u Ub. f. 100 tys zł, w trzech, 
następnych latach dyrekcja pla-1

Maśową formą, zapewniającą 
wpływ wychowawczy państwa, 
będą tzw. kluby szkolne. Do­
tychczas działały tzw. drużyny 
szkolne, w których młodzież 
spędzała czas po godzinach na­
uki na różnych zajęciach. Do 
drużyn tych zgłaszano liczne 
pretensje, odnoszące się przede 
wszystkim do spraw higieny, 
warunków lokalowych, niedo­
boru wykwalifikowanych wy­
chowawców. Drużyny obejmo­
wały w ubiegłym roku 170 tysię­
cy dzieci, w tym tylko 17% 
uczniów klas starszych (od VI 
do IX).

Obecnie postanowiono utwo­
rzyć dla uczniów klas starszych 
..kluby szkolne”. V7 1960 roku 
powołano 15 takich klubów. 
Drużyny szkolne pozostają tyl­
ko dla dzieci z klas młodszych.

Wprowadza się też stopień 
pośredni między klubami a 
szkołami internatowymi. Cho­
dzi tu o szkoły półinternatowe, 
gdzie uczeń spędza cały dzień, 
wracając na noc do domu.

Wyrazem zwiększenia funk­
cji państwa w dziedzinie wy­
chowania młodzieży jest także 
przejęcie przez ministerstwo 
szkolnictwa instytucji opieki 
przedszkolnej. podlegających 
dotychczas ministerstwu zdro­
wia.

nuje zwiększyć tę sumę do 350 
tys rocznie (warto dodać, że po­
moc kuratorium i komitetu 
rodzicielskiego waha się w gra­
nicach 100 tys. zł). Również I 
Dyrekcja Poczt i Telegra­
fów przekazuje szkole rocznie 
kilkadziesiąt tysięcy zł, urzą­
dziła nam laboratorium i pra­
cownię specjalistyczną.

Wkrótce przystąpimy do roz­
budowy naszych warsztatów, 
co jeszcze bardziej podniesie 
poziom nauczania i naszą 
produkcję.

Omawianej szkole sekunduje 
w wynikach nauczania i pro­
dukcji wrocławskie Technikum 
Mechaniczno-Elektryczne. Tech­
nikum to zaawansowane jest 
poważnie w produkcji wiertarek 
(20 rocznie), ostrzarek dwutar- 
ezowych (325 sztuk), silników 
elektrycznych o mocy 4.5 KW 
(20 sztuk) oraz w remoncie 
spawarek i silosów. Technikum 
produkuje rocznie na sumę 1,6 
min zł. Uczelnia od 1949 r. do­
starczyła przemysłowi około ty­
siąca techników budowy maszyn 
elektrycznych oraz technologów 
obróbki skrawaniem. Większość 
absolwentów wyraża chęć po­
zostania we Wrocławskim. Tu 
roszów może na nich liczyć.

— Czy zakład opiekuńczy 
przychodzi szkole z pomocą? — 
pytam dyrektora technikum 
inż. J. Pietraszkiewicza.

— Zakład opiekuńczy M 5 
był inicjatorem założenia w 1949 
naszej szkoły. Odbudował ją 
i wyposażył w warsztaty. Kosz­
ty, jakie poniósł sięgały 20 min 
zł. Dzięki jego pomocy, jak rów­
nież dzięki funduszom otrzy­
manym z Kuratorium możemy 
przystąp:ć do wznoszenia bu­
dynku B, w którym projektu­
jemy zorganizować szkołę o po­
dobnym jak nasza k:erunku.

Dolny Śląsk przyciąga mło­
dzież ze słabo uprzemysłowio­
nych okolic naszego kraju. 
Jedni przyjeżdżają tutaj, by 
poprawić sobie waruki życiowe, 
innych zaciekawiają nowoczesne 
dziedziny nauki prowadzonej w 
technikach i szkołach zawodo­
wych. Wielu chce uczestniczyć 
w powstawaniu przemysłu elek­
tronicznego, coraz też więcej 
garnie Się tu młodzieży do 
szkół spożywczych, chemicz- . 
nych, drzewnych, mechanicz­
nych i ekonomicznych. Więk­
szość spośród szkół zawodowych 
ma swoje warsztaty, których 
produkcję roczną oblicza się na 
35 min. zł.

Dolny Śląsk powstający z 
gruzów, tworzący dla całego 
kraju wielki, na miarę XX wie­
ku, przemysł urzeka każdego 
egzotyką nowoczesności. To już 
od dawna nie „Dziki Zachód” — 
to obszar, na którym ludzie 
współuczestniczą w pracy nad 
podnoszeniem dobrobytu kraju, 
to teren najbardziej z całym 
krajem związany.

WITOLD MICHALSKI
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! W rocznicę powstania styczniowego

Chyba najbardziej znanymi 
przedstawicielami inteligencji 
wśród mieszkańców gromady 
ożarowskiej są dwaj nasi kole­
dzy — kierownik Szkoły w O- 
żarowie k. Opatowa kieleckie­
go, kol. Marian Plaskura i kie­
rownik Szkoły w Wyszmonto- 
wie, kol. Jan Gryżniak. Obaj 
prawie od piętnastu lat są wy­
bierani do Gromadzkiej Rady 
Narodowej i, jak się to pow­
szechnie słyszy, dzieje się to 
nie bez pożytku dla sprawy o- 
światy i innych spraw publicz­
nych.

O swojej pracy w Radzie o- 
bydwaj koledzy opowiadają 
skromnie.

— To, co powiem — zaczyna 
kol. Plaskura — jest prawdą 
znaną wszystkim, ale jej stałe 
przypominanie ma swój sens. 
Działalność każdej rady naro­
dowej, a zwłaszcza najniższego 
jej szczebla — GRN — nie mo­
że obyć się bez nauczyciela, 
który jest jak rodzynek w cie- 
ście — wzbogaca, „dodaje sma­
ku”. Biorąc udział w pracach 
rady, działamy na szeroko po­
jętym odcinku wychowania lu­
dzi dorosłych w zakresie sa­
morządności itp. Nauczyciel­
stwo nasze ma dość duży 
wpływ na działalność Gro­
madzkiej Rady Narodowej. 
Może to wynika z faktu, że w 
każdej kadencji pracujemy w 
dwóch podstawowych komi- 
cjach, tj. budżetowej i oświa­
ty? Zawsze fundusze na szkoły 
są możliwe jak największe, nie­
raz, jak to było na przykład 
w roku ubiegłym, zostały one 
powiększone o 10—15 tysięcy 
złotych.

— Gospodarzami funduszów 
przeznacznych dla poszczegól­
nych szkół są ich kierownicy — 
opowiada kol. Gryżniak. Ja np. 
okroiłem w roku ubiegłym pra­
wie wszystkie pozycje w bud­
żecie mojej szkoły, a za uzy­
skane w ten sposób oszczędno­
ści zakupiłem siatkę dla ogro­
dzenia terenu.

O pracy nauczycieli w oża­
rowskiej GRN mówiliśmy rów­
nież z przewodniczącym rady 
p. Damianem Czarneckim i se­
kretarzem p. Marianem Pajda- 
!ą. Oceniają oni ją jak najbar­
dziej pozytywnie. Nauczyciele, 
tak radni jak i dokooptowani 
do poszczególnych komisji wno­
szą do nich niezbędny w każ­
dej pracy społecznej czynnik 
twórczego niepokoju, ale zara­
zem i rozsądku. GRN nie bez 
dużego udziału nauczycieli pod­
jęła inicjatywę przystosowania 
niewykorzystanego domu mod­
litwy na kino. Od roku kino 
jest już czynne. Część budżetu 
rady, wprawdzie jeszcze nie­
wielka, wykorzystywana jest na 
pomoc dla niedołężnych, samot­
nych, aby chociaż w pewnym 
stopniu . poprawić im warunki 
życia.

Podjęcie przez aktyw rodzi­
cielski prac wokół budowy Do­

mu Nauczyciela (istniał przeć 
rokiem taki projekt), wzbudzi­
ło wśród wszystkich radnych 
trwające do dziś zainteresowa­
nie problemami oświaty i wa­
runków życia nauczycieli. Pro­
jekt wprawdzie upadł, bo pc 
wszechstronnej analizie władze 
powiatowe i gromadzkie doszły 
do wniosku, że potrzebne s? 
nie tylko mieszkania dla nau­
czycieli, ale również nowy więk­
szy budynek dla Szkoły Pod­
stawowej w Ożarowie. Na tal 
wielką inwestycję brak jednak 
dostatecznych środków mate­
rialnych. Środki nagromadzone 
na ten cel w drodze darowizi 
ludności — jak wapno, kamień 
— są niepełne.

Od bez mała dwóch lat przed­
miotem ożywionej dyskusji, któ­
rej „sprawcami” są nauczyciele, 
jest sprawa stworzenia lepszych 
perspektyw rozwoju oświaty v 
tej części Opatowszczyzny. Na 
rozległym terenie opatowskiegc 
Powiśla, do którego przynależy 
również gromada ożarowska 
nie ma żadnej szkoły średniej 
Nie najbardziej atrakcyjne dl; 
tutejszej młodzieży liceum ogól­
nokształcące znajduje się w od­
ległym o kilkanaście kilome­
trów Ćmielowie. Poszukiwane 
szkoły zawodowe pracują w 
odległym o kilkadziesiąt kilo­
metrów Ostrowcu Świętokrzy­
skim i nie bliższych Staracho­
wicach.

Przedstawiciele Prezydium 
GRN wypowiadali się w roz­
mowach z nami za powołaniem 
na opatowskim Powiślu szkoły 
rolniczej o kierunkach sadow­
niczym, warzywniczym i pszcze­
larskim. Naszym zdaniem, pro­
jekt ten zasługuje na uważne 
rozpatrzenie przez władze o- 
światowe, tym bardziej że, jak 
słyszeliśmy, odpowiednie na ten 
cel pomieszczenia znajdują sic 
w niezbyt odległych Chałup­
kach. Tamtejsza kopalnia fos­
forytów niepotrzebne jej już w 
tej chwili bloki mieszkal­
ne — jak oświadczył w roz­
mowie z nami naczelny inży­
nier przedsiębiorstwa, p. Wie­
sław Zalewski, może przeka­
zać przyszłej szkole w cha­
rakterze swojej dla niej „ce­
giełki”. Oczywiście, w budyn­
kach trzeba byłoby dokonać 
przeróbek, ale sam obiekt, jak 
i jego położenie są podobno 
idealne na tego rodzaju pla­
cówkę.

Szkoły podstawowe na tere­
nie GRN - Ożarów mają duże 
kłopoty z rozwiązywaniem pro­
blemu politechnizacji. Brak jest 
w wystarczających ilościach 
najprostszych narzędzi pracy. 
Nie zawsze można je otrzymać 
w kieleckim Cezasie, nie zaw­
sze starcza na ich kupno środ­
ków.

Niemało więc problemów bę­
dzie miała do rozwiązania przy­
szła GRN. Niemało ich będą 
mieli nauczyciele - działacze 
Rady.

J. TEKA

rtr/SRÓD postępowych tra- 
U/ dycji naszego narodu pa- 

mięć walk ludowych o 
wolność, niepodległość i wy­
zwolenie ekonomiczne trwać 
będzie zawsze.

Powstanie 1863 r. różnie by­
ło w różnych okresach czasu 
oceniane. Od potępienia go do 
gloryfikacji. Rzucano na jego 
przywódców gromy oburzenia 
i stawiano ich w poczet bo­
haterów narodowych. Papież 
Pius IX osądzał „bezbożne za­
sady buntu", Hercen, Lenin i 
Engels bronili Polskę walczą­
cą i pragnącą się wyzwolić 
własnymi siłami w drodze re­
wolucji.

Jak przedstawia się ocena 
powstania styczniowego w uję­
ciu marksistowskim pióra prof. 
S. Kieniewicza w „Historii 
Polski" tom II, świadczy przy­
toczony niżej fragment.

Reakcyjna propaganda car­
ska w 1863 r. zwalczała po­
wstanie styczniowe perfidnym 
argumentem, że jest to ruch 
arystokratyczny, wsteczny, 
oroniący przywilejów szlachty 
i kościoła. Insynuacje takie 
miały zniechęcić do Polski opi­
nię liberalną w Rosji i zachod­
niej Europie. Zniekształcały 
one świadomie istotę ruchu 
polskiego. Prawda, że znaczna 
część czerwonych przywódców 
i bojowników polskich wywo­
dziła się ze szlachty i w ja- 

8 liiejś mierze pozostała z nią 
| związana. Prawda też, że 
g przywódcy obozu białych włą- 
i czając się do ruchu sprowa- 
i dzali go na manowce. Istotnym 
»jednak celem powstania stycz- 
g niowego było obalenie feuda- 
5 lizmu na równi z uciskiem za- 
I oorcy. To uczyniło ów ruch 
postępowym. Pragnienie niepo- 

| uległości zmusiło także poważ­
ną część szlachty do wkrocze- 

| lia na drogę rewolucyjną, 
g Głównym rewolucyjnym 
g czynnikiem ówczesnej Polski 
| byli jednak chłopi. Oni stali 
g się główną silą napędową po- 
g wstania, jego walka o ziemię 
g uczyniła powstanie możliwym, 
g Na fali antyfeudalnego ruchu 
| chłopskiego podniosły się do 
| walki z caratem masy pracu- 
s jące w miastach pod wodzą 

młodej inteligencji szlachec­
kiego i mieszczańskiego po­
chodzenia.

Przełomowe znaczenie po- 
powstania styczniowego polega­
ło na tym, że ówczesny ruch 
chłopów polskich wiązał się z
podobnym, jeszcze szerszym 
ruchem chłopstwa w Rosji. Je- 
ili w dniach Wiosny Ludów 
ruch polski był częścią skła­
dową rewolucji europejskiej, 

I to teraz zdawał się on prze­
rastać w rewolucyjny ruch 
wszystkich ludów ujarzmio­
nych przez carat. Na tym tle 
doszło do bezpośredniej współ­
pracy rewolucjonistów rosyj­
skich i polskich, do udziału 
licznych Rosjan w polskich 
szeregach powstańczych, do 
pomocy udzielonej przez Pola­
ków Ziemi i Woli. W osobie 

I Hercena Lenin złożył hołd 
tym wszystkim rewolucjoni­
stom rosyjskim, którzy poświę­
cili się za polską sprawę.

„Kiedy cała hałastra liberałów 
rosyjskich odsunęła się od 
Hercena za jego obronę Pol­
ski. kiedy całe „społeczeństwo 
oświecone" odwróciło się od 
„Kołokoła", Hercena nie wy­
prowadziło to z równowagi. 
Bronił w dalszym ciągu wol­
ności Polski 1 chłostał pogrom­
ców, katów, oprawców Ale­
ksandra II. Hercen ocalił ho­
nor rosyjskiej demokracji”.

Powstanie styczniowe miało 
szanse zwycięstwa tylko wów­
czas, gdyby przerosło w re­
wolucję agrarną i pociągnęło 
swym przykładem masy chłop­
stwa krajów ościennych. Ob­
serwowaliśmy przyczyny, któ­
re stanęły temu na przeszko­
dzie. Klasy posiadające zdo­
były sobie wpływ na kierow­
nictwo ruchu zmieniając jego 
charakter, ograniczając go do 
wojny z Rosją, uzależniając go 
od polityki II Cesarstwa, się-
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„Bój** — Cytkl Lltuania
Artur Grottger

gając po granice 1772 r. Ta gra 
udała się im na skutek tego, 
że w samym obozie czerwo­
nych miały stałe przewagę 
elementy umiarkowane, ciążące 
ku obszarnikom i burżuazji i 
skłonne do osłaniania ich in­
teresów. Nie myślały one o 
objęciu przewodnictwa nad 
ruchem antyfeudalnym mas 
ludowych; co najwyżej szuka­
ły sposobów „pozyskania” 
chłopów (na równi ze szlach­
tą) dla sprawy niepodległości. 
Ta polityka nie mogła prze­
zwyciężyć pogłębiających się 
na wsi antagonizmów klaso­
wych. W praktyce służyła ona 
interesom silniejszej strony:

wonych pozostała niezorganl- 
zowaną, a nieraz 1 skłóconą 
mniejszością wewnątrz rewo­
lucyjnego obozu. Nie zdołała 
też narzucić mu swego kie­
runku. Oparciem dla lewicy 
była organizacja warszawska, 
w składzie swym przeważnie 
robotnicza. I ona jednak nie 
mogła narzucić woli swej ca­
łemu krajowi.

Powstaniu styczniowemu za­
brakło klasy - hegemona, któ­
ra poprowadziłaby do walki 
cały naród. Roli tej nie mogli 
odegrać chłopi, za słabo uświa­
domieni, skoncentrowani wy­
łącznie na własnym interesie 
klasowym. Nie dorosła jeszcze 
leż do niej liczebnie tworząca 
się dopiero klasa robotnicza. 
Nie chciała i nie mogła stać 
się hegemonem burżuazja, za­
sadniczo przeciwna rewolucyj­
nym metodom walki. Środowi­
sko inteligencji mieszczańskiej 
i deklasującej się szlachty, 
które w praktyce stało na cze­
le ruchu, nie było zwai-tą 
klasą, lecz służyło obiektyw­
nie interesom różnych klas: po 
części wyzyskujących, po częś- 
ści wyzyskiwanych. Nie mo­
gło też podporządkować sobie 
całego narodu. Jego program 
społeczny był w istocie bur- 
żuazyjny; ograniczał się do 
zniesienia różnic stanowych 1 
wyznaniowych oraz do uwłasz­
czenia chłopów-posiadaczy. Nie 
był zaś w pełni demokratycz­
ny, ponieważ utrzymywał 
większą własność ziemską, a 
tym samym przewagę ekono­
miczną obszarnictwa nad wsią. 
W związku z tym 1 powstanie 
styczniowe nie przybrało cha­
rakteru rewolucji burżuazyjno- 
demokratycznej; pozostało re­
wolucją burżuazyjną, która zo­
stała poprowadzona słabo i 
niekonsekwentnie, a zakończy­
ła się porażką.

Nie osłabia to bynajmniej 
wymowy słów Lenina, stwier­
dzających, że walcząca Polska 
w połowie XIX w. „była rze­
czywiście osłoną cywilizacji 
wobec caratu i czołowym od­
działem demokracji". Engels 
pisał w 1874 r.: „Polska do­
wiodła w 1863 roku i dowodzi 
codziennie, że zniszczyć jej nie 
podobna. Jej prawo do samo­
dzielnego Istnienia w rodzinie 
narodów europejskich jest nie­
zaprzeczalne”.

odstręczała chłopów, osłabiała 
siłę powstania, przekreślała 
szanse zwycięstwa.

Potrzeby chwili lepiej rozu­
miała lewica czerwonych 
Związani z nią poszczególni 
działacze uprawiali wśród iudt 
agitację rewolucyjną, nie wa­
hali się uzbrajać chłopów, w 
razie potrzeby gotowi byli 
oprzeć się na nich przeciw 
szlachcie. Szli też ręka w rę­
kę z rewolucjonistami rosyj­
skimi i uznawali, jakkolwiek 
ogólnikowo, odrębność naro­
dową Litwy, Białorusi i Ukrai- 9 
ny. Te słuszne tendencje nie 
stały się jednak otwartym 
programem działania zwartej 
politycznej grupy. Lewica czer

Zajęcia pozalekcyjne zmniejsza dragoroczność

Przyszła niedawno do mnie jedna z ma­
tek dzierżąc za rękę wyrośniętego już sy- 
nalka.

— Proszę pani, ja bym chciała żeby on tu­
taj chodził, bo w tamtej szkole nauczyciele 
się na niego uwzięli.

Synalek skinął potakująco głową i zajął 
się obojętną obserwacją ściekającego po szy­
bach deszczu. Przerwałam mu tę czynność 
pytaniem:

— Ile masz lat?
— Czternaście.
— A do której klasy chodzisz?
— Do czwartej.
— On by był już w siódmej — wtrąca 

matka — ale ja jestem sama, nie mam kie­
dy go przypilnować to i lekcji czasem nie 
odrobi. Tylko od czego oni tam są, mogą go 
przecież w kozie zostawić, żeby odrobił, a 
nie zaraz na drugi rok zostawiać.

Wiedziałam już wszystko. Tyle przecież 
podobnych sytuacji spotykamy w naszej pra­
cy. Rodzice nie umiejący albo nie mogący 
zająć się dzieckiem zrzucają winę za niepo­
wodzenia szkolne na nauczycieli. To oni się 
„uwzięli".

Była jednak pewna doza słuszności w ro­
zumowaniu mej petentki „ Lepiej zostawić 
w kozie niż na drugi rok”.

W każdej klasie są dzieci trudne pod 
względem wychowawczym. Nie są one ani 
opóźnione w rozwoju umysłowym, ani tak 
upośledzone, by nie mogły sprostać wymaga­
niom szkoły. Potencjalnie rzecz biorąc — 
mogą bez zbytnich trudności przechodzić co 
roku z klasy do klasy. Dlaczego nie przecho­
dzą? Składa się na to wiele przyczyn. Prze­
de wszystkim złe warunki domowe. Matka, 
o której pisałam, jest wdową. Małe gospo­
darstwo nie wystarcza na utrzymanie rodzi­
ny. Chodzi więc do innych na zarobek. Naj­
ważniejszy jest chleb. Gdzież jej tam inna 
opieka w głowie. Syn zdany wyłącznie na 
własne siły zużywa je, jak najczęściej dzieje 
się w takich przypadkach, na cele całkowi­
cie niezgodne z postulatami regulaminu ucz­
niowskiego.

Olek ma wprawdzie oboje rodziców ale 
i pięcioro młodszego rodzeństwa. Odrabianie 
lekcji w przeludnionej kuchni nie sprzyja 
dobrym stopniom. Chłopiec przyzwyczaił się 
do ocen niedostatecznych, przyzwyczaili się 
do tej opinii koledzy, a co gorsza i nauczy­
ciele przestali się interesować chłopcem ska­
zanym na pozostanie w tej samej klasie.

Spory procent drugoroczności w klasach 
jest u nas zjawiskiem dość częstym. A przy­
czyna tego tkwi między innymi w braku na­
leżytej kontroli nad procesem kształtowania 
się woli dziecka. Jeśli dom w tym zakresie 
nic nie robi albo co gorzej oddziaływuje 
destruktywnie, wtedy powinna pomóc ucznio­
wi szkoła. Wniosek prosty, ale do zrealizo. 
wania trudny. Jak dotychczas, istnieje tylko 
jedna, często stosowana w szkołach wiej­
skich, metoda zmuszająca wychowanków do 
uzupełniania zaniedbanych obowiązków: 
pozostawianie po lekcjach czyli nazwana ję­
zykiem uczniowskim „koza". Metoda ta, acz­
kolwiek mająca niekiedy swe uzasadnienie, 
posiada dwie ujemne strony. Pierwsza — to 
odrabianie lekcji ma wówczas w pojęciu 
dziecka charakter kary, a druga — zmusza 
nauczyciela do zwiększania ilości nadobo­
wiązkowych bezpłatnych godzin pracy. Zaw­
sze wygodniej postawić dwójkę niż zostawać 
z uczniem po skończonych zajęciach.

W miastach problem ten próbują rozwią­
zać świetlice przyszkolne i opiekuńczo-wy­
chowawcze. Na wsi jest trudniej. Świetlic 
przyszkolnych przeważnie nie ma. Sądzę 
jednak, że przy dobrych chęciach mimo 
owego mankamentu można by było coś pozy­
tywnego w tym zakresie zdziałać. Mam na 
myśli zajęcia pozalekcyjne. Szkoda, że tylko 
niektóre z nich zakwalifikowane są do grupy 
zajęć płatnych.

Jeśli w większości szkół wiejskich nie ma 
warunków na powstawanie świetlic, to war­
to pomyśleć o formie zastępczej — w postaci 
kilku czy kilkunastu godzin . tygodniowo 
przeznaczonych na pomoc dzieciom zagrożo­
nym drugorocznością.

Gdzie mają być prowadzone zajęcia? Mo­
gą być w klasie po lekcjach lub w jakimś 
sąsiadującym ze szkołą domu, w którym 
mało wykorzystywany pokój służyłby za za* 
stępczą świetlicę. Komitet Rodzicielski lub 
koło TPD mogłoby zorganizować podawanie 
gorącego mleka i dzieci pod opieką nauczy­
ciela odrabiałyby lekcje, uzupełniały zale­
głości, bawiły się. Takie zajęcia pozalekcyjne 
włączone do grupy zajęć płatnych miałyby 
między innymi dwa uzasadnienia: zmniejszy­
łyby procent drugoroczności, a więc opłaciły­
by się pod względem finansowym i przyszły- 
by z pomocą dzieciom, którym dom nie mo­
że zapewnić należytej opieki.

MARIA ŁOPATKOWA 
Ołtarzewo

faje swoją niezaleznost
CO ZA dziwne wrażenie sprawia lo­

dowanie w stolicy Kuby w niedziel­
ne popołudnie! . . .

Na pokładzie Clippera amerykańskiej 
linii lotniczej Delta, łączącej południowe 
wyspy morza Karaibskiego z Nowym Or­
leanem, niewielu podróżnych. Złota epoka 
turystyki minęła dla Kuby. Jednak pasa­
żerowie wysiadający na lotnisku w Ha- 
.vanie są mile witani. U stóp schodków, po 
których wysiada się z samolotu, trzech 
gitarzystów ubranych w czerwone jedwab­
ne bluzy śpiewa kubański romans. Napis 
la wielkiej fladze wita nowoprzybyłych.

Albert Jenger
dalej swobodnie działalność w kraju. Co 
prawda w kilka dni później po przybyciu 
do USA dowiedziałem się z gazet amery­
kańskich o nacjonalizacji 380 przedsię­
biorstw zagranicznych. Rząd kubański wy­
jaśnił, że chodzi o wielkie przedsiębior­
stwa.

REFORMA ROLNA

Problem rolnictwa stał się przedmiotem

Ze szkolnictwa średniego na szczeblu alt- 
szym korzysta około 60 000 uczniów. Ucż-i 
ba ich została w ciągu dwóch lat pocrlęk- 
szona co najmniej trzykrotnie. Szkoły 
średnie wyższego szczebla mają 40 000 
uczniów, a liczba ich stale wzrasta.

Szkolnictwo techniczne liczyło w grud­
niu 1958 roku 30 000 uczniów, obecnie mli 
ich około 40 000.

Problemy, nad których rozstrzygnię­
ciem pracują kierownicy państwa, niś’ 
ograniczają się tylko do wzrostu ilości 
szkół i nauczycieli. Oczywiście otwarto', 
wiele szkół. Siedem koszar wojskowych1

\ >

Uczy i wychowuje
Muzyczna w Poznaniu. Opiekunem i nau­
czycielem grupy młodych esperantystów 
jest zapalony entuzjasta tego języka kol. 
Zbigniew Rosiak. Młodzież ze szkoły poz­
nańskiej zaprasza do współpracy kolegów 
z innych szkół całego kraju. A my ze swej 
strony polecamy udział w tej niezwykłej 
przygodzie nauczycielom. Nie pozwólcie 
koledzy niszczyć ciekawych rysunków 
dziecięcych i na początek — jeszcze bez

Pomysł zrodził się w Szwajcarii. Nau­
czyciel szkoły ludowej w Bienne Biel — 
kol. Marcel Erbetty — podjął się zredago­
wania międzynarodowego pisma, którego 
redaktorami byłaby młodzież całego świa­
ta. Oczywiście — pismo takie powstało. 
Jest nim wydawany od kilku lat kwartal­
nik pt.: „Grajnoj en Vento” będący piękną 
formą międzynarodowej współpracy mło­
dzieżowej.

W tej chwili jest to jedyne na świecie 
oryginalne pisemko dla młodzieży wyda­
wane w języku esperanto. Jego redakto­
rzy — dzieci i młodzież całego świata — 
pisze tu o swojej nauce i pracy, grach i za­
bawach, o swych troskach i zmartwie­
niach. Dużo miejsca w swych artykuli­
kach poświęca też opisom życia mieszkań­
ców własnego kraju i okolicy, obyczajów, 
opisom strojów ludowych. Ilustracją tek­
stów są ładnie wykonane rysunki, wido­
kówki miast i krajobrazów, mapki, znacz­
ki pocztowe, wycinanki i różnego rodza­
ju etykietki.

Materiały przesyłane przez dzieci zawie­
rają wiele ciekawych wiadomości z geo­
grafii, historii, kultury, obyczajów — słu­
żą poznaniu życia ludzi na całej kuli ziem­
skiej, spełniając rolę małego podręcznika- 
inf armatora. Ale oprócz celów poznaw­
czych — „Grajnoj en Vento” spełnia prze­
de wszystkim rolę pośrednika w szerzeniu 
wśród młodzieży całego świata uczuć 
prawdziwej, szczerej przyjaźni.

Właśnie ze względu na to cała ta impre­
za warta jest szerokiego upowszechnienia 
w szkołach. Zwłaszcza że ostatnio kładzie 
się duży nacisk na naukę języków obcych. 
Udział więc jej w tej przyjemnej i atrak­
cyjnej imprezie jest dobrą okazją do 
rozbudzenia u młodzieży szerokiego zain­
teresowania łatwym do nauczenia języ- 
.kiem esperanto.

IV Polsce współpracuje z „Grajnoj en 
Yento" — Państwowa Podstawowa Szkołą
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tekstów — wyślijcie je (pożądane byłoby 
w 20 egzemplarzach formatu A—4) do 
Poznania lub bezpośrednio do Szwajcarii 
(adres „centrali": Bienne Biel) rue des 
Pins 66 (Srislando — Suisse), gdzie zo­
staną bezpośrednio opracowane i przesła­
ne wszystkim kołom esperantystów na ca­
łym świecie.

Blższych informacji w tej sprawie 
udzieli zainteresowanym kol. Zbigniew 
Rosiak (Poznań, ul. Rolna 5 m. 3 lub Pań­
stwowa Podstawowa Szkoła Muzyczna 
ul. Zwierzyniecka 20, tel. 524-65).

■ ■■

Rysunek dzieci przedstawia wykorzystywanie głazów kamiennych w pracy 
ludzkiej, .___ , . ,

Hawana jest dużym miastem liczącym 
około 1 200 000 mieszkańców, Nowoczesne 
konstrukcje architektoniczne przypomi­
nają o bliskośćci Ameryki. Drapacze 
chmur, wspaniałe i piękne w swym bez­
ruchu, oddzielone wspaniałymi alejami 
i otoczone ogrodami 1 parkami, w których 
triumfuje bujna roślinność podzwrotni­
kowa.

Atmosferę luksusu i łatwości życia, 
która niewątpliwie była charakterystycz­
na dla kubańskiej stolicy do roku 1958, 
znajdujemy tylko w centrum miasta. 
Wszędzie widzi się uzbrojonych milicjan­
tów, często bardzo młodych, rewolucyjne 
plakaty, portrety Fidela Castro, który wy- 
daje się cieszyć niezwykłą popularnością.

Wszystko stwarza atmosferę rewolucyj­
ną, tym bardziej sympatyczną, jeśli się 
wie, jak tyrański i zdemoralizowany był 
niesławnej pamięci reżim dyktatora Ba­
listy. W różnych środowiskach wspomina 
się chętnie jego ekscesy, a liczne i prze­
konywające przykłady cytowano mi tak 
w ambasadzie francuskiej, jak i w mini­
sterstwie oświaty. Jednym z bardziej typo­
wych jest przykład dawnego ministra 
oświaty, który w czasie wykonywania 
swych funkcji sprzeniewierzył tak ogrom­
ne sumy, że nabywał za nie całe wyspy. 
Zrozumiałe, jak bolesny jest taki przykład 
dla kubańskich nauczycieli, którzy zaznali 
oszczędności dawnego reżimu w dziedzinie 
wydatków na oświatę.

REWOLUCJA KUBAŃSKA

Nie wydaje się zbędnym przytoczenie 
kilku wielkich dat rewolucji kubańskiej, 
jak mi je przypomniał z pewną dumą mło­
dy Kubańczyk, który służył mi za prze­
wodnika podczas mego krótkiego pobytu.

Dnia 26 lipca 1953 roku Fidel Castro z 
garstką młodych ludzi atakuje posterunek 
wojskowy Moncada we wschodniej pro­
wincji wyspy. Jest to hasło rewolty prze­
ciw reżimowi Batisty.

Dnia 2 grudnia 1956 roku Fidel Castro, 
który emigrował, ląduje z 82 ludźmi, co 
stanowi początek partyzantki i walki 
trwającej przeszło dwa lata.

Dnia 1 stycznia 1958 roku dyktator Ba- 
tista z większością swoich zauszników 
ucieka. Wkrótce potem Fidel Castro i jego 
ludzie wkraczają do Hawany, gdzie two­
rzy się rząd rewolucyjny.

W przeciągu niespełna dwóch lat nowy 
reżim dokonał znacznego postępu, który 
postaram się przedstawić w skrócie w 
głównych zarysach.

Gospodarka Kuby, charakteryzująca się 
jednostronną uprawą trzciny cukrowej, 
jest zasadniczo rolnicza, co stwarzało 
ścisłą zależność od Stanów Zjednoczonych. 
Nowy reżim przystępuje do zasadniczej 
.zmiany tego stanu rzeczy.

Skonfiskowano dobra Kubańczyków u- 
znanych za przestępców wojennych i wy­
właszczono wielkie posiadłości ziemskie za 
odszkodowaniem płatnym w ciągu 20 lat. 
Znacjonalizowano wszystko, co było eko­
nomicznie najważniejsze dla życia kraju: 
gaz, elektryczność, koleje żelazne, telefo­
ny, rafinerie cukru i gospodarkę naftową.

Jednocześnie liczne małe i średnie przed­
siębiorstwa pozostają własnością prywat­
ną. Jak mnie zapewniano, ponad 500 
przedsiębiorstw amerykańskich prowadzi

szczególnej uwagi rządu rewolucyjnego. 
Reforma rolna została przeprowadzona w 
tym roku. Ponad 30 000 tytułów własnoś­
ci wręczono chłopom i stworzono wiele 
spółdzielni produkcyjnych i spożywczych.

Reforma rolna jest pod względem tech­
nicznym kontrolowana przez INRA (Naro­
dowy Instytut Reformy Rolnej). Ten or­
gan zajmuje się między innymi rozwija­
niem wśród mas chłopskich oświaty, któ­
rej było brak, a która wydaje się koniecz­
na dla powodzenia całej akcji. Wydano w 
tym celu apel do młodzieży żeńskiej 1 mę­
skiej, by podjęła działalność instruktorów 
oświaty rolniczej.

W mieście Hawana plakaty przekonują 
ludność, że rok 1960 musi być rokiem suk­
cesu reformy rolnej.

W czasie mojego pobytu wszczęta zosta­
ła specjalna akcja mająca na celu popra­
wę stanu bydła. Fidel Castro wystosował 
apel do rolników o lepszy rozdział pogło­
wia. I oto — wzruszający fragment rewo­
lucji — niektórzy chłopi przypędzili do 
Hawany po jednej lub dwie krowy, by 
ofiarować je rządowi. Warto dodać, że 
okólniki dla zwierząt zainstalowano w 
śródmieściu, na wielkim placu przy pom­
niku bohatera niepodległości Kuby, Josń 
Marti.

UPRZEMYSŁOWIENIE KRAJU

Praktycznie biorąc, kraj dotychczas nie 
był uprzemysłowiony, choć posiada cenne 
zasoby mineralne: nikiel żelazo, mangan, 
ropę.

Plan uprzemysłowienia jest w okresie 
studiów. Przewiduje on budowę stalowni 
dla uniezależnienia się od Stanów Zjedno­
czonych, zatrudnienia bezrobotnych i mło­
dzieży. W chwili wybuchu rewolucji kraj 
liczył 600 000 bezrobotnych.

Wszystkie te projekty stwarzają poważ­
ne problemy, z których pierwszym jest 
odtworzenie skarbu narodowego. Z 650 
milionów dolarów uciekający Batista wy­
wiózł 600. Jeśli wierzyć temu, co mi mó­
wiono, 241 milionów dolarów napełnia 
obecnie skarb państwa. (Jest to cyfra z po­
czątku października 1960 r. Od tej pory 
z różnych powodów" rezerwa spadła poni­
żej 200 milionów).

W dziedzinie oświaty -wysiłek jest bez 
precedensu.

Mógłbym cytować wiele liczb Ilustru­
jących braki szkolnictwa kubańskiego 
przed rewolucją i niezwykły -wysiłek pod­
jęty w tym kierunku w ciągu niespełna 
dwóch lat przez rząd rewolucyjny. Ogra­
niczę się do liczb zasadniczych.

W roku 1960 Kuba liczy nieco ponad 
6 1/2 miliona mieszkańców, z tego co naj­
mniej 2 miliony analfabetów.

W roku 1958 tylko 632 792 dzieci 
uczęszczało do szkoły podstawowej. W 
roku 1960 ich liczba przekroczyła milion, 
lecz jeszcze 800 000 pozostaje poza szkołą. 
Musimy wziąć pod uwagą, że liczby te nie 
obejmują uczniów szkół prywatnych. Wed­
ług przyjętego planu wszystkie dzieci 
znajdą miejsce w szkole podstawowej naj­
dalej w ciągu dwóch lat. Aby nadać temu 
planowi szczególną wagę, rok 1961 będzie 
ogłoszony „rokiem oświaty".

Wielkość dokonywanego wysiłku da się 
ocenić przez porównanie: od roku 1902 
stworzono 16 000 izb lekcyjnych, od rewo­
lucji — 14 000,

zamieniono na szkoły, a w dniu 3 paździer*' 
nika miałem okazję oglądać powstawania; 
nowej organizacji uczniowskiej zwanej; 
„Ciudad Libertad". W pięknej manifestcjl; 
brały udział dziesiątki tysięcy młodzieży.

Kierownicy państwa, dokładnie mówiąo] 
Armando Hart Davalos, młody minister; 
oświaty (ma lat 25 i jest doktorem nauk 
pedagogicznych), wysunął projekt reformy 
oświaty w jej powiązaniu z celami rew<$i 
lucji i planową gospodarką kraju.

Minister doskonale zdefiniował cela 
oświaty i zadania reformy w przemówie­
niu wygłoszonym dnia 30 listopada 1958 
roku w Santiago:

„Dla społeczeństwa demokratycznego, dla na, 
rodu wolnego, kształceinle to przygotowani, 
każdego człowieka do umiejętności samodziel­
nego myślenia. JeśU naszym pierwszym prag­
nieniem jest zapewnienie wolności, czy możemy- 
popierać ciemnotę, przesądy i wierzenia, któro 
dążą do wstrzymania, wypaczenia drogi czło­
wieka do prawdziwie wolnego świata?”.

A dalej:
„Chcemy mleć człowieka, któremu nie moźal 

narzucić jego losu, który musi być zdolny do 
jasnego zrozumienia, głębokiego odczuwani* 
i odwagi w walce o swój los”.

Na zakończenie minister oświadczył:
„W nowym systemie edukacji narodowej na­

leży zlikwidować gwałtowne zmiany, które to­
warzyszą obecnie przejściu ze szkoły podsta­
wowej do średniej lub technicznej. Takie samo 
trudne przejście istnieje między szkolą średnią 
a uniwersytetem, co stwarza wielkie trudności 
dla płynnego toku studiów I w ogóle dla kształ­
towania osobowości. Oto dlaczego traktujemy 
system edukacji narodowej jako całość...”

Szkoła kubańska przewiduje: kształcenie tzW- 
przedpodstawowe, podstawowe (6 lat), średnio 
t.zw. „zasadnicze” (3 lata), średnie wyższego 
szczebla (3 lata) 1 uniwersyteckie.

Taki układ pozwala na: a. formowanie świa­
domości narodowej, b. realizację ideałów demo­
kratycznych, c. formowanie świadomości ła- 
cińsko-amerykańskiej, d. formowanie świado­
mości internacjonalistycznej.

Krótko mówiąc, wszystkie żywe siły 
kraju zrozumiały wagę oświaty. Syndyka­
ty samorzutnie ofiarowały swoje lokata, 
które będą przerobione na izby lekcyjne.

SZKOLNICTWO PRYWATNE

Szkoły prywatne istnieją na Kubie. 
Nowy rząd, który nie posiadając ani do­
statecznej ilości szkół, ani nauczycieli pil* 
nie potrzebuje i jednych,! drugich, solen­
nie oświadczył, że respektuje swobodę 
oświaty. Kościół i państwo są rozdzielone 
i stąd wynika, że oświata publiczna jest 
finansowana przez państwo, prywatna -* 
z funduszów prywatnych. Szczęśliwy kraj, 
gdzie sprawy toczą się koleją, w skazaną 
przez logikę!

Warto podkreślić, że szkoły prywatne są 
dokładnie kontrolowane przez administra­
cję, a ich nauczyciele muszą posiadać dy­
plomy uznane przez władze państwowe.

Oto, co oświadczył minister oświaty na 
temat szkolnictwa prywatnego:

„Jedynym warunkiem, Jaki rząd rewolucyj­
ny stawia organom oświaty prywatnej, jest or­
ganizowanie Jej w ten sposób, by zasady, E* 
których Jest aparta, 1 cele, do których dął?, 
zgadzały się z wielkimi zasadami i interesami 
narodu. Inaczej mówiąc, oświatę prywatną 
można traktować jako szlachetne przedsię­
wzięcie towarzyszące poczynaniom państwa * 
dziele edukacji naszego kraju zgodnie z głĘb0' 
ko humanistycznymi celami rewolucji. Z tego 
wynika obowiązek państwa kontroli prac? 
prywatnych instytucji oświatowych z tym, i* 
nikt nie będzie przeszkadza! w działalności n* 
korzrść godności człowieka 1 społeczeństwa ku­
bańskiego, jeżeU nie wystąpi krępowanie swo­
body myśli i działania obywateli”.

Wg. „L’Action Laiąue" i 
grudzień 1960
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(Dokończenie ze str. I)

Krupskiej do matki Lenina czytamy, że 
IjjJ w Krasnojarsku i „kupił wszystko co 
należało, przywiózł nawę, zabawki dla 
dzieci Prominskiego i Mini, synka „wa- 
jonkarza”.’j Dzieci w syberyjskiej w, osce 
Szuszenskoje znały doskonale wesołego, 
uśmiechniętego „Fana Wołodię”, kiory 
organizował ślizgawkę i uczył je jeździć 
na łyżwach. Synowie Fromińskiego i Os- 
jjar — młody zcs.amec, dotrzymywali 
,panu Wolódi” towarzys.wa podczas po­
lowań, wypraw w g.ąb tajgi, a w długie 
wieczory on zdradza! im tajemnicę gry 
W szachy, które wspólnie wykonali z ko­
ry sosnowej.

Listy Lenina okresu zesłania odsłania­
ją nam rąbek spraw osobistych, o których 
Bic mogliśmy się dowiedzieć z żadnych 
innych dokumentów.

Nadieżda Krupska została skazana na 
zesłanie w 1898 r. do północnej Syberii, 
ponieważ — jak dowiadujemy się z ko­
respondencji Krupskiej do siostry Lenina 
j jego listów — byli już wówczas narze- 
czeństwem, czyniąc równocześnie stara­
nia o zamianę miejsca zesłania i zezwo­
lenie na zawarcie małżeństwa. „Sprawa 
naszego ślubu — pisze Lenin do maiki 
W kwietniu 1898 r. — trochę się opóźnia. 
Podanie o wysłanie niezbędnych doku­
mentów złożyłem blisko miesiąc temu... 
VV każdym razie ślub nie może się już te­
raz odbyć wcześniej niż w lipcu”3). 
N. Krupska wraz ze swoją matką przy­
jeżdża do Lenina w maju. Odtąd kores­
pondencję z rodziną w P.osji prowadzą 
wspólnie.

Listy Krupskiej do matki Lenina są 
obszerniejsze, zawierają więcej szczegół­
ów z ich wspólnego życia. W słowach jej, 
kiedy pisze o mężu, wyczuwamy wielkie 
przywiązanie, zainteresowanie jego pra­
cą, troskę o zdrowie. O wzajemnej ich 
miłości i zrozumieniu mówi fragment li­
stu Krupskiej. „... Ostatniego dnia przed

«) W. I. Lenin, Dzielą t. 37 str. 530
<) W. I. Lenin, Dzieła t. 37 str. 115
•) W. I. Lenin, Dzieła t. 37, str. 527

jednym z najmłodszych województw

i.
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Karta pocztowa wysiana przez Lenina d« matki w 1310 r. z Francji

wyjazdem nie zajrzeliśmy nawet do ksią­
żek, ja reperowałam zimowy rynsztunek 
Wolodi, cn zaś siedział na parapecie okna 
i wydawał mi przeróżne zarządzenia: 
wstawił jak najstaranniej drugie okna, 
polecił ryglować jak najmocniej drzwi. 
W ogóle troszczył się bardzo o nasze bez­
pieczeństwo. Zle spał w nocy, rano kiedy 
zajechał woźnica i obudziłam go, odśpie­
wał z radości jakąś pieśń tryumfalną... 
Podczas nieobecności Wołodi (wyjechał do 
Krasnojarska) mam zamiar nauczyć się 
czytać po angielsku... męczymy się z an­
gielską wymową, dlatego przyrzeklam mu, 
że wykuję Nuroka5).

Na podstawie tych bardzo „ludzkich 
dokumentów”, jakimi są w pełnym tego

(Dokończenie ze str. 2)

matycznej trosce władz tere­
nowych sytuacja na ogół nie 
przedstawia się najgorzej. Zre­
sztą wiele zależy od działalno­
ści poszczególnych ogniw 
Związku. Im większy autorytet 
zdbbywają oddziały, tym sy­

tuacja kształtuje się korzyst­
niej. Przykładem w sensie po­
zytywnym może być np. powiat 
Nowa Sól.

Osiągnięciem w zakresie 
spraw socjalno-bytowych jest 

j utworzony przy Zarządzie 
Okręgu Fundusz Pomocy Kole- 

I żeńskiej, z którego udziela się 

Problemy likwidacji analfabetyzmu 
w Polsce Ludowej

Pod tym tytułem ukazała się? robotniczych i chłopskich ja 
w tych dniach książka zawiej kim <bj ła walka z analfabr* 
rająca niezmiernie bogaty ma- tyżmem, wskazuje 'ona'‘ duże 
teriał związany z przeprowa- osiągmęt ia i niemałe błęd" 
dzoną u nas walką z analfa- oraz na późniejsze braki i za- 
betyzmem. Autor, Tadeusz Pa- |rjiedbania; daje równ eż pró 
sierbiński, znany pedagog i; bę rozwia.zania niektórych ak 
działacz oświatowy, przedsta- tualnych zagadnień kultural 
wił w tej pracy historyczne i ac-oświatowych”.
przyczyn) analfabetyzmu, aa! Książ! a zawiera mało zna 
obraz pizebiegu walki z ciem- ne dokumenty oraz interesu- 
notą w Polsce Ludowej, omó- jące przypisy. Piękny jeżyk 
wił konsekwencje tej. walkistyl wywodów autora, znaj o 
oraz wskazał możliwości i per-!mośe omawianej problematyk 
spektywy dalszej walki o u-iorsz wj snute wnioski na pew- 
powszeebnienie oświaty. Tak. no utorują drogę tej ciekawej 
sam we wstępie pisze: „Praca ! j pożytecznej -wiązce do rą: 
niniejsza stawia sobie za cc, ■ każdego nauczyciela i działa- 
pckazaine wielk ego ruchu spo- cza oświatowego. Wyd. „Książ- 
leczno-oświatowego wśród ma-, j i<a j Wiedza”. -I. S.

15 lat najstarszej na Ziemi Lubuskiej 
kuźni kadr pedagogicznych

ży m, i

W STYCZNIU 1946 r. mury 
dawnego pruskiego Peda­
gogium w Sulechowie na 

Ziemi Lubuskiej zawrzały ży­
ciem. Rozpoczęło tu pracę 
pierwsze na Ziemi Lubuskiej 
Liceum Pedagogiczne. Liceum 
zorganizował i byl jego pierw­
szym dyrektorem w latach 
1945—1950 dr Antoni Maćko­
wiak, autor wielu cennych prac 
z zakresu metodyki nauczania 
początkowego.

Liceum rozpoczęło pracę już 
w listopadzie 1945 r. w Wol­
sztynie, jednak z powodu trud­
ności lokalowych przeniesione 
zostało do Sulechowa.

Od tego czasu upłynęło już 15 
lat. Mury szkoły opuściło juz 
1438 absolwentów, z tego 771 u- 
kończyło Liceum w ramach Re­
jonowej Komisji Kształcenia 
Nauczycieli. Absolwenci sule- 
chowskiego Liceum stanowią 
dziś 17 procent ogółu nauczy­
cieli na Ziemi Lubuskiej. 122 z 
nich jest dziś dyrektora ni i kie­
rownikami szkół. Z 667 absol­
wentów liceum stacjonarnego 
blisko stu ukończyło już wyższe 
studia, w tym pięciu, za grani­
cą. Pięciu sulechowskich absol­
wentów jest asystentami na 
wyższych uczelniach. Wielu mo­
że poszczycić się już pewnym 
dorobkiem naukowym, jak np. 
mgr Wojciech Pasterniak z Su­
lechowa, autor cennych prac z 
zakresu nazewnictwa lubuskie­
go, czy też mgr Witold Nawroc­
ki. autor ciekawych prac z dzie­
jów literatury.

Liceum w Sulechowie znaj­
duje, się w sąsiedztwie Babimoj- 
szczyzny, zamieszkałej w więk­
szości przez ludność rodzimą, i 
wśród której ząwód nauczyciel- | 
ski zawsze cieszył się dużym . 
poważaniem, toteż Liceum u- । 
kończyło m. in. 35 absolwentów ' 
rekrutujących się z tego środo- j 
Wiska. Byli wśród nich tacy,'

którzy już przed wojną rozpo­
częli naukę w gimnazjum pol­
skim w Kwidzyniu, byli i młod­
si, pochodzący z zasłużonych 
dla polskości rodzin.

Sulechowskie Liceum promie­
niowało w swoim otoczeniu 
działalnością kulturalną, arty­
styczną i sportowa.. Jedną z naj­
większych imprez kulturalnych 
zorganizowanych przez Liceum 
był słynny na Ziemi Lubuskiej 
obchód setnej rocznicy śmierci 
Chopina.

Powołując się na znany fakt, 
że w 1828 r. Chopin koncerto­
wał będąc przejazdem w Su­
lechowie, zorganizowano w 
dniach 17 — 19 czerw&a 1949 r. 
z inicjatywy tamtejszych nau­
czycieli Henryka Przybylskie­
go i Stanisława Jaworskie­
go Zjazd Chopinowski Mło­
dzieży Zakładów Kształcenia 
Nauczycieli Okręgu Szkolnego 
Poznańskiego. Na Zjazd przy­
jechało 1.200 młodzieży, prezen­
tując swój dorobek artystycz­
ny. Przez trzy dni stary Sule­
chów' rozbrzmiewał pieśniami 
najwybitniejszych kompozyto­
rów polskich, po czym uczestni­

zapomóg nauczycielom-rencl- 
stom, wdowom i sierotom po 
nauczycielach, a w wypadkach 
losowych — również kolegom 
pracującym.

Liczba wczasów nie budzi 
większych zastrzeżeń. Gorzej 
jest z miejscami w sanatoriach. 
Mimo karkołomnych wysiłków, 
prób wymiany z innymi związ­
kami zawodowymi — nie uda;e 
się zaspokoić nawet najbardziej 
pilnych potrzeb.

Jednym z ważniejszych od­
cinków pracy Zarządu Okręgu 
jest załatwianie skarg i zaża­
leń. W ub. roku było ich, sa- 
nych tylko pisemnych, 130. 
Większość dotyczy spraw zwią­

zanych z łamaniem pragmaty­
ki i nieznajomością jej zarów- 
ló ze strony władz, jak i 'nau­
czycieli. Bywają również in­
terwencje mieszkaniowe. Zda­
rzają się i bardziej drażliwe 
sprawy dotyczące sporów kole­
żeńskich, niekiedy nawet ro­
dzinnych. No, a trochę czasu 
zajmują tzw. „etatowi nudzia­
rze”. Ci ostatni są — jak zaw­
sze — prawdziwą plagą, zwła­
szcza że i bez nich na brak 
pracy trudno narzekać.

Te wszystkie ogólnikowo na­
szkicowane problemy, sprawy, 

cy Zjazdu wyjechali z koncer­
tami do 24 miast i wiosek na 
Ziemi Lubuskiej. Prasa pisała 
o Zjeździe, że „Była to naj­
wspanialsza uroczystość kultu­
ralna na Ziemi Lubuskiej”. 
(„Odra" z 17.VII.1949 r.). Uro­
czystość owa zapoczątkowała 
coroczne obchody chopinowskie 
w Sulechowie.

Od pierwszych dni swego 
powstania Liceum szerzy w 
swoim .środowisku kult dobrej 
sztuki. Rozpoczęty w 1946 roRu 
piękną inscenizacją II cz. 
„Dziadów" Mickiewicza, z któ­
rą objechano całą okolicę, w 
tym również wioski Babimoj- 
szczyzny. Tamtejsza ludność po 
raz pierwszy ujrzała na scenie 
dzieła Mickiewicza.

Szczególnie bogaty dorobek 
posiada liceum na odcinku 
sportowym. Mgr Bolesław Hej- 
duk wychował już dziesiątki 
mistrzów i rekordzistów woje­
wództwa, a wśród nich także 
reprezentantów Polski. Wycho­
wa! także 10 późniejszych ma­
gistrów wf.

Już od 10 lat kieruje szkołą 
dyrektor Edmund Ciesielski,

słowa znaczeniu listy Lenina i Krupskiej 
można by wymienić wiele jeszcze cech 
charakteru Lenina; jak bardzo kochał 
przyrodę, jakie oglądał sztuki, gdzie naj­
bardziej podobały mu się teatry, biblioteki t 
które szczególnie dobrze znał niemal 
w całej Europie.

Może wybaczy mi czytelnik jeśli po­
wiem, ie aby uzupełnić posiadaną już 
wiedzę o Leninie, trzeba koniecznie zaj­
rzeć do lisów Lenina — to naprawdę 
interesująca i pożyteczna lektura.

ALEKSANDRA O2OG

(kierunki działalności, trudności 
■ i kłopoty ogniw związkowych, 
i kolegów — i wiele jeszcze in­
nych, których niesposób wy­
mienić w jednym artykule — 
ujęte w rocznych i kwartalnych 
planach, rozłożone na miesiące 
i tygodnie składają się na co­
dzienną żmudną pracę Zarządu 
Okfęgu ZNP woj. zielonogór­
skiego, jednego z najmłodszych 
województw. Jednego z naj­
młodszych, ale — trzeba tuta; 
dodać — z powodzeniem rozwi­
jającego przemysł, likwidujące­
go pozostałe po Niemcach „dzi­
kie pola”.

To najmłodsze województwc 
w szybkim tempie rozwija się 
kulturalnie, zakłada kluby, 
świetlice, zasięgiem szkół obej­
muje dzieci z najdalszych za­
kątków.

Rola nauczyciela, rola Związ­
ku jest w tym województwie 
szczególnie ważna. Czy nauczy- 

i ciel będzie mógł sprostać zada­
niom, jakie stawia przed nimi 
codzienne życie — zależy w du­
żym stopniu od jego organiza­
cji związkowej, od jej energii 
inicjatywy i sprawności. Zarząd 
Okręgu ZNP w Zielonej Górze 
robi wszystko, by stać się taką 
organizacją.

D. CHRZCZONGWICZ 

doskonały organizator, pedagog 
biolog i społecznik. Pracując 
niemal od początku, zna 
na pamięć dzieje szkoły, 
zna wszystkich absolwentów, r 
także ich dalsze losy. Otrzy­
muje od nich dziesiątki listów. 
Za swój serdeczny — aczkol­
wiek b. wymagający — stosu­
nek do młodzieży, został nie­
dawno wyróżniony Odznaką im. 
Janka Krasickiego. Również i 
władze oświatowe wysoko oce­
niły jego pracę, odznaczając go 
kilkakrotnie, a ostatnio w 
„Dnia Nauczyciela” — Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski.

W Liceum sulechowskim pra­
cowało i nadal pracuje wielu 
zasłużonych nauczycieli, wybit­
nych działaczy społecznych, o- 
światowych i związkowych. 
Z obecnie pracujących można 
wymienić chociażby zast. dyrek­
tora Stanisława Tomczyka, rad­
nego WRN i działacza ZSL. 
Władysława Furmana, działacza 
ZNP, Edwarda Nowaka i in. 
Z wcześniej pracujących, prze­
niesionych następnie na inne — 
najczęściej wyższe — stanowis­
ka, wymienić można Jana Ze- 

| mana, obecnie dyrektora Wo­
jewódzkiej Biblioteki Pedago­
gicznej w Zielonej Górze, Hen­
ryka Przybylskiego, laureata 
Lubuskiej Nagrody Kultural­
nej, obecnie dyrektora Muzeum, 
w Gorzowie Wlkp.. dra Piotra 
Grebiennikowa, Michała Ur­
banowicza, Piotra Jędrasiaka 
— obecnie wykładowców Stu­
dium Nauczycielskiego i wielu 
innych zasłużonych dla rozwo­
ju oświaty na Ziemi Lubus­
kiej pedagogów.

Zasłużonej .Szkole-jubilatce 
życzyć należy dalszych, jeszcze 
bardziej owocnych wyników 
w pracy nad wychowaniem no­
wych nauczycieli.

mgr HIERONIM SZCZEGÓŁA

■&JIE tak dawno jeden z ty- 
' jodników podał rewelacyj­

ną wiadomość o czarach. „Złe 
duchy" nie tylko że wybrały so­
bie za siedlisko PGR, ale — co 
gorsza — zamieszkały w naczy­
niu przeznaczonym na kwasze­
nie mleka, które z tego powodu 
w żaden sposób nie chcialo się 
skwasić. Zgnębieni gospodarze 
chcąc wypędzić duchy, angażują 
do tej „pracy" Cyganów .W ka­
sę PGR pozostał rachunek za 
wykonaną,,pracę", a w ludziach 
nadzieja, że mleko wreszcie za- 
cznie fermentować.

Być może nie jest to zjawisko 
częste i nie na tyle charaktery­
styczne, by wyciągać jakieś bar- 
izo ogólne wnioski. Niemniej 
ednak nie można przejść nad 
tym do porządku dziennego. 
Takie sj'gnały do czegoś prze­
cież każdego z nas zobowiązują. 
Bo oto z jednej strony — tech­
nika, automatyzacja, postęp, z 
drugiej — ciemnota, zabobony.

Zresztą tu nie tylko o czary 
chodzi. Nie jest także tajemni­
cą, że zużycie mydlą na jedne­
go mieszkańca jest u nas za­
skakująco małe. A już. do bar­
dzo smutnych należy wiadomość 
oodana przez pracownię demo­
graficzną Instytutu Medycyny 
Pracy i Higieny o śmiertelności 
niemowląt w Polsce.

Wynika stąd chyba jedna, za­
sadnicza prawda: dokonaliśmy 
oardzo dużo w wielu dziedzi­
nach życia, pozwoliliśmy tech­
nice wkroczyć do zagród wiej­
skich, posiadanie auta, motoru 
czy telewizora nie jest już na 
wsi niczym rewelacyjnym, a 
jednak w dziedzinie zmiany 
psychiki ludzkiej daleko pozo­
staliśmy w tyle, mamy na tym 
ideinku wiele do zrobienia.

Praca to niezwykle trudna. 
Wymaga nie tylko odpowiednie­
go przygotowania czy stworze­
nia bazy ekonomicznej, ale 
erzede , wszystkim ogromnego 
umiaru, taktu i cierpliwości, sy­
stematycznego inspirowania 
wszelkiej działalności zmierza­
jącej do racjonalnego pojmowa­
na prostych zjawisk przyrody

Nauczyciele zdają sobie do­
skonale sprawę z tego, jaki. o- 
bowiązek na nich ciąży. Wyraź­
nie widzą siebie w roli działa­
cza społeczno-kulturalnego w 
środowisku. W mniejszym lub 
większym stopniu — zależnie 
nd swych możliwości — świa­
domie oddziaływają na to środo- 
visko. Mamy tego liczne przy­
kłady. Weźmy Wrocław. Ponad 
1000 zespołów amatorskich, 425 
bibliotek, 1.050 punktów biblio- 
ecznych, skupiających ponad

W sprawie „czumych” 

ferii zimowych

ŚNIEŻNE i słoneczne grud­
nie należą przeważnie dc 
wyjątków, toteż ferie zi­

mowe najczęściej upływają 
dzieciom na beznadziejnym 
oczekiwaniu, aby zamiast czar­
nego biota zaścielającego każ­
dy skrawek ziemi ujrzeć wy­
marzony, puszysty śnieg umoż­
liwiający korzystanie z zimo­
wych sportów7.

Ponad 6 milionów uczniów v. 
iradycyjnym okresie zimowego 
ćwiętowania nudzi się. wałęsa 
z kąta w kąt i z rozpaczą 
liczy dni upływających ferii

Śnieg i mróz zjawiają się 
najczęściej w kilka dni po po­
wrocie dzieciarni do szkól.

Nie łatwo znaleźć wytłuma­
czenie dziwnego bądź co bądź 
zjawiska, jakim są coroczne 
ferie zimowe w czasie od 23 
grudnia do 6 względnie 7 stycz­
nia. Okres ten, jako rekreacją 
dla młodzieży po intensywnej 
4-miesięcznej pracy w szkole 
jest całkowicie zmarnowany. Nie 
ratują go żadne wczasy obozo­
we czy kolonijne, jalcie to nie­
które instytucje czy organizacje 
urządzają dla „swojej" młodzie­
ży. Mimo wysiłków organizato­
rów. dzieci się nudzą i oczy­
wiście „rozrabiają" na potęgę 
A co dopiero mówić o tych — 
obijających się w domach ro­
dzicielskich, wystawających na 
ulicach i przed kinami, marnu­
jących czas, który z pożytkieir 
dla zdrowia można by spędzić 
używając zabaw i sportów 
zimowych.

Dlaczego właściwie okres 
przełomu roku jest niezmiennie 
rzasem ponad 2-tygodniowe.j 
przerwy w nauce? Czy istnieje 
o tej porze w pracy szkoły ja­
kaś logiczna cezura, uzasadnia­
na ferie? Nie, nie ma żadnej 
Pierwszy okres roku szkolnego 
skończył się w połowie listopa­
da, drugi skończy się 31 stycz­
nia. Przerwa świąteczna rozry­
wa więc drugi okres, wprowadza 
zamieszanie, psuje logiczny sens 
pracy szkolnej. Wypadają 
wprawdzie w tym okresie 
święta Bożego Narodzenia i No­
wy Rok, ale czy nie wystarczy­
łoby młodzieży dwa dni przer­
wy świątecznej w okresie od 
24 do 27 grudnia? Ferie nato­
miast powinny nastąpić mię­
dzy końcem pierwszego a po­
czątkiem drugiego półrocza.

Za tym rozwiązaniem prze­
mawiałyby liczne motywy rze­
czowe. tak natury organizacyj­
nej, jak i zdrowotnej.

• Aż się prosi, by zerwać 
wreszcie z szablonem wynikają­
cym z jakiejś niezbyt rozsądnej 
tradycji. Świętowanie przy suto 
zastawionych stołach przez 
czas — od wigilii do Trzech 
Króli — dawno już „wyszło 
z mody". Apelujemy więc do 
władz szkolnych, by w przysz­
łym roku szkolnym nie skazy­
wały milionów młodzieży na 
nudę, lecz ustaliły ferie zimo­
we na pierwszą dekadę lutego

M. P.

250.000 czytelników, coraz wię­
cej towarzystw regionalnych 
(np. Miłośników Kłodzka, Oleś­
nicy), 200 nauczycieli, aktyw­
nych działaczy kulturalnych.

To tylko kilka danych, które 
można znaleźć w kronikach 
wrocławskich władz oświato­
wych. Bo w życiu jest dużo 
więcej.

Tuż pod Wrocławiem małe 
miasteczko Bierutów. Wśród 
wielu szkół — jedna gigant, li­
cząca 600 uczniów. Przed czte­
roma laty przyszedł tu młody 
nauczycieli, kol. L. Fcdyk, z ła­
dunkiem inwencji twórczej, o- 
gromnego zapału do pracy, pla­
nów na przyszłość. Jego hobby 
— teatr w ogóle, teatr szkolny 
w szczególności. Zespół liczy 
50 osób, ma ambicję rozbudo­
wać się jeszcze. Teatr zdobył 
miasteczko. Cieszy się popular­
nością, uczy, wychowuje, bawi 
i wzrusza.

Inny przykład. Wieś Bystrzy­
ca Górna. Buduje się tu wiej­
ski Dom Kultury, a ambicją 
wsi, a przede wszystkim kie­
rownika szkoły, kol. Wł. Dołchy, 
jest zbudowanie łaźni wiejskiej. 
Podobno projekt ten jest jak 
najbardziej realny. A tymcza­
sem kol. Dołcha pasjonuje się 
pracą w kółku rolniczym. Kół­
ko posiada już za sobą kilka 
lat pracy. Weźmy choćby sa­
downictwo: Bystrzycę Górną 
śmiało można dziś nazwać krai­
ną kwitnącej jabłoni (kółko po­
siada nawet własną suszarnię 
owoców). Prowadzi się tu też 
wiele innych prac: rozszerzono 
m. in. hodowlę drobiu, bydła. 
Inspiratorem wszelkich poczy­
nań jest tu kierownik szkoły.

Kol. M. Petryka z Niedolic 
jest skromniejsza w swojej

Szkoła w oczach rodziny

„Wywiadówki” nie są przyjemne
MUSZĘ się przyznać, że 

z dużą niechęcią myślę 
o zbliżającej się wywia­

dówce półrocznej. Nawet nie 
ze względów osobistych — nie. 
Na szczęście obaj moi chłop 
■y uczą się dobrze i nie mam 
jowotlów do specjalnych obaw. 
Moja niechęć jest wywołana 
przede wszystkim atmosferą 
panującą przeważnie na okre- 
owjch zebraniach rodziciel- 
:kich.

Spróbuję scharakteryzować 
ę atmosferę i zastanowić się 
rad przyczynami, które ją po­
wodują. Najdziwniejszym dla 
nnie zjawiskiem jest pewne 
wzajemne uprzedzenie, które 
Właśnie na wywiadówkach ro­
dzi się między nauczycie 
ami i rodzicami. Ta niechęć 
est wprawdzie zamaskowana 
uprzejmymi uśmiechami, po­
zorną uwagą, z jaka obie stro- 
’.y wysłuchują zarzutów i wy- 
aśnień, ale doskonale można 

wyczuć, że w gruncie rzeczy 
auczj ciel próbę wytłumacze­

nia postępowania dziecka czę­
sto trastuje jako dowód nie­
udolności kochających rodzi- 
ów do obiektywnego osądu; ci 
aś z.kolei każdą niemal uwa- 
ję nauczyciela kwitują zjad­
liwą: „Dużo on się tam zna 
la dzieciach. Sam jeszcze mło- 
iy a zdaje mu się, że wszyst­
ko wie”. Lub przeciwnie, w 
wypadku, gdy mają do czynie­
nia z nauczycielem starszym 
iomentują w duchu „Stary — 
o i nie rozumie czego dzie­

ciom potrzeba”. W efekcie na­
rada, której celem powinno 
być wspólne, serdeczne omó 
wienie trosk i kłopotów zwią­
zanych 'z dziećmi — zmienia 
się w dw7u — lub trzygodzin­
ny monolog polegający na tym. 
łe nauczyciel mówi, rodzice 
pozornie słuchają myśląc w 

,ruńcie rzeczy o czymś zupeł­
nie innym i dyskretnie (lub 
mniej) spoglądają na zegarek 
licząc upływający czas.

Po ogólnych wywodach na- 
tępujc dokładne omawianie 

poszczególnych uczniów. Wte­
dy albo nikt (prócz zaintereso­
wanego) nie słucha, albo na 
ueszczęście słuchają wszyscy. 
Na nieszczęście — gdyż mo­
ment uwagi rodzi się wówczas, 
gdy mowa jest o uczniu złym, 
o młodocianym chuliganie, o

Nowe zadania Sekcji Związkowych
(Dokończenie ze str. 2)

pracy. Chodzi tu o masowe roz­
winięcie samoksztalecenia, do- 
ikonalenia i dokształcania w 
oparciu o różnorodne formy 
>rganizacyjne: studia zaoczne, 
cursy przygotowawcze, semi- 
iaria, system egzaminów eks­
ternistycznych itp. Sekcje zwią­
zkowe mogą i powinny w tym 
'.akresie przedstawić wnioski w 
■prawie programów, sieci punk­
tów instruktażowych i konsul­
tacyjnych, przygotowania po­
mocy naukowych oraz pomocy 
anansowej dla dokształcają­
cych się nauczycieli. Chodzi tu 
szczególnie o nauczycieli od­
dalonych od większych miast, 
dla których stworzone muszą 
3yć formy pomocy, dostosowa- 
le do ich warunków pracy.

Jest ważne oczywiście aże­
by podwyższanym kwalifikac- 
:om towarzyszyły odpowiednie 
aodżce ekonomiczne. Zasadą 
sowinno być, że każda forma 
'dobytych przez nauczyciela 
dodatkowych kwalifikacji po- 
vinna mu 'przynościć dodatek 

finansowy, odpowiednia zróż­

pracy. Nauczycielką jest od 1921 
roku, odtąd też datuje się jej 
praca w środowńsku. Od 10 lat 
prowadzi kółko czytelnicze 
młodzieży pozaszkolnej, które 
dzięki dobrej działalności prze­
kształciło się obecnie w ognisko 
oświatowe. Młodzież wiejska 
chętnie tu przychodzi, czyta, 
dyskutuje, pożnaje normy 
współżycia z ludźmi, ustala swój 
światopogląd.

To przykłady budujące. W 
wielu wsiach życie kulturalne 
koncentruje się przede wszyst­
kim wokół szkoły. A nauczyciel? 
Wciąż zapracowany. I wciąż 
jeszcze w swej pracy osamot­
niony. Pozostawiony niejedno­
krotnie sam sobie. Bo jakoś z tą 
inteligencją, której na wsi co­
raz więcej, nie nawiązano do­
tychczas stałego kontaktu.. Dla­
czego? Niechęć z jednej czy z 
drugiej strony, nieumiejętność 
kolektywnej pracy? Jest jeszcze 
i inny powód. Pracy działacza 
oświatowego jakoś dotychczas 
nie doceniano. Istniał bo istniał, 
nawet chwalono go od czasu do 
czasu, ale nikt poważnie nie 
traktował jego poczynań. Były 
ważniejsze sprawy? A może 
tylko niechęć dostrzegania ta­
kich pozornie drobnych faktów, 
jak z zaczarowaną beczką od 
mleka, faktów które nie wydają 
się ważne?

Wobec złożoności problemów 
w pracy w środowisku wiej­
skim — pracy prowadzonej w 
większości przez nauczyciela 
— rzeczą konieczną jest przyj­
ście mu z konkretną fachową 
pomocą. Odpowiedź na pyta­
nie , kto ma to zrobić, nie jest 
wcale trudna. Należy to bo­
wiem do obowiązków rad na­

braku właściwej opieki ze stro­
ny domu itp.

I właśnie wtedy ogarnia 
mnie (a proszę mi wierzyć, że 
nie jestem w tym odosobni3- 
na) uczucie szczególnego zaże­
nowania. Łzy matek będących 
akurat „na cenzurowanym”, ich 
rozpaczliwie tłumaczenia, że- 
łosne próby wyjaśnień, a jak­
że często pełne determinacji 
wyciąganie na forum publiczne 
różnych nieciekawych i intym­
nych spraw domowych — wy­
wołują niechęć, żal i wstyd za 
osoby doprowadzone do takie­
go stanu. . .

Często na konferencjach, sły­
szy się narzekania nauczycieli 
na zbyt małą frekwencję ro­
dziców. Wydaje mi się, że wła­
śnie atmosfera wywiadówek 
wpływa w dużej mierze na to, 
iż rodzice zamiast uczestni­
czyć w zebraniach wolą zgła­
szać się do wychowawców na 
indywidualne rozmowy w cza­
sie przerw międzylekcyjnycłi, 
ryzykując nawet, że usłyszą 
cierpką choć słuszną uwagę na 
temat swojej bezwględności i 
lekkomyślnego zabierania nau­
czycielowi czasu przeznaczone­
go na odpoczynek.

Kto wie, czy sytuacja nie 
uległaby zmianie, gdyby zebra­
nia rodzicielskie zostały nieco 
zmodyfikowane. Po cóż np. 
omawiać (nieraz zbyt rozwlek­
łe) jakieś drobiazgowe, po­
rządkowe sprawy klasowe lub 
pojedyncze wybryki uczniów 
zamiast wspólnie obradować 
nad jednym w danej chwili 
najbatdziej aktualnym proble­
mem. A jest ich przecież tak 
wiele. Weźmy przykładowo — 
w klasie narasta ilość uczniów 
palących papierosy — zasta­
nówmy się wszyscy razem, jak 
temu przeciwdziałać. Jeśli na­
wet przy tej okazji nauczyciel 
wymieni nazwiska uczniów 
szczególnie opanowanych na- 
łogniem, to niechże nie rzuca 
gromów na rodziców, niech po 
prostu serdecznie doradzi im, 
co zrobić. Może takie wspólne 
rozmowy zdołają zdopingować 
nawet tych najbardziej obojęt­
nych ojców czy matki (a są 
tacy, wcale nie neguję!) do 
obrania jednolitej, z pozosta­
łymi rodzicami i szkoła^ linii 
postępowania.

A ileż kłopotów wiąże się z 

nicowany stosownie do stopnia 
zdobytych kwalifikacji,

❖
Uczestnicy konferencji pod­

kreślali, że rozwinięcie działal­
ności merytorycznej wymaga 
uporządkowania usprawnienia 
organizacyjnego. Zgodnie z po­
stanowieniami statutu, sek­
cje — ma jąc dużą swobodę zwo­
ływania zebrań zarządów, na­
rad, komisji — są obowiązane 
rozwijać tę działalność w ści­
słym powiązaniu z właściwymi 
ogniwami organizacyjnymi. Na 
zewnątrz mogą występować je­
dynie z upoważnienia właści­
wego ogniwa organizacyjnego 
i obowiązane są reprezentować 
uzgodnione stanawisko.

Realizacja planów pracy wy­
maga rytmicznej pracy zarzą­
dów, prezydiów, komisji, i ze­
społów merytorycznych. W 
związku z tym poszczególni 
członkowie prezydium powinni 
czuwać nad powierzonymi im 
odcinkami pracy i składać spra­
wozdania na okresowych ze­
braniach prezydiów.

VI obecnej sytuacji szczegól­
nie ważną rzeczą jest uspraw­
nienie organizacyjne 1 ożywie­

rodowych wszystkich szczebli, 
które poprzez swoje wydziały 
kultury mogą wiele w tej dzie­
dzinie zdziałać. Chodzi szcze­
gólnie o powiatowe domy kul­
tury. Jest ich w kraju dużo, tu 
i ówdzie działają nawet spra­
wnie utrzymując ścisły kon­
takt z terenem. Niestety, wię­
kszość z nich pracę swoją za­
myka w granicach miasteczka, 
na którego terenie istnieje, 
rzadko wyjeżdżając na wieś.

Większe zainteresowanie pra­
cą kulturalno-oświatową nau­
czyciela powinny też okazać 
wojewódzkie wydziały kultury 
rad narodowych, które jako 
czynniki nadrzędne mają moż­
ność zobowiązać ogniwa tere­
nowe do ściślejszej współpracy 
ze szkołą. Do godnych naśla­
dowania należy tu Wrocławska 
Rada Narodowa (Wydział Kul­
tury), która przed kilku tygo­
dniami urządziła swym nauczy­
cielom miłe spotkanie, wręcza- 
ja.c najbardziej zasłużonym na­
grody. Świadczy to niewątpli­
wie o docenianiu wkładu pra­
cy nauczyciela-działacza oświa­
towego i roli, jaką w środowi­
sku odgrywa. Czy to jednak 
wystarczy? Gest bezsprzecznie 
piękny, nauczyciele należycie 
go doceniają, ale pozostanie 
tylko gestem. A to za mało. 
Pomoc musi oznaczać coś wię­
cej. Bo nauczyciele wrocławscy 
pracę swą w środowisku poj­
mują dość szeroko: Do hasła 
15-lecia Ziem Zachodnich „O 
piękny Dolny Śląsk” dodają: 
„O piękny i mądry Dolny 
Śląsk. Mądry rozumną posta­
wą jego obywateli gorąco przy­
wiązanych do ojczystej ziemi”.

M. RYBARCZYK

koedukacją w szkole. Mówmy 
o tym, nie krępujmy się — 
tylko niech wychowaw czyni nie 
zaczyna tego omówienia od 
oskarży ciclskiego stwierdzenia. 
„Pani X, pani syn zaczepia 
dziewczynki i mówi obrzydli­
we wyrazy”, 'rlożna bowiem z 
góry założyć, iż od tego mo­
mentu pani X nie myśli wca­
le o tym, o czym jest mowa 
lec-z albo zastanawia się, jak 
bronić nziecko przed „niespra­
wiedliwym” zarzutem, albo ob­
myśla kary, które nałoży na 
syna zarówno za to, że „za­
czepia dziewczynki” jak i za 
tp, żć „naraził ją na upokorze­
nie wobec obcych (być możo 
ten drugi powód jest nawet 
w danym momencie dominują­
cy).

i A jat: omawiać sprawy po- 
szczególnych uczniów? Chyba

i jednak w czasie indywidual- 
nych rozmów. Niechże na za- 

[ kończenie pierwszej częście ze- 
• brania wychowawczyni rozda 
I dzienniczki ze stopniami ro- 
l com tych uczniów, co do któ­
rych nie ma zatizcśeń. Nie 
otrzymanie dzienniczka będzie 
sygnałem dla ojca czy matki, 
że należj zatrzymać się jesz­
cze i rozmówić z nauczycie­
lem. Ale już bez świadków. 
Taka rozmowa w „cztery oczy” 
przebiegać będzie na pewno w 
atmosferze większej szczero­
ści i życzliwości i na pe,vno 
da lepsze rezultaty.

Ni', chcę, aby mój głos był 
rozumiany jako atak na nau­
czyciel.'. Znam ich trudną 1 
odpowiedzialną pracę, wiem 
jak wiele wysiłku kosztuje Ich 
opanowanie gromady roz­
wydrzonych chłopców. Wiem 
również, że są rodzice równie 
trudni juk ich dzieci, wiem, że 
od nauczycieli wymaga się i 
tak zbyt wiele cierpliwości i 
taktu. Ale jestem głęboko prze­
konana. że upokorzeniem nie 
wychowa się tych opornych 
rodziców, a raczej odstręczy 
się ich do reszty od wszelkie­
go udziału w życiu szkoły.

MATKA

Od redakcji. Zamieszczamy 
list jedaej z matek, sądząc, że 
sprawy poruszone w liścia 
warte są rozważenia tym bar­
dziej, iz zbliżają się konferen­
cje okresowe.

nie działalności sekcji okręgo­
wych. Z tej« przyczyny sekcje 
centralne zaplanowały częstsze 
kontakty z sekcjami okręgowy­
mi przez powoływanie przed­
stawicieli sekcji centralnych na 
narady i konferencje okręgowe.

W związku z częściową zmia­
ną statutu i nowiymi zadaniami 
sekcji powołano komisję, któ­
ra ma opracować projekt nowe­
go ramowego regulaminu sek­
cji oraz przyjęto postulat opra­
cowania odrębnych regulami­
nów dla poszczególnych sekcji.

tri
W krótkiej relacji nie wy­

czerpaliśmy wszystkich proble­
mów, które wskazują, że rola 
i charakter pracy sekcji sa. do­
niosłe w działalności związko­
wej. Sekretariat Zarządu Głów­
nego widzi konieczność inten­
syfikacji prac sekcji i uczyni 
wszystko, ażeby usunąć trud­
ności i umożliwić dobrą pracę 
sekcji. Mówił o tym w dyskusji 
wiceprezes, kol. Wł. Ozga, jak 
również wiceprezes kol. St. 
Kwiatkowski w podsumowaniu 
dyskusji.

K. ML
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Zhisterii ZNP 60 rocznica

Tadeusz Malicki ISKRY
V>RZED czterdziestu blisko 

laty wznoszony był samo­
dzielnym wysiłkiem nauczy­
cielstwa gmach sanatorium w 
Zakopanem. Dyrektorem jego 
był Tadeusz Malicki. Postać ta 
godna jest przypomnienia. U- 
miał wytworzyć w zbiorowisku 
chorych ludzi atmosferę kole- 
ieńską, rodzinną, rozweselać 
ich pełnymi radosnego i humo­
rystycznego nastroju opowiada­
niami o zwadach juhasów czy 
harnasi ze świętymi albo wę­
gierską strażą graniczną, roz­
taczać przed tymi ludźmi z do­
lin piękno krajobrazu tatrzań­
skiego i wysuwać 
fleksyjne o sztuce 
Już ten jeden rys 
wystarczyłby do 
jego nazwiska na 
ionych dla ZNP działaczy.

Po ukończeniu seminarium 
T. Malicki zostaje w 1912 r. 
nauczycielem. Jako członek 
Polskiej Partii Socjal-Demo- 
kratycznej przemawia na wie­
cach, wygłasza odczyty popu­
larnonaukowe, organizuje pla­
cówki Uniwersytetu Powszech­
nego oraz tajne związki nie­
podległościowe.

Związek powierzył mu opie-

wnioski re- 
i sile życia, 
działalności 
wciągnięcia 
listę zasłu-

kę nad „Domem Zdrowia Nau­
czyciela” w Zakopanem.
ten był za szczupły dla nau­
czycieli jednego zaboru, tym 
bardziej dla całej Polski i dla­
tego Zjazd Delegatów ZPNSP 
w roku 1923 uchwala budowę 
sanatorium. Kol. Malicki otrzy­
muje zadanie zwiedzenia uzdro­
wisk w Szwajcarii-i we Wło­
szech, ażeby najnowsze zdoby­
cze techniki zastosować przy 
budowie naszego sanatorium. 
Niezależnie od swych obowiąz­
ków w „Domu Zdrowia”, kol. 
Malicki wkłada całą energię 
przy wznoszeniu gigantycznego 
gmachu sanatorium.

Od kwietnia 1926 r. sanato­
rium przyjęło pierwszych, a 
później tysiące następnych 
pacjentów, którym Tadeusz 
Malicki i jego żona okazywali 
wiele serca i troskliwości.

Malicki urodzony na Podgó­
rzu kochał Tatry, był człon­
kiem, a potem prezesem Pol­
skiego Towarzystwa Tatrzań­
skiego i przyczynił się do roz­
budowy schroniska. Rozmiłowa­
ny taternik przyczynia się rów­
nież do uregulowania sprawy 
łowiectwa i ochrony przyrody 
w Tatrach. Tadeusz Malicki,

Dom

Plan pracy ZNP 
na I kwartał 1961 r

(Dokończenie za str. 1)

te i ogniska związkowe wy­
pełnią swe statutowe obowiąz­
ki w klimacie politycznie 
zdrowym, w klimacie dyskusji 
nad wielu zasadniczymi prob­
lemami naszej polityki, w kli­
macie poszukiwania najlep­
szych ludzi do realizacji za­
dań, jakie na wszystkich od­
cinkach nasuwa nam budow­
nictwo socjalistyczne w na­
szym krain.

PLAN pracy ZG ZNP łą­
czy realizację zadań 
ideowo - pedagogicznych 

i społeczno-oświatowych z po­
dejmowaniem i rozwiązywa­
niem podstawowych 
mów eKonomicznych 
ników oświaty i nauki. W I 
kwartale br. Zarząd Główny 
ZG ZNP skoncentruje swoją 
uwagę na wielu zagadnieniach 
bytowych, a więc mieszkanio­
wych, ruchu służbowego, po­
mocy nauczycielom-emerytom, 
zaznajomieniu aktywu związ-

proble- 
pracow

Powstanie nowa szkoła
Od Komitetu Rodzicielskiego 

Szkoły Podstawowej w Modli­
nie Starym (pow. Nowy Dwór 
Mazowiecki) otrzymaliśmy list, 
który w skrócie zamieszczamy:

Nasza skoła mieściła się po­
czątkowo w czterech, izbach 
lekcyjnych. Wkrótce jednam za­
częło przybywać tak dużo dzie­
ci, że trzeba było wynająć izbę 
w POM, znajdującym się w od­
ległości przeszło półtora Kilo­
metra od szkoły. Mimo tego 
nauka odbytoa się z konieczno­
ści na trzy zmiany: trwa od 
godz. 8 do godz. 19.30.,

Budynek szkolny nie jest 
przystosowany do potrzeb w 
najbardziej elementarnym za 
kresie. Poza wymienionymi już 
czterema izbami lekcyjnymi, 
jednoizoowym mieszkaniem Kie­
rowniczki szkoły i pokojem, 
który służy równocześnie jako 
kancelaria szkoły, pokój nau­
czycielski dla 14-osobowego ze­
społu nauczycielskiego, maga­
zyn dla przechowywania pomo­
cy naukowych — szkoła nie po­
siada żadnych innych sal, a na­
wet nie ma szatni.

Nic dziwnego, że w tej sytua­
cji wspólnie z kierownictwem 
szkoły już w 1957 r. utworzyli­
śmy społeczny komitet, który 
zajął się sprawą budowy no­
wych pomieszczeń. Akcja gro­
madzenia funduszów przyniosła 
kwotę 22 482 zł. Nasze staranie 
w Kuratorium Okręgu Szkolne­
go Warszawskiego spotkały się 
tam z pełnym zrozumieniem i 
poparciem ob. Kuratora Klima­
szewskiego i Dyrektora Zarządu 
Inwestycji ob. Łętowskiego. Po­
czuwamy się w-ięc do miłego o- 
bowiązku podziękowania Im za 
obywatelski stosunek do naszej 
sprawy.

Wyrażamy jednocześnie u- 
znanie i podziękowanie kie­
rowniczce ob. Z. Dobrowolskiej 
której niezwykła, aktywność i 
entuzjazm w pracy przy budo­
wie szkoły jest dla. nas przy­
kładem do naśladowania.

Zgodnie z planem inwesty­
cyjnym, nowy budynek powsta­
nie do końca br. Troską nasza 
jako Komitetu Rodzicielskiego 
będzie, aby budynek ten jak 
najlepiej służył sprawie wycho­
wania dzieci dla dobra naszej 
ojczyzny.

Zamieszczony list jest dowo­
dem, że podstawą powodzenia 
pracy komitetu budowy szkoły 
jest istnienie ścisłego kontakt’.? 
tego komitetu z władzami o- 
światowymi. Jest także przy­
kładem oddziaływania nauczy­
ciela na środowisko, które po 
trafi on zjednać dla dobrą 
szkoły i poka-zać bezpośrednie 
korzyści płynące z włączenia 
się w akcją poprawiania dzie­
ciom warunków nauki. (KT)

kowego z przepisami prawny­
mi (kodeks postępowania 
administracyjnego, nowy Sta 
tut ZNP, art. 47 pragmatyki; 
przygotowania dalszego pro 
graniu inwestycyjnego oraa 
lepszych warunków wypoczyn 
ku nauczycieli. Wyszczególnio­
ne w pianie pracy zadania są 
konkretne, nastawione na zba­
danie i poznanie nauczyciel, 
i warunków ich pracy i życia 
oraz na pomaganie im w roz 
wiązywaniu trudnych sytuacj. 
życiowych, w pracy, w ksztai 
ceniu, w podnoszeniu poziomu 
Kieoiogicznego.

Dyskusja potwierdziła słusz­
ność projektowanego kierunku 
pracy ZG . ZNP modyfikują^, 
czy uzupełniając szczegóły. Do 
magano się pełniejszej syn 
chronizacji zadań, jakie bęa.. 
realizowane w poszczególnych 
miesiącach z tematyką comie 
sięcznych posiedzeń Prezydium 
Zarządu Giowuego.

R
ealizacja zadar. 
związkowych w poważ­
nym stopniu zalezy oo 
aktywności wszystkich ogniw 

organizacyjnych i członków 
ZNP, Dlatego też Zarząd Głów 
,iy bęazie się starał dopnowa- 
azić ao wszystkich ogniw 
organizacyjnych i członków 
ZNP tresc uchwał KC P4Pn 
CRZZ i VII Krajowego Zjaz 
ju, poając starania w stwo­
rzeniu ogniwom terenowym 
lepszych warunków działalnoś 
cl i uporządkować kilka istot 
nych zagadnień organizacyj 
■iych. W elekcie pow.nno to 
przyczynić się. do zw.ęKszenia 
aktywności wszystkich komó­
rek związkowycn.

Na . posiedzeniu omówione 
również lormy wspoiprac.. 
cżionfcow prezydium z poszczę 
golnymi okręgami ZNP ustala 
jąć, którzy członkowie prezy 
dium będą pozostawać w bliż­
szych z nimi kontaktach. Po 
stanowiono również — dk 
oliższego poznania probiema 
,yki poszczególnych okręgów 
przez wszystkich członków 
prezydium — organizować ze: 
orania Plenum ZG ZNP nie 
,ylko w Warszawie lecz rów­
nież, i w innych miastach wo 
jewódzkich. J. S.

znawca języków, był wntkll 
wym badaczem kultury ludo­
wej, autorem dodatnio ocenio­
nych przez krytykę utworów 
.Dudzie z gór”, „Dunajcowe 
wody” i innych.

Tadeusz Malicki, to także 
artysta-malarz oraz miłośnik 
sztuki graficznej i fotograficz­
nej, organizator wielu wystaw 
i inicjator wielu poczynań w 
tym zakresie. Poczynania te 
wysuwają go na czoło społe­
czeństwa zakopiańskiego i dają 
możność zbliżenia się do wielu 
koryfeuszów sztuki. Zbliżenia 
te Malicki wykorzystuje dla sa­
natorium. Karol Szymanowski 
daje tam koncerty; Kornel Ma­
kuszyński, Gustaw Morcinek — 
wieczory literackie. Ponadto 
Morcinek upamiętnił Malickie­
go w opowiadaniu pt. „W bia­
łym dornu” umieszczonym w 
książce: „W najmłodszym le- 
sie”.

We wrześniu 1939 r. Malicki 
ciągle jest nagabywany przez 
niemieckich lekarzy i komisa­
rzy o oddanie sanatorium. W 
grudniu 1939 r. Niemcy kazali 
usunąć 70 chorych jeszcze ludzi, 
zaś w dniu 1 maja 1940 r. wy­
pędzili wszystkich pracowni­
ków umysłowych, a gmach sa­
natorium zajęli dla „Óberschule 
:ur Hitlerjugend” grabiąc bru­
talnie wszystkie przyrządy le- 11 
karskie, bibliotekę i obrazy. 
Malicki, aby żyć, udaje się dc 
oracowni ceramiki, kierowane; 
urzez art. Sobczaka, po którym 
przejmuje kierownictwo.

Nie spotkała go ze strony 
wroga śmierć lub udręka fi- 
:yczna, wydządzono mu coś gor­
szego. Oto Niemcy uznali góra­
li za odrębny naród, spokrew- 
liony z Nordykami, a następ­
ne chcąc udowodnić, że sztuka 
jolska to sztuka niemiecka 
ogłosili w r. 1941 w „Krakauer 
Zeitung” listę niemieckich ma­
larzy zakopiańskich na które; 
umieścili i Malickiego. O ja­
kichkolwiek publicznych spro­
stowaniach w ówczesnej sytua­
cji zarówno w prasie gadzino­
wej, jaik i nielegalnej polskiej — 
nie było wtedy mowy, . Malick’ 
nógł tylko bronić swej czc 
vśród najbliższego otoczenia 
ile. gryzł się moralnie, a stan 
taki spowodował śmiertelny 
atak serca 4 grudnia 1943 r.

Zwłoki jego złożono na sta­
rym cmentarzu obok grobów 
□tkana, Chałubińskiego, Saba­
ły i Stolarczyka.

WACŁAW POLKOWSKI

W TYCH dniach minęła
60 rocznica powstania 
leninowskiej „Iskry” 

Pierwszy bowiem numer tego 
ilsnia wydrukowano przy koń 
ju grudnia 1900 r. w Lipsku, 
i kolportowano go na terenie 
Łosji prawdopodobnie w stycz­
niu ISO! r. O znaczeniu „Iskry 
ila rosyjskiego I międzynaro- 
iowego ruchu rewolucyjnego, 
nówil estatnio na 
jorganizowanym 
.zawskic Muzeum Lenina 
jrzedstawiciel Wyższej Szkołj 
Vauk Społecznych mgT Woj­
ciech Bułat.

Jakie zasługi dla komunizmu 
josiada „Iskra”? Jaka jest je„ 
listoria?

Pod koniec lat dzlewięćdzle- 
iątych ubiegłego wieku w ru- 
■hu rewolucyjnym Rosji pano- 

( val chaos, czołowi działacze so- 
jaldemokratyczni przebywali 
na zesDniaeh. Toteż nic dziw- 
lego, że co znaczniejsi przy­
wódcy partii zastanawiali sic 
lad sposobami wyjścia z sy- 

I uacjL Wówczac to w jednym 
z listów Lenina pojawia się 
nyśl powołania pisma ogólno- 
jolitycznego, które by zajęło 
się odbudową partii i jej ce- 
nentowaniem.

Na przełomie roku 1899 i 
1900 Lenin przebywa w Psko 
,vie, gdzie pozwolił mu się o 
dedlić po powrocie z zesłania 
rząd carski. Odbywają się tatr 
i niego liczne narady socjal 
lemokratów działających na 
erenie Rosji. W toku narac 
apada decyzja, że jedyn;: 

droga do stworzenia takiego 
ńsrna prowadzi przez nawią- 
:anie kontaktów z grupą po- 
ityczną pracującą pod kierow- 
lietwem Plechanowa na emi­
gracji.

W lecie 1900 r. Lenin z dwo- 
na innymi działaczami przyje 
jhai do Genewy, gdzie prze­
prowadził na ten temat roz- 
nowy z Plechanow?em i gru­
pą ludzi jemu bliskich. Z tych 
potkań Lenin odniósł przy 

wrażenie. Plechanow 
zagwaratować sobie 

dyktatorską pozycję w 
Dopiero po jakimś 

wycofał on się z tego

Miesiąc
Zamówienia i przedpłatę na 

.prenumeratę „Głosu Nauczyciel 
skiego” przyjmują urzędy pocz­
towe i listonosze. Można rów­
nież wpłacić na konto PKO 
<ir 1-6-190020, Warszawa, ul. 
Srebrna 12, PPK—Ruch. Cena
Głosu Nauczycielskiego” w pre 

aumeracie kwartalnej zł 8, pół­
rocznej zł 16, rocznej zł 31,20 
Termin zgłaszania przedpłat, do 
dnia 15 miesiąca poprzedzające 
go okres prenumeraty, z wyraź­
nym zaznaczeniem, że wpłata 
dotyczy prenumeraty „Głosu 
Nauczycielskiego”.

wieczorze 
przez war-

ire 
phciał 
ełasną 
/istnie, 
azasie
.tanowiska. W sierpniu 1901 r. 
rtworzono komitet redakcyjny 
„Iskry’, w skład którego we­
szli przedstaw?iciele obydwóch 
^rup a między innymi i Lenin

Mimo jednak powołania do 
ycia komitetu redakcyjneg?i, 
aktyczny trud zorganizowania 

i przez długi czas prowadze- 
tia pisma spadl na barki Łe 
aina. W przygotowaniach d> 
wydania „Iskry” przyszło Le 
ainowi z pomocą kilku ówczes- 
łych rewolucjonistów, m. in. 
many działacz socjaldemokra­
cji polskiej oraz społecznik Ju­
lian Marchlewski.

Leninowska „ 
iziła w latach 
Na jej 
marksiści 
ekonomistom, próbującym roz­
broić ideologicznie klasę robol- 
ticzą liasłami walki o doraźni 
aele 1 przeciw pojedynczym 
capitalistom. Miało to istotni 
znaczenie dla ruchu komuni 
stycznego całego świata. Pot 
redakcją Lenina ukazało się 
51 numerów „Iskry”, a wszyst­
kie one torowały drigę teo­
riom rewolucyjnym. Znaczenie 
.Iskry” jest jeszcze inne. Pis- 
no posiadało sieć własnyci ■>- 
redków rozpowszechniania 
itóre często stały się zacząt­
kiem nowych partyjnych orga- 
tizacjL

Poza Leninem, ogromny 
wkład do działalności „Iskry ' 
wniosła N. K- Krupska.. Prze? 
akiś czas była ona sekreta­

rzem redakcji.

.Iskra” wycho- 
1901 — 1903. 

łamach rosyjscy 
przeciwstawili su,

(KTOM)

ZAGADNIENIE reformy u- 
stroju szkolnego i treści 
nauczania pojawia się co­

raz częściej na łamach prasy: 
„Życia Warszawy”, „Przeglądu 
Kulturalnego”. „Nowej Kultu­
ry”.

„Ustrój i organizacja naszego 
szkolnictwa — czytamy w „No­
wej Kulturze” — pochodzą z o- 
kresu kapitalizmu, a pojemność 
starych form jest zawsze ogra­
niczona, gdy wlewać w nie tre­
ści całkiem nowe. Ten ustrój i 
organizacja wyrastały z potrzeb 
społeczeństwa innego typu, w 
którym ostro rysował się po­
dział na pracowników fizycz­
nych i umysłowych, w którym 
ani szkoła powszechna, ani 
średnia nie przygotowywały do 
zawodu. Program nauki tej 
szkoły, choć wielokrotnie mo­
dyfikowany, opiera się ciągle 
na tradycyjnych schematach 
dziewiętnastowiecznych”.

Wszystko to sprawia, że 
szkoła nasza, przestarzała już w 
roku 1960, będzie z każdym ro­
giem coraz bardziej anachro­
niczną. Reforma staje się więc 
palącą koniecznością. Przezwy­
ciężyć musi obecne przełado­
wanie 
chronizmy. Praca domowa u- 
cznia — oto obecnie główny 
czynnik zdobywania przez ucz­
niów wiadomości. Jak to 
przedstawia w środowisku 
botniczym i chłopskim, 
trzeba pisać.

Pilną koniecznością staje 
systemu

okres przejściowy, rocznych

programów 1 ich ana-

się 
ro­
nię

slę
przeorganizowanie 
szkolnego.

Na czym polegać ma 
programu nauczania?

„Nie może być ona 
czy retuszem programów opar­
tych na dziewiętnastowiecznej 
tradycji, potrzebna tu jest za­
sadnicza reforma koncepcyjna, 
racjonalny wybór treści potrze­
bnych w życiu współczesnym. 
Jest również oczywiste, że re­
formy programowe odzwiercie­
dlać muszą potrzeby kultury 
technicznej, w szerokim zakre­
sie sięgając do form i ■ekspery­
mentów politechnizacyjnych. 
Byłoby jednak błędem trakto­
wać techniczne zapotrzebowa­
nia szkoły jako element anta- 
gonistyczny w stosunku do 
lumaniorów. Reorietacja pro­
gramów nauczania ustalić musi 
po nowemu układ i proporcje 
przedmiotów technicznych i 
humanistycznych, nie może je­
dnak prowadzić do jakiegoś u- 
pośledzenia humanistyki. Było­
by to sprzeczne zarówno z ide-

reforma
korektą

ałem kultury socjalistyccnej, 
jak i z zupełnie konkretnymi 
potrzebami samych techników”.

IELE miejsca i uwagi po- 
* * święcą „Polityka” (nr 1) 

wyższym uczelniom i. w ogóle 
nauce Wrocławia. Ciekawy ar­
tykuł pióra prof. dra Seweryna 
Wysłoucha omawia brak na 
Ziemiach Zachodnich. ludzi z 
wyższym wykształceniem. 
Szczególnie dotkliwie daje się 
odczuwać ten brali pracowni­
ków z wyższym wykształce­
niem w radach narodowych 
wszystkich stopni. W sześciu 
województwach północnych i 
zachodnich (bez wrocławskiego) 
na 614 członków prezydiów wo­
jewódzkich i powiatowych rad 
narodowych ukończone wyższe 
studia. posiadało 100 osób w 
tym 27 prawnicze. Prof. Wy­
słouch stwierdza, że na Zie­
miach Zachodnich pracuje zbyt 
mało nauczycieli. Zadania, ja­
kie stają przed szkolnictwem 
tych ziem, przerastają siły nie­
licznego aparatu szkolnego. Kto 
ma więc wychować i wykształ­
cić liczne kadry przyszłej inte­
ligencji zawodowej tak bardzo 
na Ziemiach Zachodnich po­
trzebnej? Autor uważa, że są 
trzy możliwości:

„Pozyskanie wysoko kwalifi­
kowanych kadr specjalistycz­
nych z głębi kraju; doszkole- 
nie zdolniejszych pracowników 
zatrudnionych na miejscu; wy­
chowanie i wykształcenie wy­
soko kwalifikowanych pracow­
ników spośród młodzieży stale 
zamieszkującej na Ziemiach Za­
chodnich”.

Po omówieniu problemu na­
pływu kadr z głębi kraju i a. 
nąlizie odsiewu w. toku wyż­
szych studiów zaocznych oraz 
scharakteryzowaniu bilansu wę­
drówek tej części młodzieży 
Ziem Zachodnich, która kształ­
ci Się w głębi kraju autor pod­
kreśla:

„Wszyscy wysuwają postulat 
przedłużenia nauki w szkole 
średniej o jeden rok, podając 
przy tym i ten motyw, że po­
ważna część obecnych matu­
rzystów to dzieci niedojrzałe do 
podjęcia samodzielnych studiów 
w szkole wyższej”.

Według autora, postulat ten 
jest szczególnie potrzebny dla ; najbardziej cię interesuje, ma- 
młodzieży robotniczej, chłop- ‘---- ---------------------- ••- —‘-’-
skiej i nie dość okrzepłych je­
szcze szkół na Ziemiach Za­
chodnich i Północnych.

„Praktyczne wykonanie tego 
zadania polegałoby na urucho­
mieniu przy szkołach wyższych,

matematyka. Uczniowie technl, 
ków: przedmioty zawodowe 
język polski — matematyka, 
każdym wypadku matematyką 
plasuje się na trzecim miejscu 
i zyskuje niewielki procent. 
pierwszej grupie 21, w drugiej 
20, w trzeciej 19.

Odpowiedzi na ankietę są 
bardzo ciekawe. „Niewątpliwie 
ankietowani stanowią jakąś po. 
tencjalną grupę kandydatów na 
wyższe uczelnie”. Warto więc 
już teraz wiedzieć, jaka jest 
kolejność przedmiotów, która

na 
kursów przygotowawczych, pro­
wadzonych przez doświadczo­
nych pedagogów ze szkół śred­
nich. Kierowanie na studia 
przygotowawcze należałoby zle­
cić uczelnianym komisjom re­
krutacyjnym, które obok dzi­
siejszych decyzji: przyjąć lub 
odrzucić, oceniałyby przydat­
ność kandydata do studiów 
wyższych (biorąc pod uwagę 
całokształt warunków społecz­
nych, środowiskowych i mate­
rialnych), pod warunkiem uzu- ■ 
pełnienia stwierdzonych na e- najbardziej interesują uczniów, 
gzaminie wstępnym braków i d. CII.
wykształcenia.

Taki „egzamin pedagogiczny” 
na pewno uratuje wielu spo­
śród młodzieży od ciężkich roz­
czarowań i niezawinionych 
klęsk życiowych, a w przyszło­
ści dostarczy krajowi dzielnych 
pracowników. Tytułem ekspe­
rymentu roczne kursy przygo­
towawcze uruchomiłbym prze­
de wszystkim przy szkołach 
wyższych na Ziemiach Zachod­
nich”.

JESZCZE w październiku 
ub. roku „Sztandar Mło­
dych” ogłosił ankietę 

wśród uczniów pL „Kto was u- 
czy”. W ankiecie wzięło udział 
653 uczniów, którzy odpowia­
dali na temat lekcji wychowa-: 
wczych oraz „jaki przedmiot 
najbardziej cię interesuje”.

Wypowiedzi ankietowanych 
uczniów na temat godzin wycho­
wawczych są bardzo charakte­
rystyczne. Trudno je przytaczać 
ze względu na brak miejsca 
Warto, by się nimi zaintereso­
wali nauczyciele (patrz „Sztan- 
dor Młodych” nr 5). Na pyta­
nie: o czym była mowa na naj­
ciekawszej, twoim zdaniem, le­
kcji wychowawczej, 23 proc, o- 
gółu ankietowanych odpowie­
działo, że w czasie ich pobytu 
w szkole w ogóle nie było cie­
kawej lekcji wychowawczej. Po 
ogólnym podsumowaniu wszyst­
kich wypowiedzi na temat: trzy 
najciekawsze lekcje wychowa­
wcze — kolejność wypadła na­
stępująco: formy towarzyskie 
moda: moralność, etyka, świa­
topogląd; polityka, zagadnienia 
gospodarcze, czytanie prasy.

Na pytanie: jaki przedmiot

Więcej’ 
takich kursów

tematyka zdecydowanie została 
uplasowana na szarym końcu. 
Uczniowie szkół podstawo­
wych wymieniają: historią — 
geografia — matematyka. Ucz­
niowie szkół ogólnokształcą­
cych: historia — język polski —

Z książek

Nau-projekt selekcji (tzn. projekt 
obozu wstecznego — dopisek 
K.T.) w jego postaci abstrakcyj­
nej — mówił wówczas dr Falski 
— tak jak gdyby skierowywa­
niu dzieci zdolnych do szkół 
wyższych, a zatrzymywaniu 
mniej zdolnych w niższych, na 
podstawie cenzusu szkolnego, 
nie stało nic na. przeszkodzie. W 
praktyće jednak przy naszych 
warunkach społecznych, idea ta 
nie mogłaby być konsekwentnie 
przeprowadzona przede wszyst­
kim, ze względu na istniejące 
różnice zamożności”.

Może tylko w pierwszych la­
tach istnienia Polski tolerowa­
no zakusy na powszechność 
nauczania? Może w miarę od­
budowy kraju, władze państwo­
we zatroszczyły się o te spra­
wy? Przeczą temu takie fakty 
jak pozostawanie np. w 1935 ro­
ku przeszło miliona dzieci po­
za szkołą przy jednoczesnym 
istnieniu 25 000 bezrobotnych 
nauczycieli (z artykułu B. K.

Przejmujący dokument 
niędżywojennego dwudziesto- 
ecia. Fotokopie odezw, ulotek, 
.wydawanych przez postępowe 
organizacje społeczne, artykuły i 
rozprawki drukowane w rozlicz­
nych pismach i wydawnictwach. 
Mówimy o ciekawym, wyborze 
dokumentów: „Polska lewica 
społeczne wobec oświaty w la­
sach 1919—1939”, dokonanym 
przez Bronisława Ługowskiego 
i. Eugeniusza Rudzińskiego, a 
wydanym w roku ub. przez 
?aństwowe Zakłady Wydaw­
nictw Szkolnych.

We wszystkich artykułach za­
akcentowana jest walka sił po­
stępowych o równy start dla 
każdego dziecka bez względu na 
ego pochodzenie społeczne i sy- 

.uację materialną. Widoczna 
jest ona już w pierwszym do­
kumencie — w. referacie Ma­
riana Falskiego „W sprawie no­
wego projektu w- organizacji : 
polskiego szkolnictwa państwo-! 
>vego”, wygłoszonego przez j 
autora w 1918 r. w Krakowie. Wiśniewskiego .— Wacława Tu- 
,,Rozpatrywaliśmy dotychczas; łodzieckiego, wydrukowanego w

Książka o zasadach wychowania
W GRUDNIU 1960 roku na | tym ani zbiorem środków, ani 

pólkach księgarskich u- ' sposobów oddziaływania wycho- 
kazała się praca Mirona | wawczęgo w określonych sytua- 

, , __..„i... I Ma IrAŚÓ ipi składa SieKrawczyka pt. Zasady wycho­
wania moralnego. Wydana po 
az pierwszy w końcu grudnia 

1958 r. •) książka ta już po pa- 
u tygodniach stała się pozycją 

bardzo poszukiwaną. Warto 
przy tym zauważyć, że książka 
mi nie była uprzednfo zapo- 
yiadana, ani też po ukazaniu 
ię nie reklamowano jej szero­

ko. Zapotrzebowanie społeczne 
powodowało, że w grudniu 1960 
oku książka ukazała się po raz 

drugi w 
iiyrri, . w . 
macznie

Źródło 
,k,wi w 
borach formy, ale przede wszyst­
kim w jej bezpośredniej więzi 
: praktyką. Tak na przykład, w 
kresie dzielącym pierwsze wy­
lanie od wydania drugiego, au­
tor — jak o tym pisze w przed- 
nowie — był w szkołach, spot- 
;ał się na około stu konferen- 
jach rejonowych i różnego ro­

dzaj u kursach z nauczycielami, 
przeprowadził wiele badań do­
datkowych. Miał więc sporo o- 
tazji do przedyskutowania wie­
lu problemów zawartych w 
książce, zdobył również pod- 
tawę do stwierdzenia, że dane 
awarte w otrzymanych mate- 
iałach i wykorzystane w książ- 

•e są typowe, że w znacznym 
itopniu odzierciedlają sytuację 
wychowawczą w szkole.

Głównym zadaniem książki 
jest sformułowanie ogólnych 
prawidłowości wyś'

nakładzie zwiększo- 
formie zmienionej i 

rozszerzonej *).
poczytności książki 

jej problematyce, wa-

| cjach. Na treść jej składa się 
wstęp w opracowaniu prof. 
dra Zygmunta Mysłakówskiego, 
przedmowa autora, część pierw­
sza — „Problem zasad wycho­
wania w pedagogice socjalisty­
cznej’’, część druga — „Zasady 
wychowania moralnego” oraz 
bibliografia.

Zadaniem praktycznym książ­
ki jest — jak stwierdza autor 
w przedmowie — przyjście z 
pomocą nauczycielom w ich 
pracy wychowawczej.

W toku swych rozważań w 
części pierwszej książki, autor 
dochodzi do słusznych wnios­
ków, że inne muszą być prawi­
dłowości prakseologiczne, wy­
stępujące w procesie nauczania, 
inne zaś w procesie wychowa­
nia. W wychowaniu należy dą­
żyć do wykrycia i wyodrębnie­
nia najbardziej istotnych prawi­
dłowości i prawidłowości te 
zestawić w określony system.

Samo nauczanie nie zawsze 
pozwala nam osiągnąć cele wy­
chowawcze. Opanowanie przez 
ucznia określonego zasobu wie­
dzy ogólnej, czy nawet moral­
nej, nie oznacza, iż uczeń we­
dług tych wiadomości postępu­
je. Czy stwierdzenie to równa 
się rezygnacji z nauczania mo­
ralności? Bynajmniej.

Aby zaznajomić się drogą, 
na jakiej kształtuje się posta­
wa moralna wychowanka, autor 
analizuje pojęcia poczuć i uczuć 
moralnych, poglądów i przeko­
nań, pojęcie sumienia, woli i 
charakteru. „O postawie morał-

____________  ____ .ujących w nej człowieka świadczą nie je- 
u-ocęsie wj,-chowani a moralnego, go poglądy czy uczucia moral- 

Ksiąźka nie jest w związku z ne, ale czyny” — pisze Miron

Krawczyk. I dalej: „W procesie 
wychowania moralnego stają 
przed każdym wychowankiem 
ważne i trudne zadania; każ­
dy wychowanek musi przezwy­
ciężyć sam siebie, stoczyć wiele 
walk wewnętrznych, by dorobić 
się prawdziwego, tzn. moralnie 
ukształtowanego charakteru”.

Po omówieniu pojęć wprowa­
dzających oraz uzasadnieniu ko­
nieczności wyodrębnienia dzie­
dziny wychowania od dziedziny 
nauczania, autor w sposób logi­
czny i jasny formułuje pojęcie 
zasady wychowania. Sformuło­
wanie to uzależnia od: a) celu 
wychowania, b) treści wychowa­
nia, c) warunków politycznych 
i społeczno-ekonomicznych pań­
stwa, di cech moralnych dane­
go narodu, e) ogólnych właści­
wości psychicznych wychowan­
ków w poszczególnych etapach 
ich indywidualnego rozwoju, f) 

prawidłowości teoretycznych, wy­
stępujących w procesie wycho­
wania. g) stanu doświadczenia 
pedagogicznego w dziedzinie 
wychowania. Najważniejszym 
kryterium zasad wychowania 
jest — według autora — ich przy­
datność w pracy wychowawczej.

System 
ujmuje M. 
więć zasad

1. Zasada 
czania.

2. Zasada zgodności oraz konsek­
wencji oddziaływań wychowaw­
czych szkoły, domu i najbliższego 
środowiska wychowanka.

3. Zasada powiązania celu wycho­
wania z celami budownictwa so­
cjalizmu w naszym kraju.

ś. Zasada nierozerwalnej łączno­
ści teorii z praktyką.

5. Zasada świadomej aktywności 
wychowanków.

8. nasada rtawiania wysokich wy­
magań, dwosowanych do iktual-

zasad wychowania 
Krawczyk w dzie- 
wychowania: 
wychowującego n*n-

nych motńwości poszczególnego jra Mieczysława Ziemnowlcza’) 
wychowanka oraz poszanowania Je­
go osobowości.

7. Zasada wychowania w zespole 
z jednoczesnym indywidualnym po­
dejściem do każdego wychowanka.

8. Zasada wychowywania zespołu 
wychowanków przez zwarty zespól 
wychowawców’.

9. Zasada dostosowana metod i 
środków oddziaływań wychowaw­
czych do poziomu Intelektualnego 
1 moralnego wychowanków.

W omawianiu poszczególnych 
zasad autor odwołuje się do 
prac Pawłowa, doświadczenia 
pedagogicznego MaJtarenki i 
Korczaka, do wywodów Cha- 
łasińskiego, Kotarbińskiego, 
Mysłakowskiego i Suchodol­
skiego, a także do poglądów 
Claparede’a, Mc Dougalla, De- 
weya i innych. W toku swych 
rozważań postuluje koniecz­
ność .współpracy domu i szko­
ły, domaga się stawiania wy­
chowankowi wysokich wyma­
gań, podkreśla. wartość wycho­
wania zespołowego z jednocze­
snym oddziaływaniem na jed­
nostkę. Problemów, podjętych 
przez autora jest wiele, a wszy­
stkie one dla praktyki pedago­
gicznej są ważne i niezastąpio­
ne. '

Miron Krawczyk zdaje sobie 
sprawę z ogromu podjętych za­
dań, z zadań tych jednak — 
pomimo ich charakteru pionier­
skiego — wywiązuje się szczę­
śliwie, Czy stwierdżenie to o- 
znacza, że książka nie posiada 
braków? Z pewnością nie. W 
tego rodzaju publikacji unik­
nąć ich nie sposób, jakkolwiek 
autor w wydaniu drugim wpro­
wadził cały szereg zmian i u- i 
doskonaleń. Dowodem tego jest ' 
m. in. zrealizowanie postulatu I 
wyrażonego w recenzji profę-.j 
sora Uniwersytetu Lubelskiego !

który domagał się od autora 
sprecyzowania pojęcia moral­
ności. Z problemów, które mo­
gą’zrodzić wątpliwości i pobu­
dzić do dyskusji, wymienić mo­
żna np. przypisywanie przez 
autora zbyt wielkiego znacze­
nia wpływom środowiska spo­
łecznego na wychowanka oraz 
niedostrzeganie w pełni, w od­
działywaniach wychowawczych 
specyfiki płci. Są to wszakże 
problemy dyskusyjne.

Dyskusja jest właśnie tym. 
na czym autorowi najbardziej 
zależy. Dyskusja rzeczowa, 
krytyczna, oparta na doświad­
czeniu. Autor pracę swoją na­
zywa skromnie próbą. Do czy­
telnika należy ocena tej próby 
Recenzentowi wypada jednak 
stwierdzić to, co po raz pierw­
szy podkreślił prof. dr M. Zie- 
mnowicz: Zasady wychowania 
moralnego „stanowią cenny 
wkład autora do naszej peda­
gogiki”*).

Książka Mirona Krawczyka 
zasługuje na rozpowszechnienie. 
Zaznajomiwszy się z nią nau­
czyciel pogłębi swoją wiedzę 
pedagogiczną i oczekiwać bę­
dzie z kolei na nową, zapowie­
dzianą przez autora pracę oma­
wiającego problem metod wy­
chowania moralnego.

Mgr JAN PACEK

nrze 2—3 „Miesięcznika 
czylskiego” z 1936 r.); istnieją­
cy do 1939 r. system trzech 
stopni w szkolnictwie powszech­
nym, który prawie połowie 
dzieci wiejskich zamykał do­
stęp do dalszego kształcenia się.

Antoni Pokorski w art. „Spo­
łeczne oblicze szkolnictwa w 
Polsce” wydrukowanym w cza­
sopiśmie „Sygnały" (nr z 15 
maja 1939 r.) pisał: „Na ogólną 
ilość 26 361 szkół powszech­
nych w Polsce przypada na 
wieś zaledwie 725 szkół pow­
szechnych 7-klasowych... reszta 
— to owe jedno- i dwuklasów- 
ki, karykatura szkoły pow­
szechnej, zapora dla dzieci 
chłopskich przed szkołą średnią, 
źródło powrotnego analfabetyz­
mu...

...na 617 000 średnich rolni­
ków, małorolnych i robotników 
rolnych uczących się w I klasie 
szkoły powszechnej przypada 
tych dzieci w kl. VI tylko 
115 000, zaledwie więc 18o.'o dzie 
ci chłopskich otrzymuje przy­
gotowanie naukowe, umożli­
wiające dalszą naukę w szkole 
średniej. Jeżeli ponadto 
uwzględni się istne zasieki bu­
dowane przed młodzieżą chłop­
ską w szkole średniej w posta­
ci opłat administracyjnych, 
braku internatów, stypendiów?, 
zapomóg itp. — zrozumiałe sta­
je się wówczas, że na 100 dzie­
ci pobierających naukę w VI 
kl. szkoły powszechnej, docie­
ra do szkoły średniej zaledwie 
troje, dzieci robotników prze­
mysłowych 4, a dzieci kapitali­
stów, obszarników i wolnych 
zawodów aż 60”.

Wiele zwłaszcza felietonów, 
dotyczy warunków życia nau­
czycieli lub kandydatów do za­
wodu. Ile w tych pracach opi­
sów krzywdy niczym nie zawi­
nionej ! Oto wyjątek z rubryki 
„Nasze dziś”, pomieszczonej w 
nr 1 z 1937 r. „Głosu Młodych 
Nauczycieli”.

„Od 6 lat staram się o posa­
dę nauczycielską. 6 lat strasz­
nej katorgi życiowej w ponie­
wierce... Byłam sprzedawczynią 
nabiału, mierzyłam mleko, wy­
dawałam masło cały rok za 
miesięczną zapłatą 18 zł bez 
utrzymania. Na pamiątkę zosta­
ły mi odmrożone ręce. Byłam 
służącą, boną, praczką...”

Autorami tekstów, które 
znajdują się w książce, są zna­
ni działacze oświatowi jak Cze­
sław Wycech, Wacław Tuło- 
dziecki. prof. Teofil Wojeński 
prof. Henryk Jabłoński, prof 
Tadeusz Kotarbiński, dr Adam 
Próchnik i inni.

K. TOMASZEWSKI

1) Miron Krawczyk ..Zasady wy­
chowania moralnego”, PZWS, War­
szawa 1S38, a. 120.

’) Jak wyiej, wydanie Tl, zmie­
nione i rozszerzone.

3) M. Ziemnowi cz — Miron Kraw­
czyk: Zasady wychowania moralne­
go, „Ruch Pedagogiczny” 1S59 nr 1 
str. .73—TS.

<)-Tamże a. 75.

Jedną z głównych przyczyn 
utrudniających właściwą reali. 
zację programu nauczania w za­
kresie tzw. robót ręcznych jest 
orak kwalifikowanych nauczy­
cieli tego przedmiotu. Jak na 
razie nie ma też nadziei na 
szybką poprawę istniejącego 
stanu, choćby z tej racji, żę 
nie ma placówki, która jak 
przedwojenny PIRR, kształciła­
by wszechstronnie przygotowa­
nych fachowców — „robocia- 
rzy”. Dlatego też z uznaniem 
należy powitać inicjatywę Mi­
nisterstwa Oświaty w kierunku 
organizacji kursów z zakresu 
prac ręcznych i rysunków.

Jako jeden z pierwszych od­
był się kurs robót ręcznych w 
Grodzisku Mazowieckim, zorga­
nizowany (w dn. 27.XII — 8.1) 
przez Kuratorium Okręgu Szkol- 
icgo Warszawskiego. Zaintere­
sowanie kursem było wielkie. 
Uczestnicy, poza zajęciami prze­
widzianymi programem, z wła­
snej inicjatywy pracowali do 
późnych godzin wieczornych wy­
konując nadprogramowe roboty. 
Kobiety specjalizowały się w za­
kresie kroju i szycia, a także u- 
-■zyły się wykonywać przeróżna 
przedmioty z tworzyw sztucz­
nych. Mężczyźni natomiast pr 
znawali technikę obróbki met. 
lu, szkła 1 drewna. Wykonywa­
no różne narzędzia od cał­
kiem prostych do bardziej skom­
plikowanych jak np. kątownik 
metalowy wykonany z dokład­
nością 0,02 mm.

Uczestnicy kursu ocenili szko­
lenie bardzo pozytywnie. Za­
proponowali też, aby władza 
szkolne w dalszym ciągu pro- 
vadziły akcję doszkalającą 1 
zorganizowały szereg podob­
nych kursów. Mogą się one od­
bywać w ciągu wakacji lub fe­
rii zimowych.

JAN KOŁODZIEJCZYK 
Grodzisk Maz.

PrzedłuźenSe konkursu TSS
Zarząd Główny Towarzystwa 

Szkoły Świeckiej zawiadamia 
wszystkich zainteresowanych, że 
termin zakończenia konkursu na 
książkę o tematyce wychowaw­
czej, organizowanego wespół z 
Państwowym Wydawnictwem ,,Isk­
ry” oraz Instytutem Wydawni­
czym „Nasza Księgarnia” zostaje 
przesunięty na dzień 30 czerwca 
1961 r. Dokładne dane dotyczące 
konkursu można otrzymać w każ­
dym zarządzie terenowym TSS 
oraz w dyrekcji każdej szkoły 
średniej. Przypominamy, że prace 
nadsyłać należy pod adresem: Za­
rząd Główny Towarzystwa Szkoły 
Świeckiej, Warszawa, ul. Sienkie­
wicza 3.

Ogłoszenia drobne
W DNIACH 22 1 23 kweltnia 1981 

roku odbędzie się zjazd absolwen­
tów Liceum Pedagogicznego w 
Legnicy. Wpłatę w wysokości 120 zł 
która jest równoczesnym zgłosze­
niem, prosimy wpłacić na konto 
Komitetu Organizacyjnego Zjazdu 
Absolwentów przy Liceum Pedago­
gicznym w Legnicy — Oddział 
PKO — Legnica nr 63-9-137. Termin 
wpłaty do 20 marca br.

K-5-0

NAUCZYCIELKA, wdowa, bez­
dzietna, spokojna, .wiek średni, 
nawiąże korespondencję z kolegę 
wdowcem (chętnie z dzieckiem) 
lub z samotnym starszym panem. 
Oferty: Sekcja Ogłoszeń Wydaw­
nictwa „Prasa Krajowa” Warsza­
wa, Wiejska 12 dla „DOMATORKI”.

SZKOŁA Rzemiosł Artystycznych 
Warszawa, ui. Sandomierska 12 
przyjmuje zamówienia na prace z 
:akresu grawerstwa, tapicerstwa, 
-egarmlstrzostwa 1 kowalstwa arty- 
itycznego według projektów włas­
nych lub zleconych, z materiałów 
własnych 1 powierzonych. K-12

DZWONKI szkolne elektryczne, 
ęczne, naprawia wykonuje nowe 

Warsztat Rzemieślniczy BANASIK 
Katowice-Szopienice, Sienkiewicza 
nr 2. K-11-0

ZFGARY sygnalizacyjne, szkolne 
— wykonuje Stanisław Foryś, 
Bielsko-Biała, Dzlerżyińsklego 39.

p-a-316-d

ZGUBIONO legitymację służbo­
wą nr 395 wydaną przez Inspekto- 
'at Oświaty w Słupsku na nazwi­
sko Józef BINDAS. 10

Ob. ANNA ze SW1ĘCHOW ZA- 
LESKA, wdowa po Michale, nau­
czycielka, dawniej zamieszkała W 
Konopkach k/Puchał, proszona jest 
o skontaktowanie się z Zofią Bie­
lawską Warszawa 45, Al. Zjednocze­
nia 15 m. 100, tel. 34-18-54. 1

PARTYKA Stanisław pracownik 
gospodarstwa szkolnego przy Szko­
le Rolniczej I-go stopnia w Klucz­
borku zgubił legitmację Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

18

ZGUBIONO legitymację służbową 
wydaną przez Inspektorat Oświaty 
.v Wyszkowie oraz ’ 
oezpieczeniową dla 
Iziny na nazwisko 
SKA Elżbieta, zam. 
powiat Wyszków.

legitymację u- 
członków ro- 
WIEL ECHO W- 
w Komorowie

19
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